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Postać w ielk iego Wodza Rew olucji — W łodzim ierza L e ­
nina jest na jwspania lszym  wzorem  dla całej klasy rob o tn i­
czej w je j walce, jest ona rów nież natchnieniem  poetów, p i­
sarzy, malarzy.

Rozwijające się m alarstwo polskie, rzeźba, g ra fika  sięgają 
dziś do tematów na jbardzie j b lisk ich każdemu z nas. D late­
go postać, życie — walka i praca Lenina są treścią w ielu 
prac naszych m alarzy. Na osta tn ie j I I  Ogólnopolskiej W y­
stawie P lastyki. G ra fik i i Rzeźby oglądaliśm y bardzo w iele 
obrazów i rzeźb przedstaw iających W łodzim ierza Lenina 
w różnych momentach Jego w ielk iego życia.

SztandarMŁODYCH
D l a  U ć i ć i i n j a  i0 _  r o c z n i c y

Brygada młodzieżowa huty „Częstochowa“
osiągnie ponadplanową produkcję

wartości 6.888 zł
(Inform acje tułasne)

Z dnia na dzień rośnie liczba zobowiązań produkcyjnych, k tó ry - 1 rv  postanowił w na jb liższym  
j m i ludzie pracy pragną uczcić 10 rocznicę powstania Polskie j P artii 
| Robotniczej. Obok zobowiązań zm ierzających do przekraczania 
planów produkcyjnych, w ie lu  robotn ików , w ie le brygad i zespołów 

| postanawia wzmóc w a lkę  o oszczędność.

Warszawa, w to rek  22 stveznia 1952 r. N r  18 (536) B Cena 15 gr.

Masy pracujące Polski
składają hołd pamięci Lenina 

-genialnego wodza rewoluegi proletariackiej
Potężna manifestacja w Poroninie

W przeddzień 28 rocznicy zgonu W łodzim ierza LE N IN A  od­
była się w Poroninie potężna manifestacja, stanowiąca w y ­
raz najgłębszego hołdu i wdzięczności, jaką naród polski ży­
w i dla genialnego wodza rew o lu c ji p. o le tariack ic j. którego 
życie, dz.alalność i nauka zapoczątkowały erę wyzw olenia mas 
pracujących z pęt kapitalistycznego wyzysku i ucisku narodo­
wego.

Z setek fab rvk  i 
pracy, z najdalszych zakątków 
Polski, p rzyby ły  do Poronina 
delegacje, by u stóp pomnika 
LE N IN A  z! żyć wieńce i p rzy­
rzeczenie. że zachowując na za­
wsze w pamięci wskazania wiel 
kiego wodza i nauczyciela bę­
dą masy pracujące Polski w a l­
czyć. budować i zwyciężać pod 
sztandarem lenin izm u. pod

| poprzedziło odegranie M iędzy- \ było  gościć w ielkiego LE N IN A . I
jn a ro dów k i oraz przemówienie | złożyło w przeddzień 28 rocz- j
I przedstaw iciela KW  PZPH | tiicy jego śm ierci uroczysty |
¡W róblewskiego, k tó ry  zobrazo - I hołd nigdy nie przem ija jącej
1 wał wielkość geniuszu Tego. k tó - j  pamięci wodza mas pracują- j
! rego im ię stało się najdroższym I c.vch całego świata. Wyrazem
\ dla wszystkich ludzi pracy. I lego hołdu było przekazanie j
j O  uczuciach uczestników po- ! harcerzom nowego domu w  j 

zakładów i Je specja lnym i pociągami dele- j tężńej m anifestacji w  Poroninie, I Nowym  Targu, przebudowane- | 
gacie przodowników pracy z f a -  j świadczy na jlep ie j wypowiedź 1 g° z historycznego więzienia, w
bryk  wrocławskich, liczna g ru -| członka delegacji kopaln i soli z k tó rym  LE N IN  w sierpniu 1914

W ieliczki, górnika — przodow- : roku osadzony został przez au- 
nika pracy Stefana P io tro w i- j striackiego zaborcę, 
cza: „T u  właśnie, u stóp pom -I ■
nike LE N IN A , potężnieje jesz- j ZAKO PAN E. Uczestnicy mię- 
cze bardzie j nasza wola niezba- 
czarra n igdy z drogi, jaką wska­
zał nam najw iększy .geniusz 
świata i jaką nam dzisiaj wska-

Młodzieżowa brygada O d le w - !nia 10 rocznicy powstania PPR 
ni Żeliwa w  hucie „Częstocho- j wykonać ponad pian 7 sztuk 
wa“  zobowiązała się dla uczczę- w lewnic wartości 6.888 zł.

....... " " " .......  W skł i brygady wchodzą
j tow. to ,r. Jerzy Plebka, Augu- 
! styn Serafin, Jan Łopaciński I 
! Jan Chm ielewski.

M. BAR AN
*Na wezwanie młodzieży z 

PSĆ w Lub lin ie , która podjęła 
zobowiązanie dla uczczenia 10- 
lecia PPR. młodzież ŻMP-ov/.«ka 
Lubelskich Zakładów G arba r­
skich w Lu b lin ie  zobowiązała 
się stworzyć brygadę m łodzie­
żową -a oddziale produkcy j­
nym N r 3. która podjęła się 
zwiększyć wydajność produkc ji 
na dziale m okrvm  o 5 procent 

K A Z IM IE R A  W ACHÓ W NA 
Lu b lin

pa chłopów z pow. zielonpgór- i 
skiego, kilkusetosobowa grupa j 
budowniczych Nowej H u ty . de -i 
legac.je górn ików  z kopalń Za- ; 
głębia Krakowskiego, z Bochni i 
i W ie liczk i oraz górale z poblis- i 
kie.j Bukow iny. W itowa itd.

K u lm inacy jnym  punktem  u- i
sztandarem pokoju, wolności, roczystosci w Poroninie by ł mo- żuje genialny kon tynuator nie- 
demOkrac.il i socjalizmu. - ment składania w ieńców pod ' *  n Kontynuator me

Wśród nieprzejrzanych t łu -  pom nikiem  LE N IN A , zna idu lą- 
mów liczebnością i barwnością cym sie w pobliżu Muzeum Je- 
s tro jów  w yróżn ia ły  się przyby- go im ienia. Złożenie w ieńców

śmiertelnego dzieła LE N IN A  — 
W ie lk i Józef S T A L IN “ .
, Skalne Podhale zawsze pom ­
ne tego i  dumne, iż dane mu

dzynarodowego obozu na rc ia r­
skiego z Zakopanem uda!) się 
30 bm. do Poronina, gdzie z ło­
żyli wieńce u stóp pomnika 
w ielkiego wodza i nauczyciela 
mas pracujących całego świata 
— LE N IN A  oddając w ten soo 
sób hołd genialnemu twórcy 
państwa radzieckiego.

■sauamaEasMHsma

Lertin izm  — sztandar w a lk i o pokó j, 
dem okracją i  socjalizm

Obraz Wojciecha Fangora — ,,LE N IN  W PO RO NINIE “  
z I I  Ogólnopolskiej W ystaw y P lastyk i

Rzeźba Mariana Wnuka „L E N IN “ 
i  I I  Ogólnopolskie j W ystawy P lastyk i

Dzieło Lenina żyje i zwycięża
w  s u k c e s a c h  o b o zu  p o k o ju ,  

d e m o k r a c j i  i s o c ja liz m u
W  artyku le  wstępnym , po- 

w ięconym  28 rocznicy śm ierci 
Vłodzimierza Lenina, dziennik 
Praw da“  pisze m. in.:
Idee LE N IN A  - S T A L IN A , 

tóre zm obilizow ały do ak tyw - 
ego. historycznego, twórczego 
zia lania najszersze masy ludo ­
we, stały się potężną silą w 
lalce o nowe, wolne i szczęśli­
we życie.
W  obliczu wzrastającej groź- 

y nowej w o jny św iatowej, na- 
id y  m iłu jące pokój jeszcze 
a rdz ie j zespalają się pod sztan- 
arem w a lk i o pokój na całym 
iviecie. W  pierwszych szere- 
ach bo jow n ików  o pokój k ro- 
ny nai-ód radziecki M ądra le ­

ninowsko - stalinowska p o lity ­
ka zagraniczna Zw iązku Ra­
dzieckiego, po lityka  pokoju i 
przyjaźn i między narodami, 
spotyka się z gorącą sym patią i 
poparciem całe j postępowej 
ludzkości.

Kończąc, dziennik „P raw da“ 
pisze: W ie lk ie  dzieło LE N IN A  
żyje i zwycięża w bohaterskich 
czynach narodu radzieckiego, w 
sukcesach obozu pokoju, demo­
k ra c ji i socjalizm u, w walce 
mas pracujących k ra jów  kap ita ­
listycznych o swe wyzwolenie.

Lenin izm  — to sztandar naro­
dów całego świata w walce o 
pokój, demokrację i socjalizm .

Przed 28 la ty , 21 stycz­
nia 1924 roku śmierć prze­
rw a ła  życie założyciela 1 
wodza p a rtii bolszewickiej, 
organizatora socjalistycz­
nego państwa radzieckiego, 
nauczyciela i wodza pra- 
eulącej ludzkości caiego 
świata, W łodzim ierza W i­
eża Lenina.

Już 28 la t nie ma L e n i­
na wśród żyjących, lecz 
im ip Jego, które stało się 
symbolem nowego świata, 
Jego w ie lk ie  dzieio, Jego 
genialna nauka są nieśm ier 
telne.

Nauka Lenina je s t*n ie - 
śm ierte lna i wszechpotężna 
ponieważ jest słuszna. 
Uogólnia ona doświadcze­
nie międzynarodowego re ­
wolucyjnego ruchu robo t­
niczego wszystkich kra jów . 
Wyraża ona zasadnicze in ­
teresy k lasy robotniczej i 
mas pracujących całego 
świata. Uzbraja klasę ro ­
botnicza w znajomość praw 
rozw oju społeczeństwa, roz­
w o ju  rew o luc ji p ro le ta­
riackich, budowy społe­
czeństwa socjal ¡stycznego i 
zwycięstwa kom un’zmu. 
Nauka Lenina. będąc 
rozw inięciem  nauki M a r­
ksa, um ożliw ia  należyte 
orientowanie się w  sy­
tuacji. pojm owanie w e­
w nętrzne j treści i zw iązku 
m iędzy z jaw iskam i życia 
społecznego, p rzew idyw a­
nie biegu i w yn iku  w yda­
rzeń. Nauka Lenina opro­
m ienia masom pracującym  
catcgo św iata drogę do 
uw oln ien ia  sie od k a p ita li­
stycznego ucisku i w yzy­
sku, drogę do wyzw olenia 
społecznego i narodowego.

Dzieło Lenina o tw arło  
pierwsze k a rty  nowych 
dziejów ludzkości, zrzuca­
jące j z siebie ka jdany n ie­
w o li kap ita lis tyczne j i 
przechodzącej do praw dz i­
w e j wolności, ja ką  daje 
ustró j socjalistyczny.

Dlatego tak w ie lk i i n ie­
zapomniany jest Lenin.

Dlatego tak niezm iernie 
głęboka i bezgranicznie 
płom ienna jest m iłość ży­
wiona doń przez caią p ra ­
cującą ludzkość.

U schyłku X IX  w ieku, 
na dalekim  zesłaniu sybe­
ry jsk im  — ja k  pisze poeta 
Stepan Szczipaczow: — 
„Już po północy, okno ca­
le w  śniegu, a wciąż p ra ­
cuje pióra jego ostrze, 
wskroś zamieć zła dzie­
więtnastego w ieku, d w u ­
dziesty w ieku, on już  cie­
bie dostrzegł“ .

I  zaiste — dzieje św iata 
szły i idą drogam i, ja k ie  
przewidzia ł, okreś lił i na­
k re ś lił w ie lk i przeobrazi­
cie! świata — Lenin. Dw a­
dzieścia osiem la t, ja k ie  
up łynę ły od zgonu Lenina 
b y ły  trium fem  Jego w ie l­
k ie j nauki, tr ium fem  le n i­
nizmu, wym owną demon­
stracją słuszności i żyw o t­
ności len inow skie j teo rii 
o perspektywach rozwoju 
ludzkości.

Swym  wzrokiem  geniu­
sza rew oluc ji, Len in  u ja w ­
n ił prawa rządzące rozw o­
jem  kap ita lizm u w epoce 
im peria lizm u, k iedy zaczął 
się on rozw ijać po lin i i  
zstępującej, k iedy dawa­
ny „k w itn ą c y “  kap ita lizm  
przekszta łcił się w ka p ita ­
lizm  um ierający i rozpada­
jący się. Lenin uzasad­
n i ł teoretycznie możliwość

zwycięstwa socjalizm u w 
Rosji, w jednym , z osobna 
wziętym  k ra ju .

Lenin i jego genia lny 
kon tynua to r — Sta lin  
s tw orzy li i w ychow a li bo­
jową, rew olucyjną partię  
nowego typu — pa rtię  bo l­
szewików. nieprzejednaną 
wobec burżuazji i op o rtu ­
nizm u. Zespoliwszy doko­
ła siebie większość kiasy 
robotniczej Rosji, sta­
nąwszy na czele w ie lo m i­
lionow ych mas ludu pracu­
jącego, pa rtia  bolszewik :i w 
Pod k ie row n ictw em  Lenina 
i S talina zwyciężyła w 
W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew oluc ji Październikowej 
i zapoczątkowała istnienie 
państwa nowego typu — 
państwa d y k ta tu ry  pro le­
ta ria tu  w postaci R epublik i 
Rad.

• Zniszczenie kap ita lizm u 
I jego śladów, wprowadze­
nie podstaw" ła tiu kom un i­
stycznego — wskazywał 
Lenin — stanow i treść no­
w e j epoki dziejów  świata, 
k tóra rozpoczęła się obec­
nie“ .

P artia  Lenina - S talina 
natchnęła masy w ie lk im  
program em  zbudowania 
socjalizm u w Rosji, rozgro­
m iła  zdra jców  i kap itu lan - 
tów. k tórzy  chcie li zarazić 
partie  i naród mieńsze- 
w lcka  n iew iarą  w m ożli­
wość zwycięstwa soc ja li­
zmu, us iłow a li zawrócić 
Rosję na drogę przywróce­
nia kap ita lizm u.

Leninowsko - s ta linow - 
ska teoria o możliwości 
zwycięstwa socjalizm u w 
jednym  k ra ju , opanowaw­
szy m isy . przekształciła się 
w potężna silę materialna, 
w c ie liła  sie w heroiczną 
prace ludzi radzieckich w 
okresie p ięcio latek s ta li­
nowskich. W k ró tk im  okre­
sie h istorycznym  przeobra­
ziło się oblicze ZSRR; na 
zawsze położono kres w ie ­
kowemu zacofaniu, o trzy ­
manemu w spadku od 
przeszłości.

W skazując drogi marszu 
do socjalizm u Lenin z całą 
ostrością s jaw la l zadanie 
uprzem ysłow ienia, uprze­
dzał, że bez uprzem ysło­
w ienia Rosja zginie jako 
k ra j samodzielny. 7 S tra te­
gia ieninow'ska była o b li­
czona na to. by w sojuszu 
robotniczo - chłopskim , 
przy k ie row n icze j ro li k ia ­
sy robotniczej, zapewnić, 
odbudowe i rozw ój w ie l­
kiego przemysłu maszyno­
wego. przeprowadzenie p la ­
nu e le k try fik a c ji i zrealizo­
wanie na te j podstawie 
socjalistycznego przekształ­
cenia drobnotowarow ej go­
spodarki chłopskiej.

....Jeżeli Rosja pokry je
się gęstą siecią e lek trow ni 
i potężnych urządzeń tech­
nicznych — wskazywał Le­
nin  — to nasze kom un i­
styczne budow n ic tw a go­
spodarcze stanie się wzo­
rem dla, przyszłej soc ja li­
stycznej Europy i A z ji" .

Postępując w myśl na­
kazów leninowskich, tow a­
rzysz S ta lin  postaw ił przed 
pa rtią  bolszewicką i naro­
dem radzieckim  zadanie 
szybkiego tempa soc ja li­
stycznego uprzem ysłow ie­
nia, aby zachować n ie ­
zależność socjalistycznej 
O jczyzny I zapewnić

zwycięstwo socjalizmu. W 
lu tym  1931 roku na p ie r­
wszej wszechzwiązkow ej 
kon ferencji pracow ników  
przemysłu socjalistyczne­
go. towarzysz S talin 
m ów ił: ..Pozostaliśmy w 
ty le  poza przodującym i 
k ra ja m i o 59— 100 lat. M u ­
sim y przebiec tę odległość 
w ciągu dziesięciu lat. A lbo 
tego dokonamy, albo zo­
staniemy zgnieceni“ .

Naród radziecki w ykonał 
w ie lk ie  dzieło socjalistycz­
ne* o uprzem ysłow ienia w 
historycznych term inach, 
wskazanych przez tow arzy­
sza Stalina. W łaśnie d la te ­
go, po .dziesięciu latach, w 
roku 1941. gdy spadła na 
ZSRR zdradziecka napaść 
h itle row sk ich  Niemiec, fa ­
szyzm nie mógł zgnieść 
państwa zwycięskiego so­
cja lizm u. K ra j socjalizmu 
wyszedł zwycięsko ze śmier 
le ln c j w a lk i z faszyzmem, 
w yzw o lił narody Europy z 
faszystowskiego jarzma.

To św iatowo-historyczne 
zwycięstwo ludzkość zaw­
dzięcza przede wszystkim  
w ierności ideom Lenina, 
genialnemu k ie row n ic tw u 
w ie lk iego wodza i nauczy­
ciela ludzkości pracującej 
całego świata, na jw iększe­
mu strategowi i dowódcy 
wszystkich czasów, tow a­
rzyszowi Stalinow i.

W ielka nauka lenin izm u 
wskazuje masom p racu ją ­
cym wszystkich k ra jó w  . 
drogę w a lk i przeciwko nie­
słychanym  nieszczęściom, 
ja k ie  przyniósł i niesie 
ludzkości im peria lizm  Le ­
nin izm  wskazuje niezawod­
na drogę wyzw olenia spod 
ja rzm a in jperia lizm u, d ro ­
gę budowy nowego socja­
listycznego życia

W epoce powszechnego 
kryzysu kap ita lizm u, k tó ry  
rozpoczął sie w rezultacie 
pierwszej w o jny św iatow ej 
i W ie lk ie j Październikowej 
R ewolucji Socjalistycznej, 
ze szczególną siłą brzm i os­
karżająca charakterystyka, 
k tó rą  dal M arks ustro jow i 
kap ita lis tycznem u, jako u- 
s tro jo w j ekonomicznej nę­
dzy mas i politycznego ob­
łędu klas panujących, szu­
kających wyjścia  z k ry z y ­
sów' i sprzeczności kap ita ­
lizm u w nowej w o jn ie  
św iatowej.

N igdy jeszcze w  śniecie 
kap ita lis tycznym  podżega­
cze w o jenn i nie propago­
w a li tak bezczelnie i o tw a r­
cie w o jny  i wyścigu zbro­
jeń. jako rzekomego środ­
ka na nieuleczalne choroby 
kap ita lizm u, jako środka 
uzdrow ienia kap ita lis tycz­
ne j ekonom iki, szamocącej 
sie w kleszczach nicr.ozwlą- 
za!nvch sprzeczności. Z 
każdym j  miesiącem coraz 
bardzie j izwiększa się n ie­
wym owna nędza i ubóstwo 
mas pracujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych, k tóre ję ­
czą pod ciężarem zbrojeń.

Obóz im peria lizm u sza­
leje dlatego, że czuje swą 
słabość wewnętrzną i to, że 
jest skazany przez historię 
na zagładę. „K rach  kap ita ­
lizm u jest n ieun ikn iony — 
m ów ił Len in—...Kapitaliści, 
burżuaz.ia mogą w „n a j­
lepszym“  dla nich w ypadku 
odwlec zwycięstwo socja­
lizm u w tym  lub innym  
poszczególnym k ra ju  za ce­
nę zgładzenia jeszcze setek 
tysięcy robotn ików  i ch ło­

pów. Lecz uratować kap i­
ta lizm u nie mogą“ .

Na X I Zjeździe P a rtii Le ­
nin  powiedział: „i,adna s i­
ła na świecie, ileby zia, 
nieszczęść i męczarni nie 
mogła ona przynieść jesz­
cze m ilionom  i setkom m i­
lionów' ludzi, nie odbierze 
podstawowych zdobyczy 
naszej rew oluc ji, albowiem  
-są to ju ż  teraz nie „nasze“ , 
lecz św iatowo - historyczne 
zdobycze".

I  is to tn ie  — obóz poko­
ju , dem okracji i socjalizmu, 
c ie rp iąc ze skarbnicy idei 
Marksa - Engelsa - Lenina- 
S talina rozszerza się i 
krzepnie z każdym dniem 
Jego siły i rezerwy są n ie ­
przebrane. Jego potęga 
przewyższa znacznie s;łv 
obozu im peria lizm u i reak­
c ji, k tó ry  słabnie, tracąc 
jedną pozycję po drug ie j.

Teoria i p raktyka  L e n i­
na - S talina, k tóra uzbroiła 
klasę robotniczą w  jasne 
zrozum ienie treści, w a ru n ­
ków1 i środków wra lk i z ka ­
pita lizm em , która oświetla 
partiom  kom unistycznym  i 
robotniczym  wszystkich 
k ra jó w  drogę do socja liz­
mu, stała sie również w ła ­
snością po lskie j klasy ro ­
botniczej, narodu polskiego. 
Naród polski, pod prze­
wodnictwem  klasy robo tn i­
czej i je j czołowego oddzia­
łu — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, w  opar­
ciu o n ieśm ierte lne wska­
zania Lenina - Stalina, 
śm iało kroczy do socja liz­
mu.

W oparciu o m arksizm  - 
lenin izm , w  oparciu o nau­
kę Lenina - Stalina — P ol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza prowadzi naród 
po słusznej drodze ro z w ija ­
nia s ił w ytw órczych i bu ­
dowy podstaw socjalizmu.

Nauka M arksa - Engelsa 
- Lenina - S talina jest 
skarbnicą ludzkości. Lenin 
uczył, że jedyn ie drogą po­
łączenia teorii, nauki, z 
praktyczną walką o kom u­
nizm można stać sią praw - 
dz iw ym  komunistą, św ia­
domym i w y trw a łym  bu- 
downiczym  społeczeństwa 
socjalistycznego. „K o m u n i­
stą — wskazywał Lenin — 
można stać sie jedynie 
wtedy, gdy sie wzbogaci 
sw'ój um ysł znajomością 
wszystkich tych skarbów, 
ja k ie  nagromadziła ludz­
kość. Rozwiązać zadanie 
budownictw a kom unizmu 
można jedyn ie  na bazie 
wszystkich zdobyczy nauki, 
technik i, k u ltu ry “ .

Te wskazania Lenina w 
w arunkach Polski In d o w e j 
urzeczyw istn ia ją się jako 
prawo narodu, jako prawo 
młodego pokolenia budow­
niczych socjalizm u.

28 tat m inęło od dnia, 
gdy um arł ojciec R ewolucji 
P aździernikowej — W łodzi­
m ierz I ijic z  Lenin. Dziś 
dzieło Lenina z leninowską 
mądrością prowadzi Stalin. 
Lenin dnia dzisiejszego — 
towarzysz S talin prowadzi 
całą przodującą ludzkość 
nowym i szlakam i dziejów, 
oprom ienia jąc drogę W'alkl 
I zwycięstw’ setek m ilionów  
ludzi pracy św iatłem  roz­
w ija n e j przez Niego nau­
kow ej teo rii m arksizm u - 
lenin izm u. I  dlatego w ie lka  
sprawa Lenina jest n ie ­
zwyciężona.

C enne  z o b o w ią z a n ia  
p o d ję li m ło d z i 
b u d o w n ic z o w ie  

M u ra n o w a

Do Zarzadu Zakładowego 
ZMP przy Zjednoczeniu Bu­
downictwa Mieszkaniowego — 
Warszawa 2, w p łynę ło już 11 
m eldunków  o podjęciu przez 
młodzieżowe zespoły p roduk­
cyjne zobowiązań, dla uczcze­
nia 10 rocznicy powstania Pol­
skiej P a rtii Robotniczej. M ło ­
dzi murarze, betoniarze i inn i 
budowniczow ie największego w 
sto licy osiedla mieszkaniowego 
— M uranowa pragną czynem 
wyrazić swoja miłość do Par­
t ii.  k tóra stworzyła młodzieży 
szczęśliwe w a run k i do pracy 
nauki i wypoczynku.

Brygada betoniarska Bole 
sławą Ziarno zobowiązała się 
od lać blok 155 na pierwszego 
lutego tzn. na 15 dni przed te r­
minem Jednocześnie betoniarze 
zwiększą wydajność pracy z 260 
do 360 proc. w okresie od 14 
stycznia do 28 iutego.

Na 7 dn i przed term inem  za­
kończy prace m urarskie  na 
bloku 130 brygada Dyńca.

Brygadzista Janusz i członko­
w ie jego zespołu: K ucharski i 
Zuk postanow ili wm urowyw ać 
w nki esie 8-m in godzinnego 
dnia pracy po 1500 cegieł każdy, 
podczas gdy norma na jedne­
go murarza wynosi 720 cegieł

Na uwagę zasługuje in ic ja ty ­
wa 5-cio osobowego zespołu 
m urarskiego W łodarczyka, k tó -

okresie zaoszczędzić 1000 cegieł,
przez, z likw idow an ie  m arno tra ­
wstwa cegieł i w m urow yw an ia  
stłuczki.

Cenne są zobowiązania m ło­
dzieżowych brygad la s try k a r- 
skich. Zespół Klysza zakończy 
prace w bloku 130 o 8 dni wcze­
śniej niż przew iduje harm ono­
gram. a zespól Rowińskiego w  
bloku 131. o 7 dni wcześniej.

O podjęciu zobowiązań za-
■ m eldowali również członkowie 
oddziałowej organizacji ZM P

! przy cen tra li ZBM W -2. k tó rzy  
postanow ili pęzez cały tok  p ro­
wadzić kolportaż książek.

D o d a tk o w e  cjjs>ernij 
kw asu  s ia rk o w e g o  

w i ip r o d i ik u ic  załoga  
fa b ry k i  . .W iz ń w "

Dziesiątki zobowiązań pro­
dukcyjnych podjęli robotn icy 
w ielkiego obiektu Planu 6 -le t- 
niego — fa b ryk i kwasu sia rko­
wego „W izów ".

. Załoga oddziału p ro du kc ji 
mieszanki dla pieców praża ln i- 

: ezych. zobowiązała się w yko­
nać w  105 proc. swój miesięcz­
ny plan produkc ji w styczniu. 
Zobowiązanie. k ’ órego rea liza­
cja przysporzy naszej gospoda r -  

i ce dodatkowe cysterny cennego 
i kwasu siarkowego, podjęli ro­

botnicy obsługujący w ie lk ie  
piece obrotowe. Postanow ili 
oni. u trzym u jąc w ciągłym  ru -  

] eh u jeden z pieców, przedłużyć
■ jego bezremon'ow,y okres p ra - 
j cy o ponad 2 mieś.

Masowo podejm ują nadal zo­
bowiązania w łókniarze i ndzi. 
M in  załoga ZPB im  H anki 

! S aw ickie j podjęła liczne zobo- 
! wiązania, k tórych wykonanie 
j przysporzy gospodarce narodo­

wej w I kw a rta le  r.b ponad­
planową produkcję wartości ok. 
130 tys. zł. Czyn p rodukcy jny  
załogi nowouruchom ionych 

i Żaki. Bawełnianych w P io trko ­
w ie przedstawia wartość ponad 

j 78 tys. zł.
Wartość podjętych w w oj. 

krakow skim  zobowiązań w zra - 
I sta z każdym dniem Załogi fa­

b ryk  i zakładów pracy w pow.
, żyw ieckim  podjęły dotychczas 

zobowiązania na łączną sumę 
2 m ilionów  z l„  przy czym na 
czoło wysunęła się załoga Fa­
b ryk i £rub i N itów  w Sporyszu,

! k tóra zobowiązała się do sy- 
'■ stematycznego przekraczania o- 
| siągunych dotychczas norm w  

granicach od 5 do 15 proc. G ór- 
[ nicy z kop. „Brzeszcze”  zobo­
w iązali się wydobyć ponad plan 
560 ton węgla.

»a zebraniach wyhorczuh ZMP
Czy wiecie że...?

...w czasie żebrania wyborcze- i 
go koła ZM P na oddziale I I I  
w Dziarżoniowskich Zakładach 
Przemyślu Bawełnianego im. 22 
Lipca tró jka  tkacka w składzie 
tow.tow. Zofia Chmielewska. 
Zofia M okrzycka i Danuta Sie 
podję ły zobowiązania dla ucz­
czenia 10-ieeia powstania PPR 
Postanow iły one o 10 proc. pod­
nieść swoje bazy akordowe.

W odpowiedzi na ich apel 
tow.tow. J. Uchwał i .J. F ijo ł 
zobowiązały się podnjeść swoje 
bazy akordowe c 3 proc. a Iow. 
tow. S. Boroń i Zofia Woźniak 
o 5 proc.

Ci towarzysze i towarzyszki 
dobrze zrozum ieli swoje zada­
nia produkcyjne w rea lizacji 
3-go roku Planu 6-letniego.

W'g. koresp. K. Ż A K A  
*

...w Zagórzu pow. Chrzanów
na zebraniu koła w iejskiego 
ZM P członkowie zabierając głos 
w dyskusji poruszyli sprawę 
naprawy drogi w ie jsk ie j i o- 
św ietlenia je j lampami e lek­
trycznym i.

ZM P-owcy post.nowili sami 
wystarać się o lam py i pomóc 
w ośw ietleniu tej drogi.

M łodzież zwróciła również u- 
wagę na konieczność rozpoczę­
cia szkolenia ideologicznego 
ZMP.

Wg koresp.
TADEUSZA BOLEK 

Zagórze
*

...nie spełniło swego zada­
nia zebranie wyborcze koła 
w iejskiego ZM P w grom. K uź­
nia gm. Chocz, pow. Kalisz.

Zebrania tego nie m ia ł kto  
przeprowadzić. Również tow 
tow. Cieślak, O rlick i i Durajczyk 
nie napisali refera tu sprawo­
zdawczego. chociaż było to ich 
obowiązkiem  jako członków za­
rzadu.

M im o tych zasadniczych 
braków  przedstaw icie lka Zarżą- I

du Gminnego ZM P tow Le- 
śniarek przeprowadziła w ybory  
do nowego^ zarządu koła ZMP. 
W ybory te odbyły się jednak w  
atmosferze śnąiechu i lekcewa­
żenia ze strony członków, k tó ­
rzy nie zdawali sobie sprawy, 
jakie znaczenie posiada dla na­
szej organizacji kampania spra­
wozdawczo-wyborcza.

A k to  im  m ia ł w ytłum aczyć 
ieżeli nie aktyw iśc i Zarządu 
Gminnego ZMP?

Co na to powie Zarząd Po­
w iatowy ZM P w Kaliszu?

wg koresp.
SŁ. K IE LIS ZE W S K IE G O  

Kalisz

*
...ciekawa i ożywiona dyskusja 

była na zebraniu wyborczym  w  
Państwowym  Techn ikum  Ener- 
getyczno-EJektrycznym w K ra ­
kowie,

Np. tow. Rączyński m ów ił o 
tym , że Zarząd Szkolny ZM P 
nie interesował się młodzieżą 
niezorganizowaną.

A  tow. Bubak sk ry tykow a ł 
nieprzestrzeganie zasad demo­
k ra c ji wewnątrzorganizacyjnej 
ZM P przez Zarząd Szkolny, k tó ­
ry  narzucił jednemu z kó ł k la ­
sowych ZM P przewodniczącego 
bez zgody członków.

Duże poruszenie wyw oła ła  
wśród zebranych wypowiedź 
tow. Tom iczki, k tó ry  m ów ił o 
moralności socjalistycznej i po­
stawie. jaka powinna cechować 
ZMP-owca. Nad jego w ypow ie­
dzią rozpoczęła się ożywiona 
i szeroka dyskusja.

Ogółem w czasie zebrania w y ­
borczego zabrało głos 26 człon­
ków.

Podsumowania d ysk iłs ji do­
konała wiceprzewodnicząca Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P w  
K rakow ie  tow  K rzyw dzianka. 

wg koresp.
JA N A  TER AKO W SKIEG O  

K rakó w

M a i n i R n i a i w H M M i H n n n a

(k o m u n ik a t  KC P Z P R
o zgonie Jerzego Borejszy

K o m ite t C e n tra ln y  P ZP R  z g łę b o k im  żalem  zaw iad am ia , 
że dn ia  19 brn. po d łu g o trw a łe j cho rob ie  z m a rł w  W arszaw ie  
d łu g o le tn i dz ia łacz K P P  i PPR, zastępca cz łonka  K C  PZPR , 
w y b itn y  p u b licys ta  i dzia łacz k u l tu ra ln y  —  to w a rzysz  
J E R Z Y  B O R E JS Z A .

Komunikat Prezydium Rady Min.
w związku ze śmiercią Jerzego Borejszy
W związku ze śmiercią w y - ! stanowiło, aby pogrzeb jego od- 

bitnego działacza społecznego by ł się na koszt Państwa, ż o - 
i ku ltu ra lnego Jerzego Borejszy, nie i synowi zmarłego p rzy- 
Prezydium Rady M in is tró w  po- i znaje się zaopatrzenie.

*

Pogrzeb Jerzego Borejszy od- | wioną będzie na w idok publicz- 
będzie się 22 bm. na Cmentarzu ny w loka lu  Stowarzyszenia 

„  : Dziennikarzy Polskich przv ul.
W ojskowym  na Powązkach, j Foks3, 3 5 w e  w torek. 22 bm.
T rum na ze zw łokam i w ysta- I od godz. 10 do goaz. 13.30.



% TpÍ 5  ' JT , '  T 'T  • pl" '  ^  -JUSA, Anglia i Francja nie circa porozumienia z ZSRRZSRR nadal będzie prowadził ,  wavja l l l lm  tomi alcm0H8i ¡
politykę pokoju

-  stwierdził minister Wyszyński podczas dyskusji 
w Zgromadzeniu Ogoinym

19 bm. Zgromadzenie Ogólne ONZ debatowało nad złożony­
m i przez delegację radziecką propozycjam i w  sprawie „k ro ­
ków  przeciw groźbie now ej w o jn y , oraz dla u trw a len ia  poko­
ju  i p rzy jaźn i między narodam i“ . Pomimo usiłowań am ery­
kańskiego b loku w  ONZ, aby nie dopuścić na plenum  do d y ­
skusji nad powyższymi propozycjam i — dyskusja była ba r­
dzo ożyw iona i  w ykroczyła  daleko poza ram y procedu­
ralne.

i nich. proponująca przekazanie 
i do kom is ji rozbro jen iow e j ONZ 
i punktów  propozycji radziec- 
j kich. dotyczących sprawy zaka­
zu b ron i atom owej, rozbrojenia 
i k o n tro li m iędzynarodowej. 
Znaczna liczba delegacji odmó­
w iła  podczas głosowania popar-

^  , , _  .. . . . .  . . .  , . . cia te j rezo luc ji „trzech “ . Zo -
Delegaci F ranc ji, USA, W ie l - [ do kom is ji rozbro jen iow e j jest stała om) przvję ta  gło5ami b]0.

k ie ] B ry tam i, Izraela i  H a iti j nadzieja, że nie u jrzy  on w ięcej { ku  am erykańskiego przy pow- 
n ie  p o tra f ili wytłum aczyć, d la - j św ia tła  dziennego, że w  K orn i- j u trzym aniu sie od głosu 13 de- 
czego u c h y lili się oni nie ty lk o  ; s ji te j można będzie propozycje jegacji. 
od przyjęcia, lecz nawet od rze- ' ' " ' ' '  "
czowej dyskusji nad tak  waż­
n y m i propozycjam i radzieck i­
m i.

r. sze — ja k  to było  w  kom is ji 
energii atom owej — ostatecznie 

| pogrzebać.
Obecna sesja Zgromadzenia 

K łam liw ość i bezpodstawność I Ogólnego raz .jeszcze wykazała 
argum entacji przedstaw icie li I ia ^  wskazał na to na poczat 
b loku amerykańsko -  angiel ku 195T) r. szef rządu radziec-
skiego zdemaskowana zostały w j ^ >e&° Józef S T A L IN , dem asku

rea kcy j­
nych rządów — że po lityka  
USA i innych k ra jów  bloku pól

przem ówieniu delegata Polski— { ^S re sy  wne plany 
W ierbiowskiego, k tó ry  ośw iad­
czył, że delegacja polska uważa 
wniosek radziecki za jedną ca- i 
ło  ić i stoi na stanowisku, że przy i 
jęcie  wszystkich zaw artych w 
n im  punktów  przyczyniłoby się ! 
n iew ą tp liw ie  do poważnego od- j 
prężenia sy tuac ji m iędzynarodo- j 
w  ej.

Następnie przystąpiono do 
głosowania nad pozostałym i 
punktam i rezo luc ji radzieckiej, 
dotyczącym i sprawy uznania 
sprzeczności m iędzy członkow­
stwem  ONZ a paktu a tla n tyc ­
kiego, zaprzestania w o jny  w 
K ore i i  wycofania w o jsk  oraz 
zawarcia paktu pokoju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
mi. G łosowanie w  Zgromadze-

nocno-atlantyckiego zmierza d o : niu Ogólnym  wykazało, iż licz 
tego, by oszukać swe narody, i b: delegacji, głosujących prze 
narzucić im  swe agresywne p ia - c iw ko wnioskom  radzieckim , 
ny, wciągnąć je  ponownie do ; zmalała.
w o jny. j P unkt pierwszy p rzy ję ty  zo-1

K jńcząc  swe przem ówienie, j s ia ł 45 głosami przeciw ko 5

Streszczenie przemówienia m in . Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Z g ro m a d ze n ia  Ogólnego GUZ
z dnia 17 bm.

Przem awiając na posiedzeniu 
K o m is ji P o lityczne j Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ dnia 17 
stycznia br., szef delegacji ra ­
dzieckiej m in. W yszyński oś­
w iadczył na wstępie, że dysku­
sja nad zagadnieniem „środków  
zapobieżenia groźbie nowej w o j­
ny św iatow e j oraz środków u- 
trw a len ia  pokoju i przyjaźn i 
m iędzy narodam i“  wykazała, że 
szereg delegacji działa w myśl 
zawczasu przygotowanej sta­
rannie zmowy i planu tak tycz­
nego, k tó ry  zmierza do storpe­
dowania poważnego i rzeczowe­
go rozpatrzenia propozycji 
ZSRR.

Demaskując w ykrę tne  tw ie r­
dzenie delegata Póru, jakoby 
pakt a tla n tyck i b y ł „koniecz­
nym  aktem samoobrony całko­
w icie zgodnym z postanowienia­
m i K a rty  ONZ“ , m in is ter W y­
szyński stw ie rdz ił, że przemó­
w ienie m in is tra  bryty jsk iego E- 
dena w  Colum bii, na które po­
w o ływ a ł się Peruw iańczyk dla 
podbudowania swoich argumen 
tów  — dowodzi wręcz czegoś 
odwrotnego. Wszystko, co Eden 
oświadczył o pakcie a tlan tyck im  
było  powtórzeniem i rozw in ię­
ciem am erykańskie j tezy o tzw. 
„sy tuac ji s iły “ .

szy się na w idok strum ieni 
k rw i. Język jego jest językiem  
ludożercy. I  tak im  ludziom jak  
van Fleet i R idgway porucza 
się „szukanie porozumienia“  w 
sprawie przerwania działań w o­
jennych w  K o re i!“

Życiorys
JERZEGO
BOREJSZY

M in is te r W yszyński zazna­
czył, że jest coraz więcej do­
wodów świadczących, iż lu d ­
ność amerykańska jest coraz 
bardziej niezadowolona z w o j­
ny w  Korei.

Propozycje trzech mocarstw w sprawie zalicza 
broni atomowej -  to oszabiwaciie pokojowych 

dążeń narodów

Frazesami o „przylaźni“  i „współpracy" 
nie przesłoni się sprzeczności w bloku atlantyckim

„W iem y ju ż  — powiedział 
m in is te r W yszyński, — że 
frazesami o „obron ie“  o- 
słania się agresywne cele b lo ­
ku atlantyckiego. Jeżeli ma-

fa k ty  i caia po lityka  państw 
nadających ton b lokow i a tlan ­
tyckiem u i decydujących o jego 
polityce. Świadczy wyścig zbro­
jeń, k tó ry  rozpętali k ie row n icy

m y uważać, że mowa pana | tego bloku, a na k tó ry  musza 
Edena stanowi n a jtra fn ie js z y  j poświęcać ogromne fundusze, 
w yraz p o lity k i, prowadzonej ; _ , . , . . . . .
przez trzy  w ie lk ie  mocarstwa, , Odpowiadając na tw ierdzenie 
ja k  m ów ił delegat Peru, to ; ^F ran c ji Chauyela, że
nie można chyba lep ie j do- ~ "

Zabiera jąc głos w  dyskusji, 
m in . W yszyński po podkreśle­
n iu  doniosłości propozycji, za­
w a rtych  w  radzieckim  p ro je k ­
cie rezo lucji, wskazał na sze­
rok ie  perspektywy, otw ierające 
się przed Narodam i Zjednoczo­
n y m i w dziedzinie uregulow a­
nia  szeregu innych ważnych za-

m in. W yszyński oświadczył:
N ie zważając iednak na wszel 

k ie  zakusy s ił reakcyjnych — 
s iły  pokoju coraz bardziej rosną 
i krzepną. Zw iązek Radziecki 
będzie i nada] niezachwianie 
prowadził swa pokojową p o lity ­
kę, po litykę  zapobiegania w o j­
nie, zachowania i u trw a len ia  po­
ko ju , nie zważając na wszelkie 
sprzeciwy, okazywane przez

gadnień w  razie przyjęcia tych gresywne s iłv  w różnych k ra -
propozycji.

Sprzeciw bloku am erykańsko- 
angielskiego wobec naszych p ro­
pozycji — to jeszcze jeden do­
wód ich z łe j wo li. Isto tna przy-

jach.

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li Czechosłowacji, U k ra iny , 
i B ia ło rusi, k tó rzy  w pełn i po­
p a rli stanowisko Zw iązku Ra-

czyna uchwały, powziętej przez dziecklego. Zgromadzenie Ogól- 
K om is je  Polityczną pod nacis- i ne przystąp iło do głosowania, 
kiem  bloku z USA na czele, o j Na pierwszy ogień poszła rezo- 
przekazaniu naszego p ro jektu  i luc ja  trzech m ocarstw zachod-

przy 6 wstrzym ujących się.
P unkt propozycji, przew idu­

jący zaprzestanie działań wo­
jennych w  K o re i uzyskał 5 gło­
sów przeciwko 35 (w K om is ji 
P o lityczne j głosowały przeciw ­
ko niem u 42 delegacje). Propo­
zycje, dotyczące wycofania z 
K ore i wszystkich obcych w ojsk 
i oddziałów ochotniczych, zo­
sta ły odrzucone 31 głosami (w 
K o m is ji P o lityczne j — 42). Za 
tą propozycją padło 7 głosów. 
Od głosowania w strzym ało się 
11 delegacji. Punkt, zaw iera ją­
cy propozycję zawarcia paktu 
pokoju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i m ocarstwam i, poparty zo-

wiesć agresywnego charakte­
ru  bloku atlantyckiego, a n i­
żeli za pomocą przytoczonych 
ustępów ze wspom nianej w y ­
żej m ow y“ .
W ykazując bezprawność je d ­

noczesnego udzia łu w  b loku a- 
t la n tyck im  z członkostwem 
w  ONZ, mówca oświadczył: 

„Chcą nas przekonać, że blok 
a tlan tyck i jest nieomal że tow a­
rzystwem dobroczynności, po­
w o łanym  do uszczęśliwienia 
ludzkości“ . A le  oto co pisze p i­
smo „U n ited  Nations W orld “  
ze stycznia 1952 r „S tany Z jed ­
noczone stw orzy ły  sojusz pó ł­
nocno - a tla n tyck i (zastępujący 
czasowo ONZ) nie po to, aby o-

stał głosami 11 delegacji. Od piekować się wielkodusznie
głosu wstrzym ało się 11 delega­
c ji, a przeciw w nioskpw i głoso­
wało 31 delegacji.

Koreańska Armia Ludowa 
zniszczyła 1 okręt

i 3 samrloty amerykańskie
W Kore i na froncie wschod-

W celu zerwania rokowań w Korei
samoloty amerykańskie bombardują strefę neutralną

18 bm. samoloty am erykan- i nego Chińskie j R epub lik i Ludo- 
skie zaatakowały kolum nę skła I wej, t j.  od 13 bm. m ia ły  miejsce 

. dającą się z 3 samochodów d e - i 4 dalsze prowokacje dokonane
m m  19 bm. n ieprzy jac ie l a ta ko,- j legać j i  koreańsko -  ch ińsk ie j, I przez lo tn ic tw o  amerykańskie, 
■wał dw ukro tn ie  pozycje wojsk udającej się z Phenianu do Kae j P row okaae te dowodzą, że 
ludowych. A ta k i te zostały od- songu. Samochody zaopatrzone ; strona am erykańska postanowi-
parte. N ieprzyjacie l poniósł zna- by ły  w znaki rozpoznawcze, u - 
czr.e s tra ty  | zgodnione przez obie strony.

19 bm. oddziały A rm ii Ludo- D w a j członkowie delegacji ko-
w e j zatopiły u wybrzeży zachód- reańsko-ch ińskie j zostali ranni, 
n ich jeden okrę t wojenny, k tó - ! 19 bm. oficer łączn ikow y stro
ry  usiłow ał ostrzeliwać p rzy- ny ludow ej p u łko w n ik  Czan 
brzeżne rejony. i Czun-san złożył ostry protest

20 bm. oddziały a r ty le r ii prze- j na ręce oficera łącznikowego 
c iw lo tn icze j i strzelcy — nisz- M urraya.
czy cie le, zestrzelili 3 sam oloty! ^
nieprzyjacie lskie, k tóre b ra ły  u - j  W  okresie ostatnich 6 dn i od 
dz ia ł w bom bardowaniu ludnoś- j ch w ili w targn ięcia  samolotów 
ci cyw ilne j w re jon ie  wybrzeża . am erykańskich do północno- 
wschodniego.

ia uciec sit, do podłych chw y­
tów  w celu zerwania rokowań, 
ponieważ w idzi, że nie udaje 
się je j narzucić w toku rozmów 
swych absurdalnych żądań 
zm ierzających do ingerencji w

słabszymi państwami, lecz po 
to, ażeby, wzmocniwszy je  do­
statecznie, zwiększyć potęgę a- 
merykańską, wykorzystać ich 
żywą siłę, ich zasoby i bazy 
wojskowe“ .

Tak — stwierdza m in. W y­
szyński - rozw iewa się legenda 
o pomocy, k tó re j Stany -Z jed­
noczone rzekomo udzielają i na­
dal zam ierzają udzielać innym  
słabszym państwom. O agresy­
w nym  charakterze bloku a tla n ­
tyckiego świadczą niezliczone

„ZSRR dąży do paraliżowania 
tak ich  układów ja k  pakt a tlan ­
ty c k i“ , m in is te r W yszyński 
s tw ie rdz ił:

„N ie  ma potrzeby, abyśmy 
się s ta ra li o to, by pakt a- 
tlan tyck i u legł paraliżow i. 
Dzieje się to bez nas. Para­
liż paktu atlantyckiego i b lo­
ku atlantyckiego zbliża się z 
każdym dniem w  rezultacie 
wewnętrznych sprzeczności 
k ra jów  tego bloku. Sprzecz­
ności te u jaw n ia ją  się z każ­
dym  dniem coraz bardziej. 
W idzie liśm y to w Rzymie i w 
Paryżu i zupełnie niedawno w 
Waszyngtonie w  czasie roko­
wań frum ana z Church illem , 
które nie da ły rezu ltatów . W 
obozie a tlan tyck im  nie może 
być praw dziw e j współpracy, 
ponieważ obóz ten zbudowany 
jest na zasadzie nieubłaganej 
konkurencji, na zachłannym 
dążeniu do opanowania je d ­
nego k ra ju  przez drug i, na 
polityce dykta tu  ze strony 
silniejszego i na om otaniu 
słabszych partnerów  pajęczy­
ną zależności ekonomicznej i 
finansowej. Nie można żad­
nym i p ięknym i frazesami o 
„współpracy“  i „p rzy ja źn i“  
przesłonić tych sprzeczności“ .

Z ko le i m in is te r Wyszyński 
om ów ił p ro je k t rezo lucji USA, 
A n g lii i F rancji, ośw iadczyw­
szy: Rezolucja trzech mocarstw 
zachodnich zmierza do tego, by 
un iem ożliw ić przyjęcie przez 
Zgromadzenie Ogólne uchwały 
w  sprawie zakazb broni ato­
m owej i ustanowienia m iędzy­
narodowej kon tro li. Wiadomo, 
że w rezolucji trzech mocarstw 
zachodnich nie ma ani słowa o 
zakazie broni atomowej.

M ów iąc o tym , co się k ry je  
za am erykańskim i planam i 
„k o n tro li“  nad zakazem broni 
atomowej, m in is ter Wyszyński 
przytoczył oświadczenie tow. 
S talina z października 1951 r.,

że „ko n tro la “ ; am erykańska bie­
rze za punkt w yjścia  nie zakaz 
broni atomowej, lecz je j le ga li­
zację i usankcjonowanie. „W  
ten sposób — oświadczył tow. 
S talin — sankcjonuje się prawo 
podżegaczy wojennych do m or­
dowania za pomocą broni a to­
m owej dziesiątków i setek ty ­
sięcy spokojnej ludności. Nie 
trudno zrozumieć, że nie jest to 
kontro la , lecz naigrawanie się 
z kon tro li, oszukiwanie pokojo­
wych dążeń narodów“ .

Propozycja radziecka nato­
m iast oznacza cały system na­
der ważnych środków zabez­
pieczających skuteczną kon tro ­
lę.

Harainość barbarzyńców nie staży sprawie 
utrwalenia pokoju

Gdy mordercom koreańskich dzieci peracza się 
„szukanie porozumienia"...

Przechodząc następnie do o- 
mówienia zagadnienia Kore i, 
mówca podkreślił, że delegacja

wewnętrzne sprawy K ore i pó ł- i radziecka postaw iła problem

^wschodniego obszaru pow ie trz- 1 pietne fiasko.

nocnej.
Na posiedzeniu odbytym  19 

bm. generał Ser Van oświad­
czył, że wszelkie chw yty, do 
któ rych  ucieka się strona ame­
rykańska skazane są na kom -
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W  środę cały w ydz ia ł w iedzia ł już  o w y ­
darzeniu w  NSO. W ielu podchodziło do W a­
dima z zapytaniem : „Co tam  u was zaszło“ ? 
W adim kró tko , a n iekiedy op rysk liw ie  zbywał 
ich. Nie chciało mu sie opowiadać wszystkie­
go r^awet b lisk im  przyjacio łom . W idz ia ł na­
tomiast. ia k  z tym  samym pytaniem  ciekaw i 
podchodzili do Pawła i  ten wówczas długo 
i  ochoczo coś im  tam  wyjaśnia ł.

Bał się jutrzejszego dnia w ięcej, niż n a j­
trudniejszego egzaminu.

K ilk a  dn i przedtem w róciła  z sanatorium 
W iera Fadiejewna. Teraz W adim  pomyślał, 
że byłoby lepie j, gdyby przyjechała trochę 
później — kiedy już ta cała h istoria  z Sergiu­
szem zakończy sie. I  dzisiejszy wieczór, na 
przykład, lże j by mu było spędzić samemu.

— Dlaczego tak późno? — spytała W iera 
Fadiejewna otw iera jąc W adim ow i d rzw i. — 
Znowu w  fabryce?

— Nie, w bibliotece.
—  A  na ciebie czekał tu ta j gość. Siedziała, 

siedziała, zabawiała mnie rozmowa, nie do­
czekają sie jednak i wyszła. Jakieś pół godzi­
ny temu.

—  K to  to? / -  nastroszył się W adim. Przem-
myśl

Przez cały dzień pod pozornym spokojem 
W adim  u k ry w a ł ciężkie, gnębiące go w raże­
nie. Zauważył, że n iek tó rzy  studenci nieżycz­
liw ie  lub  kpiąco spoglądali na niego, obrażeni 
brakiem  odpowiedzi z jego strony na ich py ­
tan ia ; Lena M iedowska przechodziła m im o 
z wyrazem  szczególnej pogardy na twarzy.
N iew ą tp liw ie  w ie lu  już z grubsza znało istotę 
zagadnienia, k tóre m iało być rozpatrywane
na egzekutywie. W iedziała o tym  Raja Woł- | knęła mu przez głowę nieprzyjem na 
kowa i Łagodienko, w iedzia ł Spartak. m u- ■ o Lenie. — Lena czy k to  inny? 
sie li komuś powiedzieć, a ci przekazali dalej... j  _  ^  n je  starszy .gość. Była to Irena 

W adim  usłyszał w  korytarzu , ja k  P aław in j W iktorowna. 
głośno rozm aw ia ł z dwoma studentam i ze ; —  Ach, tak ! — pow iedział W adim  1 roze-
starszych la t: j brawszy sie poszedł do łazienki. „Dobrze, że

— I  Fokina tu ta j?  No, ta to już  wzorem ‘ je j ńie zastałem — pom yślał m yjąc ręce. —
Sawanaroli będzie krakać ja k  wrona. C iekaw jestem, cóż to za poselstwo?"

Jednakże usiadłszy do ko lac ji W adim  nie 
i zaczął o nic w ypytyw ać. Czekał, aż matka 

Na te j samei przerw ie do W adima podszedł j zacznie sama mówić. Lecz W iera Fadiejewna 
Remieszkow i zapytał spoglądając na niego j zajęta była bardzie j kolacja, a to czy dobrze
z przestrachem: i posolone. czv nie brak musztardy.

■

— Cóż ty . bracie, propagujesz niepokalane j — Patrzcie no. ja k  zajada — Dowiedziała. —
paczęcie" j A Irena W iktorow na podziubała i zostawiła.

— Id io ta ! — pow iedzia ł W adim  porywczo. m yślałam , że niesmaczne...

natychmiastowego przerwania 
działań wojennych w  Kore i.

Z b ija ją c  oszczercze i k ła m li­
we tw ierdzenia przedstaw icie li 
b loku anglo -  amerykańskiego, 
jakoby prowadzona przez nich 
wojna w  K ore i była „dz ia ła ­
n iam i obronnym i“  — m in is ter 
W yszyński przypom niał wszy­
stk ie dowody, k tó rych  nie mo­
g li odeprzeć przedstawiciele 
A n g lii i USA, stwierdzające 
niezbicie, że agresji dopuścił 
się reżim  L i Syn-mana, popar­
ty  przez USA i działa jący zgo­
dnie z in s trukc jam i przedstaw i­
c ie li USA.

Obecnie stoi na porządku 
dziennym zagadnienie okazania 
pomocy dla pomyślnego zakoń­
czenia rokowań o rozejm, toczą­
cych _ się w  Panmundżonie. 
Fakt, że dowództwo am erykań­
skie wysuwa wobec strony lu -

dzenia tych rokowań. A m ery­
kańscy dowódcy nie chcą do­
prowadzić do porozumieńia, bo 
są zadowoleni z tego, co się 
dzieje w  Korci.

Generał van Fleet — dowód­
ca V I I I  a rm ii am erykańskiej o- 
świadczył niedawno: „jestem  za­
dowolony z tego, ie  północna 
Korea jest tak zburzona, że 
czerwoni odczuwają brak żyw ­
ności, odzieży, mieszkań, że 
ludność K orc i północnej zna j­
duje się w bardzo k ry tyczne j 
sy tuac ji“ .

„C zy tego rodzaju oświadcze­
nia — m ówi m in is te r W yszyń­
ski — harm onizują z dekla ra­
c jam i przedstaw icie li USA w 
ONZ na temat ich rzekomego ży 
czenia przerwaiłia  działań w o ­
jennych? Stanowczo —  nie! 
Oświadczenie generała van 
Fleeta, — to oświadczenie 
wściekłego rębajły , k tó ry  
znajduje zadowolenie, gdy 
m orduje kobiety, dzieci, sta r­
ców, wojskowych, osoby c y w il­
ne, chłopów, robotn ików , urzęd-

W  dalszym ciągu swego prze­
mówienia m in is ter W yszyński 
napiętnował różne p row okacyj­
ne i gołosłowne wystąpienia 
n iektórych delegatów, ja k  np. 
delegata USA Grossa, k tó ry  
m ów ił zupełnie co innego w 
ONZ niż jego szef Acheson w 
Waszyngtonie, a uczynił to po 
to, by zatarasować drogę pro­
pozycjom radzieckim . Delegaci 
trzech m ocarstw nie chcą, by 
propozycje radzieckie rozpa try­
wane by ły  na Zgromadzeniu, 
ale niedawno damagali się, aby 
ich propozycje by ły  właśnie 
rozpatrywane na Zgromadze­
niu. Gdy jest to dla nich ko ­
rzystne, m ów ią więc tak, a gdy 
niekorzystne — m ówią inaczej. 
Jest to moralność hotcntocka, 
k tó ra  wyraża się w  form ule : 
„Jeśli ukradną m oją żonę — 
to zbrodnia. Jeżeli ja  ukradnę 
cudzą żonę — to dobry uczy­
nek“ .

W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia m in is ter W yszyński 
powiedział:

„P roponujem y, by Zgrom a­
dzenie Ogólne ogłosiło bez­
w arunkow y zakaz broni ato­
m owej i ustanowienie m ię­
dzynarodowej kon tro li, przy

czym zakaz b ron i atom owej 
wejdzie w życie równocześ­
nie z ustanowieniem k o n tro li 
m iędzynarodowej“ .
M im o że przedstaw iciele mo­

carstw  zachodnich jeszcze w 
grudn iu uważali, że można zna 
leźć wspólną płaszczyznę na za­
sadzie równoczesnośei zakazu z 
ustanowieniem kon tro li, obec­
nie odrzucają propozycje ra ­
dzieckie, które tę zasadę p rzy­
ję ły .

„Jeżeli — powiedział mówca 
— reprezentanci USA, A n g lii i 
F ra n c ji będą w da'szym ciągu 
uporczyw ie nalegać na uznanie 
zasady „n a jp ie rw  kon tro ia , a 
później zakaz broni atom owej“  
i jeżeli będą równocześnie do­
magać się, by kon tro la  zorgan i­
zowana została na podstawie 
planu Baru cha, to nie ulega 
żadnej wątp liw ości, że tego ro ­
dzaju pozycja wyklucza wszel­
ką możliwość prawdziwego po­
rozum ienia w  spraw ie zakazu 
broni atomowej i wprowadze­
nia ko n tro li nad ta k im  zaka­
zem. Przedstawiciele USA, A n ­
g lii i F ranc ji muszą zrzec się 
swegę sekciarskiego ustosunko­
wania się do propozycji innych 
kra jów , jeżeli ma powstać moż­
liwość porozumienia“ .

Nkiaieżnoić naradśw -  to „nieprzyjemny 
moment" dta tycit, którzy przywykli panoszyć się 

w o&cych krafach

dowej niedorzeczne żądania, nie j n ików , duchownych, lekarzy — 
ro ku je  żadnych nadziei powo- ' gdy niszczy i burzy miasta. Cie

M in is te r W yszyński zw rócił 
następnie uwagę na m anewry 
delegata b ryty jsk iego Lloyda.

Fana Lloyda — oświad­
czył m in is te r W yszyński — 
na jbardzie j niepokoi oko­
liczność, że nasza fo rm u ­
ła  w sprawie k o n tro li nie 
przew iduje prawa ingerowa­
nia  w  wewnętrzne sprawy 
państw. W  tym  w łaśnie do­
pa tru je  się pan L loyd  „n ie ­
przyjemnego momentu“ . Moż­
na zrozumieć zaniepokojenie 
przedstawiciela bryty jsk iego, 
wywołane naszym wnioskiem, 
k tó ry  nie dopuszcza ingeren­
c ji w  wewnętrzne sprawy in ­
nych państw. Jest to, oczyw i­
ście, „n ieprzy jem ny moment“  
dla tych, k tó rzy  p rzyw yk li 
panoszyć sie i  kłaść nogi na 
stół w  obcych kra jach, ja k  
to czynią panowie im p e ria li-

ci, m im o ie  kwestia niem ie- 
szania się w sprawy w ew ­
nętrzne innych państw jest 
jedną z na jbardzie j funda ­
m entalnych zasad ONZ. 
M in is te r W yszyński s tw ie r­

dził, że rozważania rozm aitych 
delegatów, k tórzy, w  tak i czy 
inny  sposób, k ry ty k o w a li pro­
pozycje radzieckie, są odmową 
zgody na zakaz broni atomowej.

Kończąc swe przemówienie 
m in is ter W yszyński powiedział; 
„Jesteśmy głęboko przekonani, 
że przyjęcie tego prawdziwego 
programu pokoju, k tó ry  zawar­
ty  jest w naszym pro jekcie re­
zolucji, oraz konsekwentna rea­
lizacja wszystkich punktów  te­
go programu — zapewni fa k ty ­
czną likw id ac ję  niebezpieczeń­
stwa nowej w o jny  oraz umocni 
pokój i przyjaźń m iędzy naro­
dam i“ .

F I f . i l

Twierdza neutralności padła
„A la rm " . F ilm  fabularny. Scenariusz: O. Wasiliewa I A. Wagenstein, 
reżyseria: Z. Zandow, zdjęcia: E. Resr.ew < Z. Zandow, muzyka: L. P''p* 
kow. Produkcja: liu lgarska w ytw órn ia  film ów  fabularnych. 1950 r.

Cała tró jk a  zachichotała.

— Nie, poważnie. O co chodzi?
— Poważnie — będę m ówić ju tro . I  w  o- 

góle odejdź ode mnie.

| Skończywszy jeść 
i szcie zapytał:

zapaliwszy. W adim  wre-

— Cóż to ona opowiadała?

Lusia W oronkowa była zachwycona tym  co 
zaszło i co jeszcze m iało zaiść. W łaśnie ko- 

*nnuś tam obwieściła: „Sierożka z W adim kiem  
pok łóc ili się na całego! Oj. co to bedzie!“ . . .  . . „
T rudno było  powiedzieć, czy dożyje do czwart i 
ku, czy umrze w nocy z ciekawości. Lecz 
W adim czuł. że większość studentów odnosi 
się do Paław ina z mniejsza sympatią. A n ­
drzej i M ak nie py ta li go o nic. widząc, że 
nie chce mówić. Łagodienko iak gdyby przy­
padkowo uścisnął W adim owi reke:

— O, m ów iła  bardzo wiele... — odpowie­
działa W iera Fadiejewna, pokręciwszy głową. 
— Przybiegła, blada i wystraszona, aż pom y­
ślałam: coś się stało? Okazało się, żeś ty  w y-

podobno od­
grażałeś sie, że wystąpisz na egzekutywie 
Komsomolu Wiesz — że ona oma] nie p ła ­
kała. A  ja zmieszałam się. N ie w iem  co mó­
wić, jak  uspokajać... I nie rozumiem przede 
wszystkim , o co poszło?

— Cala naprzód, s tary! Podtrzymamy.
Po w ykładzie  W adim s k ry ł sie w bibliotece ; 

Lenina i pracował tam. nie ruszając się z 
miejsca, do samego zamknięcia — do 11 w ie- ■ 
czorem.

Tego dnia zrob ił tak  dużo, ja k  nigdy, i skoń- j 
czy! re fera t przed term inem . Na osiem — j 
dziesięć dni oóidzie do opracowania. nrzeDi ; 
sywania i praca bedzie zakończona W b ib lio  j 
tece W adim praw ie nie mvślat o Pataw inie i 
Lecz w tro lle ibus ie  k tó rv  z b ib lio tek i na Ka 
lużyńska idzie 15 m inut mvśli o dn iu iu trze i 
szym rzuciły  sie na niego iak sfora gończych 
spuszczona ze smyczy Przyciskał czoło do 
szyby, przesiadając się z miejsca na miejsce,
1 wreszcie n i z tego ni z owego wyskoczy! 
z tro lle ibusu  o dwa przystanki wcześniej.

— Czy m ów iła o W ali?
— O W ali m ów iła , a jakże.
— A  co?
— M ów iła , że dziewczyna jest w ykształco­

na. lecz taka. no wiesz... jednym  słowem, że 
na w iele może sobie Dozwolić. Wówczas ją 
zrozumiałam. Ona. powiada, była przeciwna 
te.i znajomości, lecz z je j zdaniem Sergiusz 
sie nie liczy No. p rzy jaźn ili sie. przechadzki, 
spacery i Dotem sie rozeszli.

— A dlaczego?
— Powiada, że się sobie nie spodobali. 

Chwali za to Sergiusza, dlatego, że ie.i zda­
niem Wala — to dla Sergiusza nie para. Wi 
dzisz. ma ona podobno trudn y  charakter, ze 
zdrowiem nienajlep ie j, a w ogóle rodzina nie 
in te ligentna.

c.d.n.

„M ó j dom jest niloją tw ie r ­
dzą! Chcę spokoju w moim 
dom u!“  — woła W itan Łaza- 
ro, k iedy między jego synem 
Borysem, bu łgarskim  faszystą 
i zięciem Sawą dochodzi do 
ostrej w ym iany zdań. W itan 
Lazarów, in te ligen t o typo­
wych wyglądach mieszczanina 
nie chce, by jak ieko lw iek  od­
głosy w ie lk ich  wydarzeń dzie­
jowych zakłóciły jego spokój. 
U siłu je  sztucznie odgrodzić się 
od wszystkiego, co przynosi 
życie.

A  życie B ułgarów  w latach 
1941— 1944 było niespokojne i 
burzliwe, ja k  zresztą życie 
wszystkich ludzi, którzy poczu­
li sku tk i przygotowanej przez 
m iędzynarooowy kap ita ł i w y - 

• wołanej przez faszyzm wojny. 
Oto przez miasto, w k tó rym  
mieszka W itan, przetacza się 
nawała żołnierzy, a stojący 
na skrzyżowaniu u lic  butny 
h itle row iec wskazuje chorą­
giewką kierunek: wschód Roz 
głośnie radiowe rozbrzm iewa- 

. ją ostrym  rytm em  wojskowych i 
marszów i che łp liw ym i kom u­
n ika tam i W itan Lazarów za­
słania okna swej w i l l i  „R a j 
Z iem ski" i wyłącza radio. — 
„N ie  jestem po n iczy je j s tro ­
nie!”  — odpowiada W itan na 
pytanie swego zięcia Sawy

W itan .m y lił się. Zycie samo 
wtargnęło póza m ur jego w illi.  
Naoczne stw ierdzenie o k ru ­
cieństw syna Borysa, który 
jako kapitan żandarm erii m or­
dował bezbronną ludność, zbu 
rzy ło  „n e u tra ln y " światopo­
gląd Witana. Bomby zburzyły 
jego w illę  „R a j ziemski“ . W i­

tan postanawia zerwać z b łę­
dam i przeszłości i stanąć bez 
reszty po stronie bułgarskiego 
ludu.

Tw órcy film u  w  sposób do j­
rza ły  ideologicznie i artystycz­
nie pokazali przemianę W ita­
na Łazarowa. Jest ona w  pełni 
potw ierdzona wypadkam i, 
dziejącym i się na ekranie, a 
ukazanym i w scenach nie jed­
nokro tn ie  prostych, a!e prze­
m aw iających z w ie lką  siłą do 
widza. Do takich należy scena 
w ędrów k i rodziny bazarowych 
po zburzeniu „R a ju  ziemskie­
go“  czy scena, w  k tó re j W itan 
Lazarów niespodziewanie sta­
je twarzą w  tw arz  z synem, 
ka tu jącym  chłopów. W tak 
typow ym  (bo w ielu ludzi prze­
szło przecież podobną drogę 
dojrzewania świadomości, jak 
W itan Lazarów) i jednocześnie 
gięboke Z indywidualizowanym  
ukazaniu przem iany Witana 
jest także niemała zasługa a r­
tysty  S. Sawcwa, grającego tę 
rolę. Wyrazem twarzy, sposo­
bem zachowania się, wreszcie 
wypow iadanym i szczerze i u- 
czuciowo słowami Sawów po 
kazuje n iezwykle prawdziw ie 
zarówno początkową „neutra i 
ną“  postawę Witana, ja l; i je ­
go późniejszą przemfenę.

F ilm  pokazuje nie ty lko  
przemianę bułgarskiego in te li­
genta. będącego główną posta­
cią. Treść film u  jest daleko 
szersza i głębsza Na p rzyk ła ­
dzie dziejów  rodziny Łazaro- 
wych (i nie ty lk o  te j rodziny, 
ale i  Innych występujących

postaci) f ilm  daje realistyczny 
obraz życia B u łga rii w  latach 
wo jny. Treścią tego życia jest 
ostra walka dwóch światów, 
waika, k tóra także rodzinę Ba­
zarowych rozbiła na dwa obo­
zy. Jeden z nich — to obóz 
sojuszników H itle ra , bu łgar­
skich faszystów, zbrodniarzy i 
zdrajców, walczących z włas­
nym  narodem, dokonujących 
masowych egzekucji pa trio tów  
bułgarskich. A le „...oni się bo­
ją , ich jest mało, a nas — m i­
lio n y !“  — m ów i do zam knię­
tych w więzieniu przed egze­
kucją  chłopów schwytany 
przez faszystów partyzant B o j­
ko. Do tych zbrodniarzy należy 
Borys Lazarów, syn Witana.

Zięć W itana, kom unista Sa­
wa W ieliczkow i g rupu jący się 
wokół niego robotnicy — par­
tyzanci, walczący przeciw fa­
szyzmowi o wolność ludu b u ł­
garskiego — to przedstaw icie­
le świata postępu, dem okracji 
l  pokoju. Sawa jest piękną 
postacią bo jownika o wolność 
swego k ra ju  i sprawiedliwość 
opierającego tę walkę o walkę 
Zw iązku Radzieckiego z h itle ­
row skim  faszyzmem.

Przedstawiciele obu obozów 
są pe łnym i i żyw ym i ludźmi. 
Pokazując poprzez te postaci 
cechy charakterystyczne dla 
całych środowisk ludzi, twórcy 
film u  nie pozbaw ili ich jednak 
cech osobistych G. Ganezew, 
gra jący rolę Borysa, jest o- 
k ru tn ym  i zw yrodn ia łym  fa ­
szystą, ale gra jego ani razu 
nie jest przeholowana w  stro 
nę ciemnych barw. O S. Sa­
wowie, gra jącym  rolę W itana 
Łazarowa. już pisałem D ym itr 
Gaczew stw orzy ł piękną po­
stać zdecydowanego w  swej

walce kom unisty Sawy Wie- 
iiczkowa. G alerii ta lentów  bu ł­
garskich aktorów , występują­
cych w tym  fo lm ie dopełnia 
K aro lina  Ganczew, k tóra z du 
żym um iarem  i prawdą za 
grała ro lę córki Witana, żony 
Sawy L iii.

Na zakończenie w arto  pod­
kreś lić  twórcze ciekawe po­
m ysły reżysera film u  Z Żan- 
dowa, k tó ry  p o tra fił dobrze 
posługiwać się um ieję tn ie do­
branym i szczegółami. Oto je 
den z przykładów : postać tego 
samego żołnierza, k tó ry  butnie 
wskazywał chorągiewką drogę 
idącym naprzód wojskom  h it 
lerowskim . pojaw ia się przy 
końcu film u  jako postać zmę­
czonego, pozbawionego nadziei 
człowieka, obojętnie wskazu­
jącego drogę odwrotu cofa ją­
cemu się wojsku. W tym  — 
wydawałoby się — drobiazgu 
znalazły tra fn y  wyraz ważne 
wydarzenia.

F ilm  ma jeszcze pewne nie­
dociągnięcia techniczne. Jest 
on jednak dopiero drug im  buł 
garskim  film em  fabularnym  
i w porównaniu z „Ucieczką z 
n iew o li" świadczy o dużym po 
stępie k inem atogra fii bu łgar­
skiej.

JAN U SZ BUD YNEK

Jerzy Borejsza urodził 
się 14 lipca 1906 r. w 
Warszawie. Do w a lk i w 
szeregach ruchu robot­
niczego przystąp ił w  r. 
1927, a w roku 1929 zo­
stał członkiem  K om un i­
stycznej P a rtii Polski. 
Jako aktyw is ta  p a r ty j­
ny pracował w  W ydziale 
Propagandy i  A g ita c ji 
K om ite tu W arszawskie­
go KPP oraz pe łn ił sze­
reg odpowiedzialnych 
fu n k c ji w  kom itetach 
dzieln icowych P a rt ii na 
W oli, M okotow ie i  w 
W arszawie -  Podm ie j­
skiej. Pracował również 
w redakcji centra lnej 
KPP i  w  C entra lnym  
W ydziale Zawodowym.

Jerzy Borejsza, obda­
rzony w yb itnym  ta len­
tem publicystycznym , 
rozw ija ł w owym  czasie 
żywą działalność praso­
wą i pisarską. W latach 
1936— 1939 występował 
w ie lokro tn ie  na łamach 
prasy w obronie Repu­
b lik i Hiszpańskiej. B ra ł 
ak tyw ny udzia ł w  walce
0 utworzenie ¡udowego 
fron tu  obrony praw  mas 
pracujących i niepodle­
głości Polski zagrożonej 
przez h itle row sk i im pe­
ria lizm . Za swą rew o lu ­
cy jną działalność był 
prześladowany przez 
władze sanacyjne.

Po wybuchu w ojny 
Jerzy Borejsza znalazł 
się ną em igracji w 
ZSRR. Od r. 1942 w a l­
czył przeciw najeźdźcom 
h itle row sk ich  w  szere­
gach A rm ii Radzieckiej 
na froncie ka lin insk im . 
Za zasługi swe został 
odznaczony Orderem 
Czerwonej Gwiazdy. Od 
c h w ili powstania Zw iąz­
ku P a trio tów  Polskich, 
a następnie od chw i­
l i  u tworzenia I  D y w i­
z ji Wojska Polskie­
go Jerzy Borejsza odda­
je wszystkie swe siły 
spraw ie w a lk i o Polskę 
Ludową. B y ł oficerem
1 D y w iz ji Wojska Pol­
skiego. Pracował w  re­
dakc ji organu ZPP 
„W olna Polska“  i  „N o ­
we W idnokręg i“ .

Po w yzw oleniu k ra ju  
Jerzy Borejsza staje się 
jednym  z na jczynnie j- 
szych organizatorów ży­
cia ku ltu ra lnego Polski 
Ludowej. B y i założycie­
lem i prezesem Spół­
dzie ln i W ydawniczo- 
Oświatowej „C zy te ln ik “ 
oraz pełnom ocnikiem  
rządowym  dla zorgani­
zowania „Ossolineum “ 
W raz z grupą n a jw y b it­
niejszych in te le k tu a li­
stów polskich i zagra­
nicznych organizował w. 
r. 1948 I Kongres In te ­
lek tua lis tów  w  Obronie 
Pokoju we W rocław iu 
k tó ry  odegrał poważną 
rolę w rozwoju św iato­
wego ruchu pokoju.

Kongres Zjednoczenio­
w y w grudn iu 1948 r 
w yb ra ł Jerzego B ore j­
szę na zastępcę członka 
K om ite tu Centralnego 
PZPR. W yrazem uznania 
jego zasług dla Polski 
Ludowej było odznacze­
nie go Krzyżem oficer 
skim i Krzyżem kom an­
dorskim  O rderu Polski 
Odrodzonej.

Zdrow ie Jerzego Bo­
rejszy w ciągu ostatnich 
la t zostało podkopane 
przez ciężką chorobę ra ­
ka żołądka i przewodu 
pokarmowego.

M im o choroby nie 
przerywa jednak pracy 
publicystycznej i p isar­
skiej Do ostatnich chw il 
pracował nad szeregiem 
własnych utw orów  i nad 
przekładem na język 
polski w ie lk iego poema­
tu Pablo Nerudy.

Jerzy Borejsza b y ło -  
fia rn ym  bo jownikiem  
oddanym sprawie socja­
lizm u i pokoju.

Cześć Jego pamięci!

J E R Z Y  B O R E J S Z A
zasłużony działacz Polskiego K om ite tu Obrońców Pokoju.

niestrudzony bo jow nik o pokój, 
współorganizator Kongresu In te lek tua lis tów  we W rocław iu

zm arł w dn iu 19.1. 1952 r.
Cześć Jego pamięci!

P R E ZY D IU M
PO LSKIEG O  K O M IT E T U  O BRO NC0W  POKOJU

«B-10252

4
I



Lenin przyjaciel Polski
(w 28 rocznicę śmierci Włodzimierza lljicza Lenina)

Lenin, geniusz rew o lu c ji
św iatow ej, wódz zwycięskiego 
p ro le ta ria tu  rosyjskiego, tw ó r­
ca i założyciel pierwszego na 
świecie państwa robo tn ików  i 
chłopów, twórca i wódz p ie rw ­
szej na świecie p a rtii nowego 
typu  — W KP(b), b y ł w ie lk im  i 
w ypróbowanym , szczerym i  
serdecznym przyjacie lem  na­
rodu polskiego.

Z im ieniem  Lenina związa­
ny jest nowy w ie lk i okres h i­
s to rii ruchu robotniczego, no­
w y  w ie lk i okres w a lk  narodo­
wo-wyzwoleńczych ludów  uci­
skanych i  zależnych, k tó rym  
geniusz m yś li len inow skie j 
wskazał drogę do niepodległo­
ści i wolnego życia.

Lenin stal się symbolem no­
wego, wyzwolonego z kajdan 
n iew o li, świata. Lenin izm  stal 
się gwiazdą przewodnią wszy­
stkich ludzi, walczących na 
wszystkich lądach i kon tynen­
tach świata o pokój, wolność 
i  socjalizm.

*

/ Po powrocie Lenina z zesła­
n ia  syberyjskiego w  1500 r. — 
pisze jego siostra, Anna J e li-  
zarow a-U ljanow a:

„...siostra dobierała za nim  
na fortepianie również polskie 
pieśni rewolucyjne, k tórych się 
nauczył od zesłanych robotn i­
ków Polaków, częściowo po 
polsku, częściowo w  ich rosy j­
skim przekładzie, dokonanym  
przez Krzyżanowskiego".

Do nich należały „Szalejcie 
ty ran i" ,  „Wrogie w ia t ry " ,  
„Czerwony sztandar".

Dobrze pamiętam Wołodię, 
ja k  chodził z kąta w  kąt po 
naszej maleńkie j jada ln i i śpię 
w a ł z entuzjazmem:

A  kolor jego jest czerwony,
Bo na nim, robotnicza krew.
Zachwycał się rew o lucy jny­

m i pieśniami polskich robotni­
ków..."

Już w  1899 r. Len in  w yraź­
nie  i  dobitn ie s tw ie rdz ił s łu­

szność żądania narodu po l­
skiego niepodległego życia.

W r. 1903 w  „Isk rze “  po­
św ięcił temu zagadnieniu w y ­
czerpujący a rtyku ł, podkreśla­
jąc jednocześnie, że wywalcze­
nie niepodległości Polski jest 
m ożliwe jedyn ie  w  w yn iku  
wspólnej i zwycięskie j w a lk i 
klasy robotniczej obu naro­
dów, polskiego i rosyjskiego, 
przeciw  carow i i burżuazji.

„Zawsze będziemy m ów ili 
polskiem u robo tn ikow i, że t y l ­
ko najpełn ie jsze i naściślejsze 
przym ierze z rosy jsk im  pro le ­
ta ria tem  może zaspokoić żą­
dania bieżącej w a lk i po litycz­
ne j przeciw  samowładztwu, 
ty lk o  tak ie  przym ierze da 
gw arancję politycznego i eko­
nomicznego w yzw olenia“ . 
(Dzieła, tom V, str. 334).

*
Rok 1905. W Rosji wybucha 

rew oluc ja  burżuazyjno-dem o- 
kratyczna. Walczą robotnicy 
rosyjscy na barykadach Pe­
tersburga i M oskwy. Walczy 
p ro le ta ria t w  kra jach uciska­
nych przez carat na baryka­
dach Warszawy, Łodzi, Rygi 
i  Baku.

„P ro le ta ria t Łodzi pokazuje 
nam nie ty lk o  nowy wzór re ­
wolucyjnego zapału i  bohater­
stwa, ale i  wyższe fo rm y  w a l­
ki...

Bohaterska Polską znów 
stanęła w  szeregach s tra jk u ­
jących ja k  gdyby szydząc * 
bezsilnej wściekłości wrogów, 
k tó rzy  m niem ali, że ich ciosy 
pokonają Polskę, a w  rzeczy­
wistości m ocnie j ty lk o  zahar­
tow a li je j s iły  rew olucyjne“  — 
pisze Lenin.

Tak oceniał po lski ruch  re­
w o lucy jny  Lenin. Taką ocenę 
m ógł dać ty lk o  człowiek, k tó ­
ry  głęboko rozum ia ł prawo 
każdego narodu do niepodle­
głego i  wolnego życia, k tó ry  
doceniał w k ład  w a lk i każdego 
narodu w  w ie lk ie  dzieło w y ­
zwolenia ludzkości. Taką oce- 
n% m ógł dać ty lk o  człow iek 
żyw iący głębokie i  bra terskie 
uczucia dla naszego narodu i  
jego w a lk i. I  gdy oportuniśct 
z I i - e j  M iędzynarodów ki — 
m ieńszęwicy i  trock iśc i kw e­
stionow ali prawo Polski do sa­
m ostanowienia, Len in  nam ię t­
nie ich zwalczał, p ię tnu jąc ich 
jako  nacjona lis tów  i  szow ini­
stów', w rogów idei rew o lu cy j­
nej, stojącej na straży prawa 
narodów do wolności, na stra­
ży solidarności m iędzynarodo­
w ej pro le ta ria tu .

Pobyt Lenina w  latach

! R 7 I 1  — W mieście Symbirsku nad Wołgą urodzi ł  się
i O I I I  Włodzimierz Lenin.

I  j l  0 7  — Młody Lenin został po raz pierwszy aresztowa­
ły*®“ n,y przez władze carskie za działalność rew o lucy j­

ną.

1833
1895

1897
1809

1902

— Lenin organizuje w  Petersburgu rewolucyjne  
kółka marksistowskie.

— Po powrocie ze Szwajcari i Lenin staje na czele 
„Z ioiązku W alk i o Wyzwolenie Klasy Robotn i­
czej".

— Lenin został zesłany na trzy lata do wschodniej
Syberii.

— Po powrocie z zesłania Lenin k ie ru je  redakcją  
„ I s k ry "  — pierwszego centralnego pisma SDPRR.

— Ukazuje się słynna praca Lenina „Co robić".

1905

\

1003
1910

— Lenin bierze udzia ł w  I I  Zjeździe SDPRR
w Brukseli i w  Londynie. Na zjeździe tym  ucze­
stnicy dzielą się na 2 grripy: bolszewików i  mien-  
szewików. Na czele bolszewików stoi Lenin.

— W tym roku wybucha rewolucja burżuazyjno-
demokratyczna w Rosji.
Na I I I  Z je .dzie SDPRR w  Londynie bolszewicy 
pod k ie rownic twem Lenina odnoszą zwycięstwo
nad mienszewikami.
Wybuch powszechnego s tra jku politycznego w  Ro­
sji. Lenin wraca do Petersburga, skąd kie ruje re ­
wolucja,

%— Ukazuje sic genialna praca Lenina „M a te r ia ­
lizm, a em p ir iok ry tycyzm ".

— Lenin walczy z oportun istami na I I  Kongresie
I I  Międzynarodówki.

1012

ÎB14
19(6
IS IS
1917

1918

1819
1920

1920

1921
1922

— Ogólnorosyjska konferencja SDPRR w  Pradze. 
Mieńszewicy zostali wypędzeni z Partii .
W 1912 r. •Lenin przebywa w  Krakowie. Tu też 
odbywa się narada, działaczy bolszewickich, w  k tó ­
rej uczestniczy również Stalin.

— Lenin walczy na emigracj i przeciw wo jn ie  im ­
perialistycznej.

— Ukazuje się słynne dzieło Lenina „ Im pe r ia ­
lizm jako najwyższe stadium, kapita l izmu".

— Lenin wraca do Rosji. Pod jego kie rownictwem
odnosi zwycięstwo Wielka Socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa.

Lenin staje na. czele rządu radzieckiego.
— Początek in te rwenc j i  14 państw kapital is tycz­
nych i. w o jny  domowej w Rosji.
Lenin i Stalin walczą z kontrrewolucją.

— Lenin przewodniczy na I  Kongresie Międzyna­
rodówki Komunistycznej w  Moskwie.

— na V I I I  Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad — 
Lenin referuje Państwowy Plan E lek try f ikac j i  Ro­
sji  — GOELRO, wypowiadając słynne słowa: 
„Kom unizm  jest to władza radziecka plus e lek t ry ­
f ikac ja  całego kraju..."

— Lenin wygłasza na I I I  Zjeździe Komunistycz­
nego' Związku Młodzieży referat pt. „Zadania  
Związków Młodzieży".

— X Zjazd Partii , na k tórym  Lenin referuje za­
sady Nowej Po l i tyk i Ekonomicznej.

— Lenin przebywa na leczeniu w  Górkach pod
Moskwą.

— Przestaje bić serce Włodzimierza l l j icza  Lenina.

1912— 14 w  K rako w ie  i  Poro­
nin ie , jeszcze bardzie j zw iązał 
Go z polską klasą robotniczą, 
z narodem polskim  i  jego w a l­
ką  wyzwoleńczą.

Len in  poznawał życie ludu 
polskiego, rozm aw ia ł z robot­
n ikam i i  chłopam i, obserwo­
w a ł rozwój ruchu re w o lu cy j­
nego w  Polsce, zamieszczał 
a rty k u ły  w  robotniczej prasie 
p a rty jn e j S D K P iL  — w  „G a­
zecie Robotn iczej", „P rzeg lą­
dzie Socja ldem okratycznym “ .

Do dziś w  pamięci w ie ­
lu  starych ludzi z Poronina 
zachował się obraz w ie lk iego 
geniusza rew o luc ji, ja ko  p ro­
stego i skromnego człowieka.

„D w a la ta  spędził Lenin w 
K rakow ie . B y ły  to la ta potęż­
nego ożyw ienia ruchu robot­
niczego, wzrostu p a rtii bolsze­
w ików , k tó ra  zdobyła wszyst­
k ie  podstawowe pozycje wśród 
k lasy robotniczej. W latach 
tych zostai założony trw a ły  
fundam ent masowej p a rtii 
bolszewickiej, którego nie mo­
d y  zburzyć żadne prześlado­
w ania  cara tu“ . (Lenin — K ró t­
k i  zarys życia i  działalności, 
str. 183),

*
Przyszły la ta pierwszej świa 

tow e j w o jny  im peria listycznej, 
a z n im i w ie lka  zdrada przy­
wódców I I  M iędzynarodów ki, 
k tó rzy  nie zawahali się rzucić , 
m ilion ów  robo tn ików  na pa­
stwę bratobójczej rzezi w  in ­
teresach rek inów  im p e ria li­
stycznych.
, 7. m aleńkie j Szw a jcarii roz­
legają się mocne słowa Lenina 
przeciw  im peria lis tycznej w o j­
nie. W raz z n im  walczy prze­
c iw  w o jn ie  bohaterska Róża 
Luksem burg i Fe liks Dzier­
żyński, K a ro l L iebknecht i Ju ­
lian  M arch lew ski.

W  tych latach Len in  s tw ie r­
dza, że S D K P iL  ze wszystkich 
ówczesnych p a r ti i socjaldemo­
kratycznych najbliższa była  
bolszewikom :

„O lb rzym ią  zasługą h is to­
ryczną towarzyszy socjaldemo­
k ra tó w  po lskich jest to, io  
wysunę li oni hasło in te rnac jo ­
na lizm u i pow iedzie li: rzeczą 
najważniejszą dla  nas jest 
związek bra te rsk i z p ro le ta ­
ria tem  wszystkich innych k ra ­
jów...'.'

*
Rok 1917. W  gruzy w a li się 

carat rosyjski, a w raz z n im  
w iekow e rządy przemocy i 
wyzysku, rządy obszarników 
i kap ita lis tów . Nad narodami 
dawnego im perium  carów za­
św ita ła  ju trzenka  wolności.

Zwycięskie salwy „A u ro ry "  
obwieszczają św iatu nowy so- ’ 
c ja lis tyczny lad W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej.

Z in ic ja ty w y  Lenina p ie rw ­
szy rząd radziecki w  k ilk a  dn i 
po zwycięstw ie ogłasza „D e ­
k la rac ję  praw  narodów R osji", 
przyznającą również narodow i 
polskiem u prawo do własnego 
niepodległego by tu  narodowe­
go.

29 sierpn ia 1918 r. Rada K o ­
m isarzy Ludowych pod prze­
w odnictwem  Lenina unieważ­
nia  wszelkie tra k ta ty  dotyczą­
ce rozb iorów Polski, zawarte 
przez carat.

Niepodległość Polski stała 
się rzeczą realną. S pe łn iły  się 
d ługole tn ie sny i  m arzenia o- 
fia rnych  synów narodu i mę­
czenników sprawy wolności. 
W ielka Rewolucja Październi­
kowa, natchniona geniuszem 
twórczym  Lenina i S talina 
przyniosła Polsce wolność...

Lecz ś w ia t 'k a p ita łu , k tó re ­
m u nie w ystarczy ły  m ilion y  
n iew innych istn ień ludzkich , 
pcha znów swoje s iły  przeciw ­
ko K ra jo w i Rad. W im peria - 
lis tycznei w o jn ie  przeciw  m ło ­
dej republice radzieckie! b ie­
rze udzia ł sługa im peria lizm u 
— P iłsudski. S kie row u ie  on 
swoje wo jska na K ijó w  i  
M ińsk.

Lecz przemocą i  bagnetem 
n ie  można zniszczyć w ie lk ie j 
prawdy, nie udało się wrogom 
im peria lis tycznym  zdusić Re­
p u b lik i Rad.
, 5 m aja 1929 roku Len in
przem awia do żołnierzy uda­
jących się na fro n t po lsk i:

„Pam ięta jc ie  towarzysze, że 
z po lsk im i chłopam i i rob o tn i­
kam i nie ma u nas zatargó%v. 
M y  uznawaliśm y i  uznajem y 
polską niepodległość. M y  proco 
now aliśm y Polsce pokó j na 
w arunkach nienaruszalności 
Jej granic. Szliśmy na wszel­
k ie  ustępstwa i  n iechaj każdy 
z was o tym  na froncie  pa­
m ięta".

Bo Lenin, wódz p ro le ta ria ­
tu. tw'órca pierwszego na świe 
cie państwa socjalistycznego, 
głosząc św iatu prawo każdego 
narodu do niepodległości, do 
samostanowienia o sobie — 
b y ł gorącym rzecznikiem  n ie ­
podległości naszej o jczyzny 1 
serdecznym przyjacie lem  mas 
pracujących naszegó k ra ju  w  
ich walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne.

Tę ideę wolności i  b ra te r­
stwa narodów, ideę m iędzyna­
rodow ej solidarności p ro le ta­
r ia tu  w m urow a ł Lenin w  fu n ­
dament państwa radzieckiego.
I  dzięki n ie j ludzie K ra ju  
Rad, k tó rym  przewodził n ie­
zwyciężony sztandar Lenina, 
p rzyn ieśli nam  pod wodzą

Posąg Lenina w Poroninie

wiernego ucznia i  przyjacie la 
Lenina —  S ta lina po raz d ru ­
gi niepodległość, w yzw ala jąc 
nasz k ra j spod k rw a w e j prze­
mocy h itle row sk ie j.

W  Polsce wyzwmlonej dzięki 
robotniczo-chłopskie j: A rm ii
Radzieckiej, wychowanej przez 
Lenina i Stalina, rozpoczęliśmy 
przy bra te rsk ie j pomocy i  w 
oparciu o doświadczenia k ra ju  
Len ina-S ta lina  w ie lk ie  dzieło 
budow nictw a socjalizmu.

W znosimy fundam enty so­
c ja lizm u w  naszym k ra ju  pod 
przewodnictwem  Polskie j Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej, 
k tó re j siłą i  mądrością są n ie ­
śm ierte lne nauki m arksizm u i 
lenin izm u. Odnosimy w  na­
szym socjalistycznym  budow­
n ic tw ie  coraz wspanialsze suk­
cesy bo—ja k  powiedział Prze­
wodniczący Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, 
w ie rn y  uczeń Lenina i  S ta lina 
—  Towarzysz B ie ru t:

„N ieśm ierte lną prawdę nau­
k i len inow skie j przysw aja ją  
sobie dziś polskie masy p ra ­
cujące w  codziennej pracy, 
oudujące planowo podstawy 
nowego socjalistycznego życia, 
sprawiedliwszego i  szczęśliw­
szego ustro ju  społecznego".

H . LA T O W S K I

Wielkość Lenino polega przede wszystkim no tym wiośnie 
że stworzywszy tiepuhlikę kod. tym samym wykazał ciemiężo- 
nyrn masom całego świata w  praktyce, że nadzieja na wybawie­
nie nie jest płonna, że panowanie obszarników i kapitalistów 
nie jest wieczne, że królestwo pracy MOŻNA stworzyć na ZIEMI, 
a nie w  niebie.

Wzniecił on tym nadzieję na wyzwolenie w sercach robot­
ników i  chłopów całego świata. Tym też tłumaczy się fakt, że 
nazwisko Lenina stało się najukochańszym nazwiskiem dla mas 
pracujących i  wyzyskiwanych.

J. STALIN

Im ię  Lenina, myśl Lenina, czyny Lenina znalazły swoje odbicie w  w ie lu  dziełach po l­
skich poetów, pisarzy i plastyków.

Lenin, leninowska myśl i  czyn dlatego sa drogie naszym poetom i malarzom, gdyż Lenin 
twórca pierwszego na świecie państwa socju l istycznego jest drogowskazem w naszej walce 
o socjalizm.

Lenin, leninowskie dzieło — dlatego jest tak bliskie poetom Ludowej  0olsk i, gdyż to 
■lego i  Stalina czyny p rzywróc i ły  Polsce niepodległość w  1918 roku, gdyż z im ieniem Le­
nina i S ta lina na ustach A rm ia  Czerwona po raz drugi przyniosła Polsce- wolność w  ro ­
ku 1944.

Lenin i leninowska myśl dlatego są bliskie naszym, pisarzom gdyż tu. na naszej ziemi 
są ślady stóp Lenina, gdyż i  tu, na naszej ziemi, wśród górskich szczytów, w Poroninie 
Lenin żył i walczy! o nowy, lepszy świat.

Lenin odzwierciedlony w dziesiątkach wierszy przenika do serc setek tysięcy obywateli  
naszego kraju, a do ich umysłów wraz z p ięknym i obrazami poetyckimi przenika genial­
na leninowśka myśl.

Lenn Pasternak

O .

Śpiewam y o n im  p ieśni
D udn i marsz nasz potężny i m ilionostopy,
b iją  s tra jk i w  ka rte le , lam ią  b ruk

9 w  barykady,
k rw a w ią  chłopskie powstania, płoną

nieba stropy
—  w sta je  św it. M a jąkow sk i ogrom ny i

b lady
pisze marsz rew o lu c ji d la ludów  Europy. 
D zw onią szyby pałaców — ju ż  drżą

P io trog rady.
...W m urach w ięzień w  ten dzień

purpurow e kokardk i, 
w  dyżurkach p o lic ji zryw ano te le fony, 
k re w  w  jezdnię  w de p tyw a ł bieg

przechodniów  w a r tk i —
—  nam w  karcerach Berezy w id n ia ł

Plac Czerwony. 
I  nowe szeleściły na d rzw iach  ce li k a rtk i, 
nowe w  noc szły tran spo rty  do Łom ży

i W ronek.

S toi L e n in  a pod n im  jedna szósta św iata, 
dym ią  w okó ł fa b ry k i, syczą b lo k i s ta li 
i  choć śle in te rw enc ja  za a takiem  atak
—  skrzą się lam py lukow e  w  eskim oskie j

dali.
I  patrząc wstecz w  h is to rię , w id z im y  nowe I

la ta :i

| Władysław Broniew ski

1 PAŹDZIERNIKOWEJ
K łan iam  się rosy jsk ie j re w o lu c ji
czapką do ziem i,
po polsku:

radzieckie j sprawie,
spraw ie  lud zk ie j,

robotn ikom , chłopom i w o jsku .

Ta w  uk łon ie  czapka —  nie hetm ańska 
bez czaplego nad otokiem  p ió rka , 
lecz w ięzienna, polska, ka jdan iarska, 

W aryńskiego czapka z Schliisselburga.

IWy m am y sztywne k a rk i, 
k łan iać się uczono nas długo, 
aż u rw a ł się kańczug carski, 

aż w y leź liśm y spod kańczuga.

K ła n ia m  się prochom R yle jew a, 
k łan iam  się prochom Żelabowa, 

k łan iam  się prochom w szystkich

w  epoki w ichrach  —  Len in

Jan Kopron ski

w ie lk i ja k  
socjalizm .

rew o luc jon is tów .

G rób Len ina  —  prosty ja k  m yśl, 

m yśl Len ina —  prosta ja k  czyn, 
czyn Len ina  —  prosty i w ie lk i 
ja k  Rewolucja...

Gdy wysiadłeś na stac ji w  Zakopanem, 
nie by ło  delegacji, o rk ie s try ,

s trz a łó w .
P ow ita ł cię chm urny poranek 
z gór w  do liny  schodzący pomału.

...Wąską ścieżką do Poronina 
na jskrom nie jszy i na jw iększy szedł

człow iek
M gła  przysiadła ja k  ku ra  w  dolinach, 
z gór zdum ieni p a trzy li św ierkow ie .

hr. I. Gałczyński

P R Z E D  
MAUZOLEUM

Ten dzień w idzę znowu i znowu —  
ten dzień —  n igdy nie zapomnę o n im : 
W ia tr  surow y i rześki dął 
i śnieg leżał na Placu Czerwonym .

Szła H is to ria  i n ik t je j nie dostrzegł 
spośród panów, kupczyków , mieszczan. 
T y lko  lim b a  szeptała coś siostrze 
i sm rek m ruczał, g ią ł się i trzeszczał.

I  pobrnąłeś —  najprostszy —  dale j, 
do chat bu rych  o g rubych przyciesiach. 
Co tam  jedzą ura lscy d rw a le  —  
m yślałeś —  i ch łop i Polesia?
...I pozostał tw ó j cień nad stołem 
Co nam powiesz dziś po latach? 
Towarzysze, do góry czoła!
R ew olucja  —  ram ię św iata.

...Ileż by jeszcze trzeba trąb , żałobnych
n u t!

Bo, że um arł, to ciągle bo li —
ten, k tó ry  centrum  globu przesunął na

wschód
ram ien iem  p ro le ta ria ck ie j w o li.

...P ióro w  prom ień przem ienię i n iech się
p rom ien i.

Oto nowe stulecie. A  ty lk o  dw ie  sy laby: 
L E N I N .

Skromność ^
Po raz pierwszy spotkałem 

się z Leninem  w  grudn iu  1905 
r. na kon fe renc ji bolszewików 
w  Tam m erforsie (w  F in land ii). 
Spodziewałem się u jrzeć orła 
górskiego naszej p a rtii,  w ie l­
kiego człowieka, w ie lk iego nie 
ty lk o  pod względem po litycz­
nym , ale, że tak powiem, ró w ­
nież i  pod względem fizycz­
nym. Len in  bowiem  w  m oje j 
wyobraźni p rzyb ie ra ł postać 
olbrzyma, postawnego i  oka­
załego. Jakież by ło  moje roz­
czarowanie, k iedym  u jrza ł 
człowieka całkiem  zwykłego, 
wzrostu niżej średniego, n i­
czym, dosłownie niczym  nie 
różniącego się od zw ykłych 
śm ierte ln ików .

P rzy ję te  jest, że „w ie lk i 
człow iek" w in ien się zazwy­
czaj spóźniać na zebrania, aby 
członkowie zebrania z biciem 
serca oczekiwali jego po jaw ie­
nia się, przy czym przed po­
jaw ien iem  się w ie lk iego czło­
wieka, członkowie uprzedza­
ją : „tss... ciszej... idzie". Ta 
ceremonia nie wydawała m i 
się zbyteczna, gdyż im ponuje 
opa, wzbudza szacunek. Jakież 
było moje rozczarowanie, k ie ­
dy dowiedziałem  się,, że Lenin 
przyby ł na zebranie wcześniej 
n iż delegaci i  gdzieś w  ja ­
k im ś kącie prowadzi na jzw y­
czajn ie j w świecie rozmowę, 
najzwykle jszą rozmowę z n a j­
zw ykle jszym i delegatami kon­
ferencji. N ie ukryw am , że w y­
dało m i się to wówczas do pe­
wnego stopnia naruszeniem 
pewnych nieodzownych zasad.

Dopiero później zrozum ia­
łem, że ta prostota i skrom ­
ność Lenina, to dążenie do te­
go, by nie zwracać *na siebie 
uwagi, a w  każdym  razie, by 
nie rzucać się w  oczy i  n!e 
podkreślać swego wysokiego 
stanowiska — że rys ten jest 
jedną z na js iln ie jszych stron 
Lenina ja ko  nowego wodza

J. W. STALIN

L E N I N

wyrzekania się działalności 
nielegalnej, okres lik w id a to r-  
stwa i rozprzężenia. Nie ty lko  
m ieńszewicy, lecz i bolszewi­
cy przedstaw iali wówczas sze­
reg frakcy j i prądów, przewa­
żnie oderwanych od ruchu ro ­
botniczego. W iadomo, że w 
ow ym  okresie powstała idea 
całkow itego z likw idow ania  
działalności nielegalnej 1 zor­
ganizowania robotn ików  w  le­
galną, libe ra lną  partię  stoły- 
pinowską. Lenin b y i wówczas 
jedynym  człowiekiem , k tó ry  
nie u legł ogólnej epidem ii i 
wysokę dzierżył sztandar 
party jności, skupia jąc ze zdu­
m iewającą cierpliwością i n ie­
zw yk łym  uporem rozdrobnio­
ne i rozb ite siły  pa rtii, walcząc 
przeciw  wszelkim  an typ a rty j- 
n.ym prądom wewnątrz ruchu 
robotniczego, broniąc p a r ty j­

ności z n iebyw ałym  męstwem 
i niesłychaną wytrwałością.

Wiadomo, że z te j w a lk i o 
partyjność Lenin wyszedł póź­
nie j zwycięsko.

D rug i fakt. Okres 1914 — 
1917 r., okres, w k tó rym  w ca­
łe j pełni rozgorzała w o jn ł  im ­

p e ria lis ty c z n a , k iedy wszystkie 
Tub praw ie wszystkie partie 
socjaldemokratyczne i soc ja li­
styczne uleg ły ogólnemu za­
truc iu  czadem patrio tyzm u i 
zaciągnęły, się w służbę rodzi­
mego im peria lizm u. Byt to o- 
kres, k iedy I I  M iędzynarodów­
ka schyliła  swe sztandary 
przed kapitałem , k iedy fali 
szowinizmu nie oparli się na­
wet tacy ludzie, ja k  Plecha- 
now. Kautsky, Guesde i inni. 
Lenin by ł wówczas jedynym  
lub  niem al jedynym , k tó ry  po­
d ją ł stanowczą walkę z socja l-

nowych mas, p ro ­
stych, zw ykłych mas, 
pajgłębszych „n iz in " 
ludzkości.

W ierność
zasadom

Wodzom p a rtii nie 
może nie zależeć na 
opin ii większości swej 
pa rtii. Większość — 
to silą, z k tó rą  wódz 
musi się liczyć. Le­
n in  rozum ia ł to nie- 
gorzej niż każdy in ­
ny k ie ro w n ik  partii.
A le nigdy nie stawał 
sie n iew o ln ik iem  wie 
kszości, zwłaszcza 
kiedy większości tej 
brak by ło  zasadniczej 
podstawy. B yw a ły 
mom enty w  h is to rii 
naszej pa rtii, kiedy 
zdanie większości lub 
chw ilow e interesy 
p a rtii stawały w 
sprzeczności z podstawowym i 
interesam i p ro le ta ria tu . Lenin 
w  tak ich  wypadkach stawał 
bez wahania, zdecydowanie 
na stanowisku zasadniczym, 
przeciwko większości partii. 
Co w ięcej — nie bał się w y­
stępować w  tak ich  wypadkach 
dosłownie sam jeden przeciw 
wszystkim , wychodząc, jak  
częstej m aw ia ł, i  założenia — 
że „p o lityka  w ierna zasadom 
jest jedyn ie  słuszną po lityką " 

Szczególnie charakterystycz­
ne są pod tym  względem dwa 
następujące fak ty :

P ierwszy fak t. Okres 1909 
— 1911 r., k iedy partia  rozb i­
ta przez kon trrew o luc ję , prze­
żywała zupełny rozkład. Byi 
to okres n iew ia ry  w partię, o- 
kres masowej ucieczki z par­
t i i  nie ty lk o  in te ligentów , ale 
częściowo i  robotn ików , okres

szowinizmem 1 so- 
cjalpacyfizm em , de­
maskował zdradę Gu 
ssde‘ów i  Kautskich 
i p iętnował połow icz- 
ność „re w o lu c jo n i­
stów" o nieokreślo­
nym obliczu. Lenin 
rozum iał, że ma za 
sobą nieznaczną m niej 
szość, ale nie m iało 
to dla niego decydu­
jącego znaczenia, po­
nieważ wiedział, że 
jedynie słuszną po li­
tyką, mającą przed 
sobą przyszłość, jest 
po lityka  konsekwen­
tnego in te rnacjona­
lizmu, ponieważ w ie­
dział, że jedynie słu­
szną po!itvką jest po­
lity k a  w ierna zasa­
dom.

Wiadomo, że j z tej 
w a lk i o nową M ię ­
dzynarodówkę Lenin 
wyszedł zwycięsko.

„P o lityka  w ierna zasadom 
jest jedyn ie słuszną po lityką " 
—- to ta sama form uła, dzię­
k i k tó re j Lenin b ra ł sztur­
mem nowe „nieprzystępne“ 
pozycje, pozyskując dia rewo- 
'ucyjnego m arksizm u na jlep­
sze elementy pro le taria tu .

W ia ra  w  masy
Obeznani z h istorią narodów 

teoretycy i wodzowie pa rtii, 
k tó rzy  przestudiowali dzieje 
rew o luc ji od początku io  koń­
ca, byw ają  niekiedy opanowa­
ni pewną nieprzyzwoitą cho­
robą. Choroba,ta zwie się le­
k iem  przed masami, brakiem  
w ia ry  w zdolności twórcze 
mas. Na tym  gruncie powsta­
je niekiedy pewnego rodza­
ju arystokra tyzm  wodzów w 
stosunku do mas nie w ta jem ­
niczonych w  dzieje rew oluc ji, 
lecz. powołanych do burzenia 
starego ładu i  budowania no­

wego. Obawa, że rozpętają --ię 
żyw io ły, że masy mogą „w ie ­
le rzeczy niepotrzebnie* znisz­
czyć“ , chęć odegrania ro li 
n iańk i, k tóra us iłu je  ucz,yć 
masy według książek, ale nie 
chce uczyć się u mas — oto 
podłoże tego rodzaju arysfo- 
kratyzm u.

Len in  b y ł zupełnym  przeci­
w ieństwem  tak ich  wodzów. 
N ie znam drugiego rew oluc jo­
nisty, k tó ry  by tak głęboko 
w ie rzy ł w twórcze siły pro le­
ta ria tu  i rew olucyjną celo­
wość jego ins tynktu  klasowe­
go, ja k  Lenin. Nie znam d ru ­
giego rew olucjon isty, k tó ry  by 
um ia ł tak bezlitośnie biczować 
zadowolonych z siebie k ry ty ­
ków  „chaosu rew olucyjnego“  
1 „bachana lii samowolnych 
f ty n ó w  mas", ja k  Lenin. P rzy­
pominam sobie, jak w toku pe­
wnej rozm owy, w odpowiedzi 
na uwagę jednego z tow a rzy­
szy. że „po rew o luc ji pow inien 
następie norm alny porządek". 
Lenin z sarkazmem rzucił w 
odpowiedzi: ..źle. jeżeli ludzie 
pragnący być rew o luc jon is ta ­
m i zapominają, że na jbardzie j 
norm alnym  porządkiem w 
dzie ja th  jest porządek rew o­
lu cy jn y ". N

Stąd pogard liw y stosunek 
Lenina do wszystkich tych, 
którzy us iłow ali spoglądać z 
góry na masy i uczyć je we­
dług książek. Stąd też słowa 
Lenina, nieustannie przez nie­
go głoszone: uczyć się u mas, 
pojąć ich czyny, starannie stu­
diować praktyczne doświad­
czenia w a lk i mas.

W iar w twórcze s iły  mas 
— to ta w łaśnie cecha szcze­
gólna działalności Lenina, k tó ­
ra dawała mu możność opano­
wać myślą żyw io ł i skrerować 
jego ruch w> łożysko rew o lu c ji 
p ro le ta riack ie j.

*) F ragm enty z przem ówie­
nia J. W. S talina na wieczorze 
słuchaczy kursów  tre m lo w - 
skich 28 stycznia 1924 r.



Włodzimierz I l j icz nakazał nam
... uczyć się

„...Stoi przed wami zadanie gospodarczego odrodzenia całego kraju, 
reorganizacja, odbudowa zarówno rolnictwa, jak i przemysłu na nowo- 
czesnej podstawie technicznej, która opiera się na współczesnej nauce, 
technice, na elektryczności.

Rozumiecie doskonale, że analfabeci nie potrafią zabrać się do elektry­
fikacji i ze nie wystarczy tu samej tylko umiejętności czytania i pisania. 
Nie wystarczy tu pojmowanie, co to jest elektryczność, należy wiedzieć — 
jak ją technicznie zastosować i w przemyśle, i w rolnictwie, i w poszcze­
gólnych dziedzinach przemysłu i rolnictwa. Trzeba samemu się tego nau­
czyć i trzeba tego nauczyć całe dorastające pokolenie ludu pracującego.

Oto zadanie, jakie stoi przed każdym świadomym komunistą, przed każ­
dym młodym człowiekiem, który uważa się za komunistę i jasno zdaje 
sobie sprawę, że wstąpiwszy do Komunistycznego Związku Młodzieży 
wziął na siebie zadanie dopomożenia partii w budowie komunizmu i dopo- 
możenia całemu młodemu pokoleniu w stworzeniu społeczeństwa komu­
nistycznego. Powinien on zrozumieć, że można je stworzyć tylko na pod­
stawie nowoczesnego, wykształcenia i skoro nie będzie posiadał tego wy­
kształcenia, to komunizm pozostanie tylko życzeniem“ .

... pracować
„...Powinniście być pierwszymi budowniczymi społeczeństwa komuni­

stycznego wśród milionów budowniczych, do których należeć powinien 
każdy młodu człowiek, każda młoda dziewczyna".

... walczyć
„...Związek Młodzieży Kom.unistycznej tylko wtedy okaże się godny 

swego miana związku młodego pokolenia, komunistycznego, jeśli każdy krok 
swej nauki, wychowania i kształcenia, wiązać będzie z udziałem we wspól­
nej walce wszystkich pracujących przeciwko wyzyskiwaczom.“ .

... $ily swe oddawać sprawie ogółu
„...Być członkiem Związku Młodzieży znaczy postępować tak, aby pracę 

swą, siły swe oddawać sprawie, ogółu. Oto na czym polega wychowanie ko­
munistyczne. Tylko w takiej pracy młodzieniec lub dziewczyna prze­
kształca się w prawdziwego komunistę. Tylko w tym wypadku, jeśli w pra­
cy tej potrafią osiągnąć praktyczne sukcesy, stają się oni komunistami".

„...Powinniście wychować się na komunistów. Zadaniem Związku Mło­
dzieży jest postawienie swej działalności praktycznej w ten sposób, aby 
ucząc się, organizując, zespalając się, walcząc, młodzież ta wychowywała 
siebie i wszystkich tych, którzy widzą w: niej wodza, aby wychowywała 
komunistów. Trzeba, aby cała praca nad wychowaniem, kształceniem i nau­
czaniem, młodzieży współczesnej była wychowywaniem w niej moralności 
komunistycznej“ .

*

„...Związek Młodzieży Komunistycznej powinien być grupą szturmową, 
która w każdej pracy pomaga, wykazuje swą inicjatywę, daje początek 
czemuś nowemu“ .
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„ Rodzina“  — sztuka Iwana Popowa, to dzieje lat młodzieńczych Włodzimierza lljicza Lenina.. Poznajemy z niej lata szkolne Włodzi­
mierza Iljicza; widzimy młodego Włodzimierza lljicza w dom,u rodzinnym; poznajemy jego pierwsze kroki na trudnej drodze rewolu­
cjonisty. Poznajemy życie Lenina, w latach, od 1.886 do 1897.

Poznając młode lata Włodzimierza, lljicza uczymy się — charakter człowieka, jego postawa moralna, jego droga życiowa kształtuje się
od najmłodszych lat życia.

W łodzim ierz U ljanow  (Lenin) 
w  latach gim nazja lnych

Do gimnazjum., do którego uczęszczał 
j Włodzimierz I l j icz  zgłosił się Ogródni-  
| kow - Czuwasz z pochodzenia. Ogrod­
n ików chciał się uczyć, ale nędza nie 

j nie pozwalała mu na opłacanie, szkoły. 
Zwraca się więc. do nauczyciela łaciny, 

i aby ten pomógł mu w  przygotowywa­
niu się do matury jako eksternista. 

| Nauczyciel i dyrektor odmawiają nędz­
nie ubranemu, ubogiemu Czuwaszowl. 
Wyrzucają go za 'drzwi.

Włodzimierz I ljicz, k tó ry  by ł świad­
kiem tego zdarzenia, wbiega do kance­
la r i i  dyrektora i oświadcza, ie  podej­
muje się bezinteresownie przygotować 
Ogrpdnikowa do matury. Dyrektor  
i nauczyciel, p rzy jm ują  to oświadczenie 
jak  policzek.

Dyrektor przysyła do matk i ll jicza  — 
Jdwrii U l janowej nauczycieli ze skargą 
na Włodzimierza.

G ÓRSKI: Wobec tego pozwoli pani, 
ie  rzecz rozpatrzym y zasadniczo. Po­
stępek ten daje nam sposobność do w y ­
dania sądu o dążnościach m oralnych 
m łodzieży dzisiejszej. Powie m i ktoś, że 
W łodzim ierz U ljanow  Jest'uczniem  bez 
zarzutu. Zgoda. Dziś jednak w trą c ił się 
do spraw dyrektora g im nazjum ; ju tro , 
być może, w trąc i się do spraw guber­
natora, a pojutrze — k to  wie? — może 
zechce dyktować swą wolę rządowi... 
Nam, nauczycielom, wypada, ie  tak po­
wiem  pobłogosławić W łodzim ierza' Ul Ja­
nowa na drogę życia. Z ja k im iż  zasada­
m i wejdzie on w życie? Jako ten, k t6 ry  
będzie um acniał jego odwieczne pod­
stawy, czy też zacznie wstrząsać n im i?

M A R IA  U LJ  ANO  W A (woła): W ło­
dek! (wchodzi Włodzimierz, kłania się).' 
7.a pozwoleniem, moi panowie, w łaśc i­
w ie  na czym polega w ina mego syna?

CZERN iENKO  (szybko): N ie ty le  w i­
na. ile, powiedzmy, błąd,

G Ó R SKI: Owszem, wina. W ina po­
lega na tym , że W łodzim ierz U ljanow  
obraził dyrekto ra, i nauczycieli.

M A R IA  ULJANO W  A: Daruje pan, 
ale chciałabym  wiedzieć dokładnie, cze­
go żąda gim nazjum  od mego syna?

G Ó R SKI: Żeby zerwał z tym  obco- 
plemieńcem. TJczeń naszego gim nazjum  
nie może mieć nic wspólnego z jak im ś 
tam Czuwaszem, k tó ry  temu g im na­
zjum  w yrządził zniewagę.

M A R IA  U LJA N O W A : Zniewagę?
I jakąż to?

G Ó R SKI: Nazwał dyrekto ra  i nauczy­
cieli „bezdusznymi urzędnikam i".

M A R IA  U LJA N O W A : Co ty  na to, 
W łodku?

W ŁO D Z IM IE R Z : I  ty, mamo, i oiciec 
uważaliście zawsze, że k łam stw o i tchó­
rzostwo jest wstrętne. N ie będę ani 
kłamcą a.ni tchórzem. Dałem słowo 
O grodnikowow i, że go przygotu ję  do 
egzaminów — i przygotuję.

G Ó R SKI: To znaczy, że uczeń k lasy 
ósmej W łodzim ierz Ul.ianow nie zgadza 
się na zerwanie stosunków z O grodni- 
knwowem?

W ŁO D Z IM IE R Z : Nie.
G Ó R SKI: Stanowczo? ,
W ŁO D Z IM IE R Z : Stanowczo.
G Ó R SKI: Czyżbyśmy w rodzin ie I l j l  

M iko ła jew icza nie znaleźli należnego 
szacunku dla dobrego im ienia g im na­
zjum  w oczach władz,? Wieść o postęp­
ku W łodka wyszła już  poza m ury  g im ­
nazjum...

W ŁO D Z IM IE R Z : Postąpię tak, jakem  
powiedział.

G ÓRSKI (do W łodzim ierza): ' No do­
brze. A le może znajdziem y ja k iś  kom ­
promis... Przeproś na jp ie rw  dyrektora.

W ŁO D Z IM IE R Z : N ie mam go z.a co 
przepraszać.

W. I. Len in  wśród dzieci. — A. Barłam ow

Do rodziny VI jonowych przyszedł list  
- 'Petersburga  — starszy brat. W łodzi­
mierza — Sasza, k tóry  był uczestni­
kiem terrorystycznej antycarskie j o r ­
ganizacji. został aresztowany. Os­
karżony jest o usiłowanie dokonania 
zamachu na cesarza Matka jest zroz­
paczona. Postanawia natychmiast udać 
się do Petersburga, aby ratować syna.

M A R IA  UL,JANOW A: Jadę.
CZERN IEN KO : Pozwoli pani ośw iad­

czyć sobie, że moja żona... gotowa jest... 
towarzyszyć pani... Bądź co bądź w  pod­
róży... jakaś pomoc i tak dalej... M y 
z całego serca,..

Wchodzi, Włodzimierz.

W ŁO D Z IM IE R Z ; Pakuj się mamusiu. 
Konie już  wynajęte.

JEGOR: Konie gotowe. Dawajcie to ­
bo łk i (do Włodzimierza): Nie trap  się 
G łowa do góry. Mego zięcia, N ikitycza, 
pognali aż za Wołgę. A le  on im. kaczki 
do wody, znowu drapnie, to murówane.

OLGA: Weźcie rzefczy, Jegorz*.

Jegor bierze walizkę i odchodzi.
M A R IA  U LJA N O W A : Kom u w  dro­

gę. temu czas. Oleńko, ubierz, i w yp ro ­
wadź dzieci.

Olga wychodzi.
M A R IA  U LJA N O W A  (całkiem w y ­

czerpana, rzuca się. w  objęcia syna): 
Byle  nie śmierć... N iechby zesłanie do­
żywotnie, byle nie śmierć.

W ŁO D Z IM IE R Z : Mamo, jedyna
moja!

M A R IA  U LJA N O W A : Do kogo mam 
się zwrócić, kogo prosić — poradź!

W ŁO D Z IM IE R Z : Nie proś... spróbuj 
walczyć...
M A R IA  LTLJANOWA (przerywając mu): 
Jest przecie m iłosierdzie na świecie,,. 
Przecież to chrześcijanie... Jeżeli im  po­
wiem, że Sa.sza jest m łody, że może 
się zmienić, poprawić...

W ŁO D Z IM IE R Z : Mogłabyś im  to 
obiecać, mamo?

M A R IA  U LJA N O W A : Jakież inne 
znaleźć wyjście?

W ŁO D Z IM IE R Z : Pozostać nieugiętą. 
B ron ić się na wszelki sposób.

M a r i a  U LJA N O W A : Tw oja słowa 
i  rady są okrutne, nazbyt okrutne.

W ŁO D Z IM IE R Z : D a ru j m i, mamo 
najukochańsza, ale...

M A R IA  U LJA N O W A : Co mam po­
cząć? Co począć?

W ŁO D ZIM IE R Z : Mam ol

M A R IA  U LJA N O W A : O nie! Postą­
pię tak, ja k  m i serce podyktuję.

W ŁO D Z IM IE R Z : Mamo, oprócz, obo­
w iązków  względem rodziny, Sasza ma 
obow iązki względem siebie samego, w o­
bec sprawy, wobec swych przekonań, 
wobec Ojczyzny.

M A R IA  U LJA N O W A  (raptownie): Nie 
chcę, nie mogę rozumować na ■ zimno. 
7 fc \o  Saszy jest zagrożone... Sasza 
ginie.

W ŁO D Z IM IE R Z  (przejęty): Mamo, 
spójrz na m niel

M A R IA  U LJA N O W A : Nie chcę cię
słuchać...

W ŁO D Z IM IE R Z  (bierze matkę za ra ­
miona, przyciąga mocno do siebie, mówi 
powoli i  spokojnie): Mamo, jest m i tak 
samo ciężko, ja k  i tobie. Ja również 
kocham Saszę. A le  bądź mężna, mamo 
jedyna...

M A R IA  U l JA N O W A : Nie słucham 
cię, nie słucham...

O LG A (wchodzi):  W szystko już  go­
towe, mamusiu.

B ierze rzeczy i  wychodzi. Maria  
Uljanowa zatrzymuje, się, patrzy na 
Włodzimierza, rzuca mu się na szyję.

M A R IA  U LJA N O W A : W łodku, n a j­
droższy, ukochany, W łodku, d a ru j m i 
tę chw ilę  słabości m ojej.

*
Sasza został skazany na karę śmierci. 

Rodzina Uljanowych boleśnie przeżywa 
okru tny wyrok. Do siedzących w  ogro­
dzie Włodzimierza i O lg i przychodzi 
Ogrodników z wiadomością, że Sasza 
został prawdopodobnie ułaskawiony.

O G R O D N IK Ó W : U łaskaw iony, u ła ­
skaw iony! Całe m iasto o tym  mówi.

K A S Z K A D A M O W A : O lu, W łodku! 
Kochani m oi! U łaskawienie!

O LG A : Czy to aby p ra w d a ,  pani 
Wero?

K A S Z K A D A M O W A : A  jakżeż by 
inacz.ej? Tak w łaśnie powinno być. 
W przeciwnym  razie, ja k  tu  żyć na tym  
świecie?

W ŁO D Z IM IE R Z : Proszę pani, m usi­
my teraz, mieć najgłębszą nieufność do 
wszystkiego.

K A S Z K A D A M O W A : Nieufność? A  to 
dlaczego?

W ŁO D Z IM IE R Z : Saszę chcą na dobi­
tek oszkałować.

Wbiega K u im a  Iwanowice.
K U Ż M A  IW A N O W IC Z : U n iew inn io ­

ny! Siys7,eliście? Wiecie?
G Ó R SKI: (poirytowany):  U n iew inn io ­

ny? Skąd pan to wziął? Królobójca 
uniew inniony?

K U Ż M A  IW A N O W IC Z  (stropiony): 
Na litość boską, proszę m i wybaczyć... 
Jeślim  się pom ylił... Powtarzam  ty lk o  
pogłoskę.

G ÓRSKI: A le  1 pogłoska jest całkiem  
inna. N ie un iew innienie, ty lko  u łaska­
wienie. Okazał skruchę. Napisał prośbę 
do cesarza.

K U Ż M A  IW A N O W IC Z : Na miłość 
boską, proszę m i wybaczyć tę pomyłkę.

G ÓRSKI: W yrzekł się całkow icie 
swych idei w yw rotow ych.

W ŁO D ZIM IE R Z : To kłam stwo.
G Ó R SKI: Jak to mam niby rozu­

mieć?
W ŁO D ZIM IE R Z : Oszczerstwo!
G Ó R SKI: Cóż za zuchwalstwo!

K U Ż M A  IW A N O W IC Z (błagalnie): 
W łodku, nie :unoś się!

W ŁO D ZIM IE R Z  (spokojnie, nie pod­
nosząc głosu): Tak jest, oszczerstwo. 
B ra t mój zawsze m ia ł w  pogardzie 
kłam stw o i tchórzostwo. M ogli go u ła ­
skaw ić z jakichś tam względów; ale on 
nigdy się nie mógł dopuścić czynu ha­
niebnego. Oszczerstwo'

K A S Z K A D A M O W A  (woła):  P rzy je ­
chała! W łodku, O lu! P rzyjecha ła!

O L G A : Mama. mama. W łodku!

W ŁO D Z IM IE R Z  (zrywa się): Mama!

Za scenę, okrzyki:  „M a m a ,,  mama!1' 
— „P an i Maria!**,

Wchodzi Maria Uljanowa w  otocze­
niu Olgi, Włodzimierza. Ogrodnikowa, 
Kaszkadamow.ej i  Górskiego.

W ŁO D Z IM IE R Z  (idąc obok matki) : 
U nas, mamusiu, wszystko w porządku. 
Dzieci wysłałem  na letnisko.

K U Ż M A  IW A N O W IC Z : Jakież now i­
ny. droga pani Mario? Chryste panie — 
osiw ia ła!

M A R IA  U LJA N O W A : Jestem w zru ­
szona moi państwo, żeście się tu  zebrali, 
żeby mnie powitać... Dziękuję wam za 
współczucie dla naszego bólu... Po dro­
dze znajom i nie chcieli m i się kłaniać, 
odwracali się... Wyście się nie odwró­
cili.., Bóg zapłać, Bóg zapłać...

W ŁO D Z IM IE R Z  (do matk i,  z cicha): 
Stało się najgorsze?

M A R IA  U LJA N O W A : Najgorsze... 
(raptem zaczyna mówić jakby do sie­
bie, przypominając sobie chwilami,  że 
nie jest, sama, lecz z dziećmi; w takich  
momentach mówi jeszcze serdeczniej 
i  tk l iw ie j ) :  Sasza mnie zapytał, czy b y ­
łam  na' sali sądowej: A ja  mu na to: 
„P odziw ia łam  tw o ja  wym owę Sasza. Nie 
przypuszczałam, że umiesz tak pięknie 
mówić. A le  ciężko m i było słuchać cie­
bie, więc nie dosiedziałam do końca 
1 wyszłam z sali“ . On mi powiada: „T e ­
raz. już  skończone, mamo, teraz już 
wszystko poza mną“ . A potem m ów i: 
„U m rę, mamo, ale się nie boję śm ier­
ci. Być może, że szedłem błędną dro­
g ą .. i taką męką jest uświadomić so­
bie... że nie tam szukałem drogi nie­
zawodnej... ja k  je j szukałem...“ . 
Pobłogosław iłam  go: „Sasza bądź męż­
ny, to ci m ów i m atka tw o ja : bądź, męż­
ny". Zapłakałam,,. A on zaczął powoli 
m ów ić ten wiersz Niekrasowa: „To 
m atek łzy są, co swych dzieci, pole­
głych krw aw o w  ku! z,amieci, zapom­
nieć nie chcą i nie mogą: tak wierzba 
smutna ponad drogą za liściem  spad­
łym  nie poleci".

W ŁO D ZIM IE R Z : Pojadziemy sobie, 
mamo, daleko stąd. Złożyłem podanie 
na un iw ersytet w  Kazaniu.., Odzyskasz 
siły... Będziem pracować, będziem w a l­
czyć...

M A R IA  U LJA N O W A : Walczyć? A  
w ięc i ty... pójdziesz?

W ŁO D Z IM IE R Z : A le  inną drogą, 
mamo.

M A R IA  U LJA N O W A : Chodź — no tu  
do m nie W łodku (Włodzimierz podcho­
dzi): I m artw ię  się i lękam o to, co cię 
może czekać... I w ierzę w  ciebie i po­
dziw iam  cię, m ój synu.

Scena ciemnieje zwolna...

*
Włodzimierz I l j icz  rozpoczyna dzia­

łalność rewolucyjną. Do wa lk i o w y ­
zwolenie ludu, do w a lk i o obalenie 
caratu  — organizuje robotników. Za­
kłada kółlca rewolucyjne, a 'potem 
„Związek W alk i  o Wyzutolenie Klasy  
Robotniczej“  Za swą rewolucyjną  
działalność zostaje aresztowany. Po 
wyjśc iu  z więzienia znów staje do w a l­
ki. Jest rok 1897.

Odbywa się zebranie „Zw iązku W al­
ki o Wyziuolenie Klasy Robotniczej“ . Na 
ul icy głośny szczęk podków przejeżdża­
jącego patro lu konnego. Szczęk oddala 
się, cichnie, ginie: patro l przejechał. 
Wchodzi czujka — stróż nocny.

STRÓŻ NOCNY: Pojechali. Możecie 
dalej,

IN T E L IG E N T  STRIAPUNO W : Prze­
chodzę do wniosku. Robotnik rosyjski 
nie do jrza ł jeszcze do po lityk i...

Babuszkin wchodzi szybko.
B A B U S Z K IN : Towarzysze! S tra jk  

ogłoszony!
ML,ODY GŁOS: Precz z samo-

w ładztwem !
STRIAPUNO W : Słyszycie? Robotn i­

cy walczą o swój k rw a w y  grosz, a Ba- 
buszkin ciągnie ich do po lityk i.

R O B O TN IK  SZEŁG #N O W  (z gnie­
wem do Str iapunowa): Ze wstydem  
i  goryczą słyszy się takie  słowa!

N IK IT Y C Z  (do Striapunowa): Hańb i­
cie szczytną godność rew oluc jon is ty !

P IERW SZY R O BO TN IK : Dajcie dojść 
do słowa Szełgunowowi.

SZEŁGUNOW : Towarzysze, oczeku­
jem y W łodzim ierza lljicza . On nam po­
wie...

M aria  U ljanow a —• m atka Lenina

B A B U S Z K IN : Czyż rpogli rew oluc jo­
niści rosyjscy przed powstaniem na­
szego „Z w iązku  W a lk i"  m arzyć k iedy­
ko lw iek, by Tucb robotniczy zatoczył 
tak szerokie kręgi? W łaśnie teraz (do 
Striapunowa), w łaśnie teraz, ja k  uczy 
nas W łodzim ierz Iljicz . Zaczyna nam 
przyświecać wysoki cel.

STR IAPUNO W : I  jak iż  to?
B A B U S ZK IN : Przeobrazić te bunty 

żyw iołowe w świadomą i zorganizo­
wana walkę całej rosy jsk ie j k lasy ro ­
botniczej z earyzmem i  burżuazją.

SZEŁGUNOW : W łodzim ierz I lj ic z  
opracował w  w ięzieniu p ro jek t pro­
gramu przyszłej pa rtii.

STR IAPUNO W : To on już m yśli 
o utworzeniu partii?  Za wcześnie, za 
wcześnie... Czas jeszcze nie nadszedł. 
Rosyjska klasa robotnicza jeszcze nie 
dojrzała. Za bardzo się spieszycie.

B A B U S Z K IN : Nawet z dalekiego 
K ra ju  Zakaukaskiego są wiadomości. 
O tysiąc w io rs t od nas, na drug im  koń­
cu państwa, ta sama lin ia  w ytkn ię ta  co 
u nas, co u W łodzim ierza lljicza .

N IK IT Y C Z : Tam  również ruch robot­
n iczy wysuwa nowych, n iepospolitych 
ludzi.

STR IAPUNO W : W ym ieńcie ich.
GŁOS: Kto?
B A B U S Z K IN : S ta lin ! Pisze nam 

o n im  W ik to r K urnatow ski, pisze M i­
chał Kalin in ... Wszyscy go w ym ienia ją . 
Jest tak samo, ja k  W łodzim ierz I l j ic z  
zwolennikiem  lin ii boioxvej, chce tak  
samo stworzyć scentralizowaną rew olu­
cyjną partię  robotniczą.

STROZ NOCNY (wchodząc): Towa­
rzysze.., W łodzim ierz I ljic z !

Ogólne poruszenie. Wchodzi Włodzi­
mierz I lj icz.

W ŁO D Z IM IE R Z  IU IC Z :  W ita jc ie , 
drodzy przyjacie le !

GŁOSY: W łodzim ierz I lj ic z ! I lj ic z l 
W łodzim ierz I lj ic z  znowu wśród nas!

Radosne powitanie. Wszyscy się t ło ­
czą do Włodzimierza l l jicza, k tóry ści­
ska dłonie wszystkich.

DR UG I R O B O TN IK : Jakże zdrowie, 
W łodzim ierzu Iljiczu?

RO BO TN IC A: Ciężko wam  było w  
tym  więzieniu?

W ŁO D Z IM IE R Z  (żartobliwie): Co 
2̂ 0 w u! Żału ję ty lko  tego...

RO BO TN IC A: Cz.ego? Czego?
GŁOSY: Mówcie, czego?
W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z : „..że za 

wcześnie m nie z w ięzienia wypuścili.

Srąlech ogólny.

R O BO TN IC A: Was to się zawsze żar­
ty  trzym ają.

W. I. Lenin w  latach studenckich

M ŁO D Y  R O BO TN IK : Jakżeście to, 
W łodzim ierzu Iljiczu , p isali swe u lo tk i 
W więzieniu?
* W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z : M lekiem  
między wierszami, a kałam arz rob iłem  
sobie z chleba. Niech ty lko  dozorca za j­
rzy  przez judasza, to ia zaraz kałam arz 
do ust — i połykam . T konspiracja, i po­
siłek (śmiech ogólny). Ale, towarzj*?ze, 
do rzeczy... Babuszkin. mówcie co na j­
ważniejsze.

B A B U S ZK IN : Otóż (pokazując to 
stronę Striapunowa) odzywają się głosy 
tu , ...że trzeba dokonać re w iz ji naszej 
lin ii.

W ŁO D ZIM IE R Z  IL J IC Z : Wiem o 
tym .

SZEŁG UNO W : Przytępić ostrze.
W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z : Słyszałem.
N IK IT Y C Z : ...zwinąć sztandar rew o­

lu c ji.
W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z ' Przepędźcie 

tych groszorobów, tych łaciarzy dz iu r 
na kusym płaszczu carowładztwa.

Poruszenie ogólne. Okrzyk i:  „R ac ja /" 
„Racja“ .

SZEŁGUNOW : A le  za to nasz ruch, 
W łodzim ierzu Iljiczu , zatacza coraz 
szersze kręgi...

W ŁO D ZIM IE R Z  IU IC Z :  Doskonale, 
doskonale. (Raptem z w ie lk im  zapałem): 
A  słyszeliście o K ra ju  Zakaukaskim?

GŁOSY: Wiemy, w iem y! W łaśnie m ór 
w ił nam Babuszkin.

W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z : A le  czy 
wszystko wiecie?

GŁOSY: Tam S talin!
W ŁO D Z IM IE R Z  IL J IC Z : Tak jest, 

doskonale! Babuszkin, uściśnijcie w  
moim im ien iu  mocno i przyjaźn ie dłoń 
towarzysza Stalina. W zywam  was, 
przyjacie le moi: coraz energiczniej 
wzm acniajcie i rozszerzajcie łączność 
ze wszystkim i ośrodkami robotniczym i 
Rosji. Nasz „Zw iązek W a lk i"  musi stać 
się podstawą do stworzenia partii.

B A B U S ZK IN : Wszyscy stoim y teraz 
u kolebki p a rtii!

W ŁO D ZIM IE R Z  IL J IC Z : I stw orzy­
my partię  w ie lką, potężną, n iew zru­
szoną.

Babuszkin i  Szełgunow in tonu ją:  
„W ich ry  przeciwne w ie ją  m d  nami“ .



Jak
p ra c o w a liś m y

w kampanii 
cukrowniczej

Załoga cukrow n i Brześć K u ­
ja w sk i zwycięsko zakończyła 18 
grudnia ub. roku kam panię ro ­
ku  1951/52.

W spółzawodnictwo w  naszej 
cukrow n i było  tym  bardziej 
wartościowe, że obejm owało ca­
łą załogę. Punktacja przedsta­
w ia  się następująco: pierwsza 
zmiana uzyskała 100,79%, d ru ­
ga 100,93%, trzecia 99,77%. W  j 
d ru g ie j zm ianie pracowała w iek 
szość 7 ,MP-<nvców. Funkcję 
zmianowego pe łn ił członek Za­
rządu Gminnego w Brześciu 
K u ja w sk im  kol. K ulpa. Na je ­
go zmianie po raz pierwszy za­
stosowano system pracy poto­
kow ej na w irówkach. Osiągnię­
te tą metodą w y n ik i przyczy­
n iły  się do przełamania n ieu f­
ności n iektórych robotn ików  do | 
potoku.

W ie lk im  osiągnięciem naszej 
cukrow n i jest to, że m in iona 
kam pania przeszła bez aw arii 
urządzeń i  maszyn, o których 
konserwację i  należyte w yko ­
rzystanie troszczyła się cała za­
łoga.

Susza jaką  m ie liśm y na je ­
sieni nieco u trud n iła  pracę za­
łogi. Okazało się jednak, że do­
bra organizacja pracy i stoso­
wanie nowych metod pozwoliły, 
pom im o trudności osiągnąć du­
że sukcesy. Jest tu rzeczą zna­
m ienną, że w  roku 1951 uzyska­
liśm y  o 15 procent większe o- 
szczędności niż w  roku ub ie­
głym .

W  czasie kam pan ii zorganizo­
wano brygady młodzieżowe. 
Jedna z nich obsługiwała w a­
gę „Chronos“ , dw ie — parowóz 
ko le jow y (o brygadach tych p i­
saliśmy w  ,, Sztandarze M ło ­
dych“  nr. 298 B z dnia 15 gru - 
nia). Ponadto brygada rem on­
towa czuwała nad stanem ma­
szyn — w  wolnych chw ilach 
przychodząc z pomocą chłopom
m ało i  średniorolnym  w  rem on­
cie maszyn rolniczych.

Brygada parowozowa w  sk ła­
dzie: Zygm unt Jaroszewski, Da­
n ie l Czopp, W acław Jasiński, 
Tadeusz Szmajda, Stanisław  
Chojnacki, Józef Walczak, Bo­
lesław A fe ltow icz j W ajkiew icz 
oszczędziła 209 kg, pa liw a na 
dobę, 20 dkg. smaru cy lin d ro ­
wego i 25 dkg. smaru wagono­
wego, u trzym ując parowóz w 
należytym  porządku 1 w yko rzy ­
stu jąc go w  całej pe łn i na okres 
trw a n ia  kam panii.

Koresp.
W IE S ŁA W  DRĘŻEW SKI 

Brześć K u jaw sk i

Młodzież cukrowni Brześć K u -  ' 
jawsk i może być dumna ze j 
swych osiągnięć. ‘A le by ły  w  
pracy cukrowni  podczas tej kam 
panii i  pewne błędy. Korespon­
dent kol. Jan Kasprzak z B a r­
tłomiejowie, dostawca buraka  
(właśnie do cukrown i Brześć), 
skarżył się k ilkakrotn ie, że cu­
krownia  nie odbiera buraków, 
że nie daje wytłoków...

Trzeba będzie pomóc Dyrekc j i  
cukrown i w usunięciu tych błę­
dów w  przyszłej kampanii.  Za­
stanówcie się nad tym, koledzy 
*  cukrowni Brześć K u jaw sk i.
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Stanowisko kol. Jankowskiego „trąci“ filozofią i kulturą
imperializmu

— pisze kol. Ryszard Panasiuk z Ostródy
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Technikum Górnicze w  B ryno•  
wie k. Katow ic  kształc i około 
1000 uczniów, przyszłych p ra ­
cowników przemysłu górnicze­

go.
Na zdjęciu: Ins t ruk to r  J  K a ­
nia zapoznaje słuchaczy z kon­

strukcją wieży wyciągowej.  
CAF  — fo t Nowosielski

Kol. Jankow ski poddaje „druzgocącej“ 
kry tyce  wypowiedź kol. Naum ienki, tw ie r­
dząc, że stanowisko tego kolegi nie podry­
wa się z prawdą życiową. Zachodzi py ta­
nie — czy problem  przyjaźń i i m iłości zo­
stał postawiony przez kol. Naumienkę s łu ­
sznie, czy nie? — Otóż uważam, że słusz 
nie.

Być może. że kol, Naum ienko rozpatru­
je niektóre szczegóły schematycznie, może 
trochę „za zimno“  — np. że w dziewczynie 
trzeba przede wszystkim  widzieć człow ie­
ka i towarzysza.

Słusznie, nie można popadać w s k ra j­
ność, trzeba widzieć w  dziewczynie też 
kobietę. W iemy wszyscy, że człowiek jest 
człowiekiem i ma prawo w pełn i korzy 
stać z praw  życia, a już chyba nie ma ta 
k ich głupców, którzy by g łos ili średnio 
wieczną ascezę. M y je j nie głosimy — 1 
ko l Naum ienko — o ile  go zrozumiałem — 
nie m ia ł je j na m yśli, choć „zasłuży ł“  ze 
strony kol. Jankowskiego na... kanonizo­
wanie.

Zasadniczym błędem, ja k i popełnia kol. 
Jankow ski jest to, że przedstawia człow ie­
ka nie jako jednostkę społeczną, żyjącą w 
określonym  czasie, należącą do określonej 
klasy i myśląca określonym i kategoriam i, 
ale jako biologiczny abstrahowany tw ó r 
przyrody k ie ru jący  się namiętnościami. To 
trąc i naturalizm em , filozofią  zachodnio­

europejskich m istrzów  i pornograficzną l i ­
teraturą. O tak im  biologicznym  człow ieku 
zdanym na łaskę namiętności „ trą b i“  f i lo ­
zofia i ku ltu ra  rozkładającego się im pe­
ria lizm u.

Nasza socjalistyczna moralność, kolego 
Jankowski, nie ma nic wspólnego i z kon­
wencjonalną sielanką i g łup ią  id y llą . Tego 
chyba nie trzeba udowadniać.

Jakiż to m ateria lizm  tw ie rdz i, że miłość 
jest czysto biolog cznym prawem? Ludźm i 
rządzą prawa społeczne, a nie natura! D la­
tego m iłość w  całym  tego słowa znaczeniu 
jest z jaw isk iem  tak  biologicznym , ja k  i 
społecznym.

Jeżeli już  m ów im y o m iłości i przyjaźn i 
— a jesteśmy ludźm i dorosłym i i m yśli 
my poważnie — to wysuwa się tu ta j za 
gadnienie małżeństwa. Bo przecież każdy 
z nas będzie organizował kiedyś życie ro ­
dzinne i trzeba być na to przygotowanym! 
A  jeś li na te sprawy będziemy pa trzy li 
przez oku la ry  kol. Jankowskiego, to bę­
dzie całkiem  źle. Bo to już  nie sprawa „m i­
łości biologicznej“ , ale kwestia zorganizo­
wania życia i wychowania przyszłego po­
kolenia.

Kol. Jankow ski m ów i o „osobistym  ką 
ciku życia“ , do którego - nie wolno się 
wtrącać ko lektyw ow i. Te słowa — to 
kłam stwo. Przypuśćmy, kolego Jankowski, 
że jesteście dobrym  ZMP-owcem. a k ty w i­

stą, a w p ryw a tnym  kąciku brud i  ohyda, 
zakłam anie i  ła jdactwo. Czy to nikogo nie 
ma obchodzić? A  czy wiecie, że ty lk o  w 
dobrym , zw artym  i zdrowym  ko lektyw ie  
jednostka posiada swoją pełną wartość i 
jest ca łkow icie  bezpieczna, gdyż ko lek tyw  
stoi na straży je j praw?

Jednostronne ujęcie zagadnienia jak  
i zwulgaryzowanie problem u przez kol. 
Jankowskiego potw ierdza jego in te rp re ta ­
cja przyk ładów  z lite ra tu ry . podanych 
przez kol. Naumienkę. Tak Beridze, ja k  i 
Ta.nia Wasilczenko, R ita Ustinow.icz i K o r- 
czagin. to przecież żyw i ludzie, więc nie j 
obce im  b y ły  rzeczy ludzkie. Życie ma swo. | 
je  piękne chw ile , ale ma także tragedie j 
i  k o n flik ty . Nie jest też ważne, że czło 
w iek popełnia błędy, ważne jest natomiast, 
że po tra fi je  dostrzec w porę t po tra fi 
z n im i walczyć. A stanowisko kol. Jan 
kowskiego. k tó ry  zwulgaryzow ał zdanie 
kol.. Naum ienki słusznie w zasadzie posta 
wion.y przez niego problem, jest nam ca ł­
kow icie obce.

Będziemy zawsze walczyć o zdrową po 
stawę m ora lną człowieka i nie pozwolim y 
sztucznie odgraniczać spraw osobistych od 
społecznych, gdyż stanowią one i muszą 
stanowić jedną całość!

RYSZARD P A N A S IU K  
Ostróda

0 Amundsenie i biurokracji,
c zy li k r a k o w s k a  D O S Z n ie  o d p o w ia d a  n a  lis ty  

a  B iu ro  do  S p ra w  m ło d z ie ży  CUSZ 
nic o ty m  n ie  w ie

O ideały wyśmiane przez was kol. Jankowski,
trzeba walczyć

— pisze kol. R udoli M. z Bydgoszczy
Do dyskusji sprowokowany zostałem w y ­

powiedzią ko l. Jankowskiego z Warszawy 
i chce podzielić się z C zyte ln ikam i swoim i 
uwagami na ten temat.

Otóż kol. Jankow ski tw ie rdz i, że nie ma 
bezinteresownej i szczerej przyjaźn i m ię­
dzy chłopcem a dziewczyną, nie ma m iło 
ści zrodzonej na tle wspólnych poglądów, 
zam iłowań i zainteresowań. Z tego wynika, 
ze kol. Jankow ski sprowadza stosunki m ię­
dzy dw ojg iem  m łodych ludzi do f l ir tu ,  cho­
dzenia na dancingi, „paradow ania“  z dziew­
czyną pod rękę, całowania się. K ró tko  mó­
wiąc przedstawia on takich lu d z i,_ których 
rob i się bohateram i powieści krym ina lnych  
i f ilm ó w  w  rodzaju wyprodukowanego

ostatnio w  T rizo n ii pt. „Grzesznica“ , w  k tó ­
rym  bohaterka od 15-go roku życia jest 
prostytu tką. *

Kol. Jankow ski z rob ił cały szereg „spo­
strzeżeń“ , o k tó rych  m y rów nież w iem y. 
Spotykam y bowiem  w ie le  dziewcząt, k tóre 
po prostu wym agają, aby w stosunku do 
nich ustosunkować się tak. ja k  tego chce 
kol. Jankow ski. I tu w yp ływ a  zasadniczy 
błąd w in te rp re ta c ji tych z jaw isk przez 
kol. Jankowskiego, On m ianowicie, w i­
dząc m ora lny rozkład swoich koleżanek 
i kolegów, p rzy ją ł to jako z jaw isko na tu ­
ralne i z rob ił z tego „teo rię “ , że „w  życiu 
niestety tak bywa i  trzeba się z tym  po­
godzić“ .

Kolego Jankow ski — trzeba stworzyć no­
we, zdrowe stosunki między dziewczętami 
i  chłopcami. Trzeba zniszczyć zło moralne 
ł zastąpić je  tą „p raw dziw ą m iłością“ , któ  
re j tak  urągacie. Trzeba walczyć o p raw ­
dziwą przyjaźń i miłość.

Ręczę W am  kolego, że życie oparte na 
przy jaźn i i m iłości przyniosłoby Wam 
chw ile  o w ie le  piękniejsze i szczęśliwsze 
niż te. k tó re  przeżywaliście dotychczas. Pa­
m ięta jcie, że o te wyśm iewane przez Was 
ideały należy walczyć.

RUDO LF M.
Bydgoszcz

Jeszcze w  1926 r. na rozsze­
rzonym plenum- leningradzkiego 
Komsomołu towarzysz K iró w , 
m ówiąc o b iu ro k ra c ji, w y ra z ił 
przypuszczenie, iż znany badacz 
po la rny Amundsen, k tó ry  w łaś­
nie ruszał w drogę, prędzej od­
k ry je  biegun północny* niż b iu ­
rokra ta za ła tw i zw ykłe  podanie.

Trudno o tra fn ie jsze porów­
nanie, bowiem Amundsen, czło­
w iek czynu — czynił na pewno 
wszystko aby biegun północny 
odkryć: i stąd to trudne zada­
nie  wydawało się m ożliwe do I 
wykonania. B iu rokra ta  nato­
m iast czyni wszystko, aby po- | 
w ie rzo n e j. sobie sprawy nie-, za- j 
ła tw ić  i stąd nawet ła tw e feto-4 
sunkowo zadanie w ydaje się ; 
(p rzyna jm n ie j jem u) n iem ożli- j 
we do wykonania.

Przypuszczamy, że ła tw ie j od­
k ryć  dwa bieguny — północny i 
po łudniow y, niż doprowadzić do 
ostatecznego rozw iązania skar­
gę, zażalenie, czy lis t w  in s ty tu - j 
c ji, k tó ra  tych skarg, zażaleń ■ 
czy iis tów  za ła tw ić nie chce.

Nie w ierzym y bowiem, ’ aby j 
D yrekc ja  Okręgowa Szkolenia j 
Zawodowego w  K rakow ie  nie ] 
mogła za ła tw ić skarg i od dnia j 
19 lutego 1951 r „  t j.  od dnia, w  j 
k tó rym  ukazała się na łamach na ; 
szego pisma notatka pt. „K ie dy  
otrzym am y stypendia i w y ró w ­
nania“ ? W liście tym  uczniowie 
Liceum  Przemysłu E lektryczne­
go prosili o stypendia i w y ró w ­
nania z okresu... zm iany w aluty.

Wówczas oburzaliśm y się w 
notatce, że „od października ub. 
r. (tzn. roku 1959) koledzy cze­

ka ją “  i  prosiliśm y o na tychm ia­
stowe załatw ienie sprawy. Nie 
znaliśm y wówczas konsekwencji 
w  postępowaniu DOSZ-u w 
K rakow ie .

Pisano do nas ze średnie j 
Szkoły Zawodowej w  C iężkow i­
cach, że „życie w  in ternatach 
(męskim i  żeńskim — przyp. 
red.) jest nie do w ytrzym ania... 
In te rn a t męski za jm uje 4 poko­
je  średnie, gdzie zamieszkuje 
39 kolegów... 39 kolegów śpi na 
siennikach i materacach, a nie 
lep ie j przedstaw ia się ta rzecz 
w  in ternacie żeńskim, gdzie na 
4 pokoje przypada 28 koleża­
nek“ .

A u to r lis tu  w y ra z ił p rzypu­
szczenie, że „odpow iednie w ła ­
dze zajmą się tą sprawą i  ra ­
czą napisać do „Sztandaru M ło ­
dych“ , co po te j l in i i  zostało 
zrobione, ażeby byt młodzieży 
w  Ciężkowicach b y ł należyty, 
ja k  również aby wyciągnąć od­
powiednie konsekwencje“ . „O d ­
powiednie władze“  — to była 
w łaśnie krakow ska DOSZ,

L is t napisano 4 marca. 27 
marca w ys ła liśm y pismo do 
DOSZ w  K rakow ie . M inę ły  
kw iecień, m aj, lip iec, sierpień, 
wrzesień, październik, listopad, 
grudzień... W  domach, k tóre je ­
szcze w tedy nie is tn ia ły  na te­
renie W arszawy i Now ej H u ty  
— dziś m ieszkają ludzie. A 
DOSZ krakow sk i — w brew  
przypuszczeniom autora lis tu  — 
nie „raczy ł odpowiedzieć, co po 
te j l in i i  zostało zrobione“ .

W  m aju  1951 r. uczennice k ia -

Karygodne
marnotrawstwo

Złom, szmaty, m aku la tu ra  I 
inne odpadki stanowią cenny i 
niezbędny surowiec. Każdy wie 
czym jest złom dla stalowni, 
szmaty d!a przemysłu teks ty l­
nego, m aku la tu ra  dla fab ryk 
papieru, kości dla zakładów 
chemicznych. Zdawałoby się 
więc, że skoro doceniamy- spra­
wę znaczenia złomu i odpadków 
dla naszej gospodarki, dla rea­
liza c ji Planu 6-letniego, nie po­
w inno mieć miejsca karygodne 
m arnotraw stw o tego surowca.
Tymczasem na zdjęciach obok 
w idz im y nie ty lko  stosy złomu 
niszczejące na podwórzach i pla­
cach W arszawy, k tó rym i n ik t się 
nic interesuje, ale spotkać moż­
na nawet części maszyn, butie 
tlenowe, kasy ogniotrwałe, ele­
m enty centralnego ogrzewania, 
nadające się po n iew ie lk im  re ­
moncie do użytku.

W ruinach na terenie dawnej ja b ryk i  
WerólO ul. I ‘Psrmińzlcipi v r  .? tern

TO-
Leszczyńskiej, nr. 3 leża od 

wie lu  lat niezabezpieczone, rozmontowane 
tokarnie, aparaty do spawania, butie tlenowe 

i. inne maszyny.

Gdyby we właściwym czasie zainteresowano 
się tym i częściami tokarni,  mogłyby być uży­
te do produkcji.  Dziś tak zżarła je rdza. że 
prawdopodobnie nadają się ty lko na złom.

Fo t. W . Z a rz y c k i

Jeszcze jeden ..drobiazg". Przy ul. Bonifratersk ie j od dawna 
niszczeje wśród gruzów porzucony w rak  lokomotywy. Mcże 
dałoby się ją  jeszcze wyremontować, a jeżeli nie— to przetopić.

Te dowody m arno traw - słowemu St.RN  w  nadziei, 
stwa i n iedbalstw a o o lo 'a - że ins ty tuc je  te rych ło  na- 
m y uwadze C en tra li Z ło - p raw ią  swoje n iedopatrze­
n iu  i W ydz ia łow i P rzem y- nie.

sy statystycznej L iceum  A d m i­
n is tracy jno  - Handlowego w  
K rakow ie  skarży ły  się, że ostat­
nie stypendia wypłacono im  w  
październiku i  listopadzie 1959 r.

10 października kol. Jan B rzu- 
ska z I I  k lasy Szkoły Zawodo­
w e j w Szczurowach pow. Brze­
sko pisał, że uczniowie, zamiast 
praktykow ać w  warsztatach, 
pracują przy układaniu chodni­
ka, wykopach pod ub ikację  itp . 
„p raktycznych“  robotach.

| 17 listopada kol. S tan isław
: Łyszczarz ze szkoły w  L ic h w i-  
| nie, pow. T arnów  donosił o c ła - 
| snocie w  in ternacie  szkolnym.

26 listopada — przyszła skar- 
: ga ns^ed ną  z nauczycielek Za- 
! sadniczej Szkoły M eta low ej W 
| Nowym  Targu.

W szystkie te sprawy w ys ła liś - 
| m y do DO SZ-u w  K rako w ie  i 
| do dziś dnia nie m am y odpo- 
i w iedzi.

O to zamazana bucha lte ria  
krakow sk ie j DOSZ. O to re jestr, 

j k tó ry  dowodzi, że naprawdę 
| można prędzej odkryć biegun 
niż załatw ić coko lw iek u za­
twardzia łego b iu rokra ty .

N ie jest krakow ska DOSZ w 
i swej zatwardziałości wśród in -  
j nych DOSZ-ów jedyną.

Czy jednak sprawa ogranicza 
I się do DOSZ-ów?
| Na D yrekcjach Okręgowych 
Szkolenia Zawodowego św ia t 
się n ie  kończy — i  je ś li pano­
szy się w  nich bezduszność i 
b iurokra tyzm , to z jaw isko tak ie  
pow in ien dostrzec C entra lny 
Urząd Szkolenia Zawodowego. 
Szczególnie w ra ż liw ą  kom órką 
CUSZ-u w inno  być B iu ro  do 
Spraw  M łodzieży. „D o Spraw 
M łodzieży“  — sama nazwa mó­
w i o zadaniach tego B iura.

Co rob i B iu ro  do Spraw M ło ­
dzieży CUSZ, aby zniszczyć i  
w yp len ić  w  podległych sobie 
DOSZ-ach tępy b iu rokra tyzm  i  
szkodliwą opieszałość? Jak w y ­
gląda kon tro la  za ła tw ian ia  l i ­
stów, skarg i zażaleń z terenu 
przez DOSZ-e? Rejestr spraw 
zaległych odpowiada w ym ow ­
nie na te pytania...

Nie, nie sięgamy aż pod bie­
gun północny. W ystarczy p rzy­
pomnieć sobie dziesią tk i ludz i, 
k tó rzy  rea lizu ją  zadania 4 i 5 
roku  P lanu 6-letniego. K tó ry  to 
rok  P lanu 6-letniego w  zakresie 
wzmożenia w ięzi z terenem rea­
lizu je  DOSZ w  K rako w ie  i B iu ­
ro do Spraw M łodzieży CUSZ?

JERZY Z IE L IŃ S K I

r
Jak długo dziadek żył, ojciec 

skłonny b y ł podejrzewać, że to on 
rozpala we m nie najdziksze pom y­
sły — raz na p rzyk ład  postanow i­
łem wspiąć się na E lb rus i przez 
tydzień nie dojadałem  robiąc za­
pasy na drogę, to znów przyszedł­
szy odwiedzić ojca na lo tn isku , ścią­
gnąłem czyjś w ie lk i parasol i usi­
łowałem  schować się w  samolocie, 
żeby później wyskoczyć z zaim pro­
w izowanym  spadochronem, kiedy 
będziemy prze la tyw ać nad moim 
domem.

O tym , że dziadek m usi kiedyś 
umrzeć, dowiedziałem  się zupemie 
przypadkowo, podsłuchawszy raz 
rozmowę rodziców. N ie dając temu 
w ia ry , raczej rozśmieszony ich na i­
wnością, pobiegłem na górę. Dzia­
dek wciąż b y ł o lb rzym i i s ilny, ale 
gdy na pow itan ie  podrzucił mnie 
pod su fit, spostrzegłem na jego tw a ­
rzy  bolesne skrzyw ienie, k tó re  i 
m nie tak  zabolało, że się rozp łaka­
łem, lecz nie powiedziałem czemu, 
chociaż długo m nie o to pyta ł.

Potem zachorował i  m usiał le ­
żeć. Nadchodziła wiosna, w  ogro­
dzie co dn ia odkryw a łem  nowe cu­
da, a dziadek mógł patrzeć już ty l ­
ko z okna, do którego przysunięto 
mu stary, w ie lk i fote l. Raz, gdy 
wbiegałem  na schody wiodące na 
poddasze, aby go odwiedzić, us ły­
szałem potężny, ga rd łow y śpiew,

STANISŁAW LEM (31)

SKroi powieści naukowo-tarrtastvcznei o podroży na planete Wenus
tak bardzo różny od wszystkich 
piosenek domu i  szkoły, niezapo­
m nianą ciężką pieśń, k tó ra  powsta­
ła z w ie lk iego żalu, k rzyw d y ’ i m i­
łości do świata, którego kochać nie 
wolno. Pieśni te j w  ustach dziadka 
n igdy jeszcze nie słyszałem. Cho­
ciaż znałem dobrze język angielski, 
nie rozum iałem  dziw nych zdąń. t y l ­
ko w  re fren ie  pow tarza ły się słowa 
o w ie lk ie j, starej rzece, k tó rą  p ły ­
ną łodzie. W stępowałem na trzesz­
czące stopnie, a pieśń brzm iała co­
raz gw a łtow n ie j — długą chw ilę  sta­
łem pod drzw iam i, a potem cicho, 
ze ściśniętym  sercem zszedłem na 
dół. W trz y  dn i później dziadek 
um arł.

W następnych la tach szaleństwa 
moje, teraz już  upraw iane razem z 
kolegami, sta ły si<j bardzie j m eto­
dyczne, choć niem nie j karkołomne. 
O jciec m ów ił nieraz, że mam cha­

rak te r z p iek ła  rodem, a m atka śmie 
jąc się odpowiadała: „z a frykańsk ie ­
go p iek ła “ , na czym się, nawiasem 
mówiąc, zw yk le  wszystko kończyło, 
bo oboje kocha li m nie bardzo, choć 
na swój sposób.

Uczyłem się dość dobrze, ale n ie­
rów nom iern ie. K iedy  dowiedziałem 
się, że aby zostać kapitanem  okrętu, 
trzeba znać m atem atykę i  astrono­
mię, zostałem w  ciągu k ilk u  tygodni 
pierwszym  w tych przedmiotach, ale 
gdy oczarowała mnie później geo­
grafia, tam te przedm ioty rzuciłem  
po prostu w  kąt,

W siedemnastym roku  życia, b a r­
dziej niż k ie dyko lw iek  n iepewny co 
z sobą robić, zapisałem się na chy­
b ił t r a f i ł  na w ydz ia ł kons truk to rsk i 
A kadem ii Lo tn icze j w  P ia tigorsku i 
tu ta j poznałem Gorjełowa.

W ykłada ł m echanikę teoretyczną, 
a zw róc ił na mnie uwagę nie dla 
moich um iejętności, k tó re  b y ły  b a r­
dzo .umiarkowane, lecz ze względu 
na m oją m atkę. Ona to bowiem  za­
pro jektow ała  i w ybudowała gmach, 
w  k tó rym  pomieściła się katedra i 
laboratoria  profesora Gorje łowa, a 
zbudowała go tak, że, ja k  sam mó­
w ił, zdobyła tym  jego duszę.

Każdy człow iek ma w swoim ży­
ciu m ilow e słupy pamięci — jakąś 
na jw iększą godzinę dzieciństwa, 
pierwszą miłość, spotkanie z kim ś 
p raw dziw ie  w ie lk im , i chw ile  te są 
ja k  gdyby osiami, na k tó rych  obra­
cają się całe obszary życia w nowe 
strony, gdzie odsłania ją się nieprze- 
czuwane horyzonty. Taka chw ila  na­
stąpiła dla mnie, gdy po niezdanym 
albo, ja k  się to u nas m ówiło, obla­
nym  egzaminie z m echan ik i teore­
tycznej, G orje łow  nie wypuściwszy 
mnie ze swego gabinetu, w da ł się 
ze mną w  rozmowę. B y ł czerwiec, 
wspaniały, zielony czerwiec za okna­
m i w  ogrodzie Ins ty tu tu , kiedy, pa­
trząc m i w  oczy, powiedział:

— Pod uderzeniam i m etal w ydaje

dźwięk. Robercie, żądam, żebyś od­
pow iedzia ł m i szczerze na pytanie, 
k tó re  ci zadam. Zgadzasz się?— Nic 
nie odpowiedziałem, ale w  moim 
spojrzeniu m usiał wyczytać, że chcę 
być ja k  metal i po c h w ili ciągnął:

-— Żeby być pożytecznym dla in ­
nych i siebie, człow iek musi znajdo­
wać coraz nową radość w  swojej 
pracy. W iem, że starczy ci zdolno­
ści, by nauczyć się tego, co jest po­
trzebne, żeby zdać u mnie egzamin, 
aie to jeszcze bardzo mało. Jestem 
pewien, że umiesz w łożyć siebie ca­
łego w  to, co cię porw ie . Powiedz m i, 
co to jest.

Nie um iałem  odpowiedzieć. ,
Teraz, nie patrząc już  w  moje 

oczy, G orje łow  dodał- ciszej i ostroż­
n ie j, ja kb y  zbliżał się do czegoś 
zwiewnego:

— K iedy czujesz się szczęśliwy? 
Mów, co czujesz, bo od tego może 
zależeć bardzo wiele.

— Szczęśliwy jestem rzadko — 
odpowiedziałem. —  To są ty lk o  
chw ile , ale mnie z tym  dobrze... O- 
s ta tn i raz, k iedy byłem  na .Dżangi- 
Tau... bo musi pan wiedzieć, że na­
leżę do naszego k lu bu  wysokogór­
skiego i mówią, że jestem dobrym  
alpinistą;. B y ły  tam  taicie chw ile, 
k iedy chciałem, żeby trw a ły  i  żeby 
to nie b y ły  wakacje ani obóz tre n in ­
gowy, ani rozryw ka, ale żeby to 
w łaśnie było  moje prawdziwe życie.

— K iedy  to było?. Powiedz, do­
k ładn ie j — szybko jakoś, wciąż nie 
patrząc na mnie, spyta ł Gorjełow.

— K iedy groziło niebezpieczeń­
stwo — powiedziałem  po prostu, bo 
tak rzeczywiście czułem. — I kiedy 
musiałem brać na siebie odpowie­
dzialność. K iedy trzeba było  decy­
dować o wyborze drogi, o nowym, 
jeszcze nie przebytym  wariancie 
wspinaczki, o nieznanym  szlaku 
K iedy bra łem  udzia ł w  nocnej w y ­
praw ie ratow niczej i pierwszemu u- 
dało m i się znaieźć zaginionego.

— Lubisz ryzykow ać — powie­
dział surowo G orje łow . — Zauważy­
łem to po sposobie, w  ja k i m i odpo­
wiadałeś na pytanie. A le  ze mną 
nie udało ci się, bo ja  jestem nie­
przebytą skałą. — T u ta j powinien 
się b y ł chyba uśmiechnąć, lecz tego 
nffe uczynił.

— Czy poddałeś się kiedyś pró- 
. bie? — spyta ł po chw ili.

Poniosła m nie duma, k tóre j, 
w iem  o tym , m ia łem  i  dziś jeszcze 
mam zbyt wiele.

d. c. n.

rod  adresem J'i<\ w  Świebodzinie 
i  WRN u  Zielonej Górze

0  pałacu,
w k tó r y m  r z ą d z ą  szczu ry

1 o świetlicy,
w k t ó r e j  u rz ą d z o n o  m a g a z y n

W gromadzie M ostki, pow. 
Świebodzin, w o j. Z ielona Góra, 
Są dwa ładne budynki. Jeden 
z nich to p iękny pałac po byłym  
obszarniku niem ieckim , w  k tó ­
rym  zna jdu ją  się 22 piękne sa­
le, śliczne parkie towe podłogi, 
wspaniałe rzeźby itp . itd .

D rug i budynek to o lbrzym ia 
sala, k tóra m ia ła nosić nazwę 
„św ie tlic y  grom adzkie j“ . Salę 
tę chłop i z Mostek w łasnym i 
s iłam i odrem ontowali i udeko­
ro w a li dla celów ku ltu ra lnych  
gromady.
. — P ięknie —- pom yśli sobie 
ktoś. Teraz dopiero chłopi z 
Mostek mają ładną szkołę, m ło­
dzież zaś ma św ietlicę, salę do 
występów artystycznych itp.

A lę , gdzież tam. Wcale tak 
nie jest...

K iedy przechodzi się obok pa­
łacu, to słyszy się tam jakieś 
stukanie, jakieś szmery — w y ­
daje się, że ktoś tam jest, że 
ktoś może mieszka. A le  kiedy 
wejdzie się do środka, to złudze­
nie zaraz m ija . Ten łomot, k tó ­
ry  słyszało się z zewnątrz, tó 
nic innego, ja k  ty lko  o tw ie ra ją ­
ce' się i zamykające drzw i, k tó ­
ry m i bezlitośnie trzaska hu la ją ­
cy tam bezkarnie w ia tr. Zaś 
szmery, w yw o łu ją  szczury, k tó ­
re urządzają wyścigi z sali do 
sali, z góry na dół i z dołu do 
góry.

W sali zaś. gdzie m iano urzą­
dzić św ietlicę gromadzką urzą­
dzono magazyn. Tak jest, M A ­
G A ZY N  na zboże, — leży tam 
k ilk a  ton zboża. Natom iast ma­
gazyny, k tóre mieszczą się n ie­
co dalej, stoją puste. A ie  nie sy­
pano tern zboża, no bo znajdują 
się one trochę dalej od szosy, 
zaś świetlica., w k tó re j urządzo­
no magazyn zna jduje się przy 
samej szosie.

Tymczasem szkoła, do k tóre j 
uczęszcza około 100 dzieci z 
trzech gromad, m ieści się w  nie­
dużym budynku — w  2 „salach“ 
— pokojach. Zaś k ilk a  dużych

rodzin chłopskich, gnieździ się 
w  ciasnych chałupach.

Chłopi z gromady M ostki 
zw racali się k ilka k ro tn ie  i do 
PRN w  Świebodzinie i do WRN 
w  Zielonej Górze, aby szkołę 
umieścić w  jednym  skrzydle 
pałacu, przenieść tam przed­
szkole a w  budynkach w  k tó ­
rych mieści sie szkoła i przed­
szkole. umieścić tych chłopów, 
którzy mają złe w a run k i m ie­
szkaniowe. Odpisywano im  i 

I z pow ia tu i z województwa, że 
| sprawą tą „zainteresuje się“ . 
| „rozpatrzy się“  itp . O pałac ten 
I ubiegał się również Zarząd W o- 
i jewódzki Zw iązku Nauczycieł- 
I stwa Polskiego, k tó ry  chciał 
j urządzić tam  dom wypoczynko- 
| wy dla nauczycieli. A le  n ic  z te- 
j go nie wyszło... W pałacu nie- 
] podziełnie rządzą szczury, na 
j spółkę z w iatrem .

Tymczasem w  pałacu można 
j urządzić, co ty lk o  chćecie: mo- 
I że to być ośrodek k u ltu ra ln y  na 
| wsi. może w nim  mieścić się 
szkoła, przedszkole, św ietlica,

| czytelnia — wszystko!... N ic tam 
! .jednak nie ma i  nic się nie 
j robi...

Przyjeżdża! co prawda ktoś 
i kiedyś z pow iatu i oszacował, że 
| rem ont pałacu?!... (nie b y ł on 
i w ogóle zniszczony) wyniesie 
| 350 tys. złotych i odjechał. B y li 
■ również i inn i przedstawiciele 
| w ładz gm innych i powiatowych,
I k tó rym  stale przypominano o 
I pałacu. Przedstawiciele ci oglą- 
! da li pałac, no towali — a jakże 
i — coś tv notesach, k iw a li g ło- 
i wam i, — odjeżdżali. I na tym  
| się kończyło...

A  pałac i św ietlica w  M ost­
kach niszczeją...

Może wreszcie przedstawiciele 
władz (nadrzędnych) zajrzą do 
swoich starych notatek i p rzy­
pomną sobie co notowali prze­
byw ając w  Mostkach. Pałac i 
św ietlica w  Mostkach muszą 
być oddane do ku ltu ra lnego 
użytku gromady.

(Bub.) v
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Program I — na fa li 1322 m.

Program  dnia 5.55, 15.25, W ia­
domości 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.05 Wsze­
chnica Radiowa, 6.25 Aud. dla 
wsi, 6.35 Pieśni o pokoju, 7.20 M u­
zyka rozrywkowa. 7.50 Kalendarz 
Radiowy. 8.00 Aud. dla klas s ta r­
szych szkół podstawowych, 8.20 
Muzyka. 8.55 Aud. dla kl. V—V II. 
9.10 Aud. dla k l. X. 9.40 Koncert 
solistów, 10.10 Aud. dla przedszko­
li, 10.30 Melodie Izaaka Dunajew ­
skiego, 10.55 ,,Patrioci i zdrajcy”  
— fragm . pow. A. SokoJicz pt. 
,,Cesarskie cięcie", 11.15 Muzyka 
i aktualności. 11.45 Głos mają 
kobiety, 12.15 Kwadrans piosenek 
czeskich, 12.30 Audycja dla wsi. 
12.45 „N a  swojską nutę” , 13.15 
Infonrtacje, 13.20 Przerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 16.20 
Muzyka. 16.35 „Tydzień  m uzyki 
albańskiej w P. R.‘ ‘ , 17.00 Skrzyn­
ka ogólna P. R., 17.15 „Z  notat 
nika recenzenta" — w opr. inż.

Jeżewskiej. .17.25 Komp. Ty 
godnia — J. Bizet, 18.00 Z kra ju  
i ze św iata, 18.25 Muzyka. 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Reportaż l i ­
teracki, 19.20 Koncert O rk. P. R. 
p. d. St. Rachonia. 20.30 Ra­
dziecka muzyka ludowa, 20.45 
„N iespokojna starość”  — słucho 
wisko, 22.05 Kameralna muzyka 
polska, 22.30 Muzyka baletowa.

Program I I  — na fa li 367 m.

Pi ogram dnia 6.00, 13.25, W iado­
mości 5.05, b.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50.

6.15 Duety fortepianowe w wyk 
Rawicza i Landauera, 6.50 Kon 
cert rozrywkowy, 7.20 Muzyka 
rozrywkowa, 7.50 Kalendarz Ra 
d iowy, 8.00 Przerwa. 13.30 Aud 
dla k!. I i I I .  13.55 Aud. dla kl 
I I I ,  14.15 Muzyka dla wszystkich. 
14.50 Koncert w  wyk. Zesp. lns*r. 
T. Polańskiego. 15.30 Aud. dla 
dzieci. 16.00 Wszechnica Radio 
wa, 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka. 17.15 Muzyka. 17.45 
..Zapomniany bohater" — por 
18.05 Muzyka ludowa. 18.30 Wsze 
chnica Radiowa. 18.50 Muzyka roz 
rywkowa, 19.15 „N ow e książki“  — 
felieton. 19,30 Muzyka i aktua lno­
ści. 20.00 koncert sym i. w wyk 
W ie lk ie j Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. G. FitelberRa, 21.30 Koncert 
w wyk. Chóru P. R. p. d. E. Kai 
dasza. 21.50 Wspomnienie J. Sie 
klerskie j p. t. „S łyszałam  Leni 
n a ". 22.05 Gra Ork. Tan. P. R. 
pod dyr. J. Cajmera. 22.50 Kon­
cert kameralny.

/
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Międzynarodowy 
konkurs skoków 

na Krokwi 
wygrywa

Stanisław Marusarz
ZAKOPANE. W niedzielę na K rokw i 

odbył się m iędzynarodowy konkurs sko­
ków z udziałem  najlepszych skoczków 
polskich, czechosłowackich I węgier­
skich. Konkurs wzbudził duże zainte 
reso\van;c. gromadząc na stadionie z 
m owym  około 6 ty a. w idzów. Wśród 
publiczności1 znajdowało się w :elu gór 
n ików  śląskich, robotników  Jaworzna 
Krakowa i Nowej. H uty oraz 500-oso 
bowa wycieczka ro ln ików  z woj. war 
szewskiego.

S tartow ało 36 zawodników, w tym  4 
Czechosłowaków 1 poza konkursem 2
W ęgrów. Poziom zawodów był wyrów

I tt' siódmą roczrafc«» m j z u J € » l e n l a  W a r s z a w t j

B udow n ic tw o  sportow e 
s to licy

O  ZĄ D  Polski sanacyjnej n ie .s ,  jw t  b y ł b ra k  p ływ a lń  o tw a r- 
* *  troszczył sie w ogóle o roz- tych. Jedyna p ływ a ln ia  CW KS-u 
wój sportu i dlatego planowa bu- ! wyrem ontowana i odnowiona w 
dowa ob iektów  sportowych była pierwszych la tach powojennych, 
przed wojną u nas zupełnie nie nie zaspokajała potrzeb sto licy, 
mana. Toteż zaraz po w o in ie  Przystąpiono w ięc do budowy 
trzeba było w te j dziedzinie roz- ■ nowych p ływ alń .

: noczać od nowa. W pian ie bu- Za k ilk a  tygodni zostanie od- 
dowy Nowej W arszawy przy- dana do użytku  w ie lka  hala 
ję to  jako  niezbędne m in im um  sportowa „G w a rd ii“ , k tó ra  prze- 
ó m kw. terenów sportowyeh na robiono z dawnych targowych 
jednego mieszkańca. Szczególną Hal M irow skich .' Hale sporto- 
uwagę zwrócono na planowe we to jasne, słoneczne, oszklo- 
rozmieszczenie ob iektów  sporto- ne boiska i bieżnie, um ożl-w ia- 
wych przy osiedlach robotn i jące tren ing i i organizowanie 
ezyeU — budowę dzie ln icowych większych zawodów sportowych 
ośrodków sportowych, k tóre by pod dachem .' W ybudowane one 
um o ż liw iły  rozw ój sportu we będą przy dzie ln icowych ośrod- 
wszystkich m ieszkalnych dziel kach sportowych. Z istn ie jących 
n irnch W arszawy ■ dotychczas na jw iększą jest haia

W szystkie stadionv sportowe A W F na Bielanach, k tóra zo- 
k tóre obecnie posiadamy w W ar stała oddana do uży tku  w roku 
sza wie. a więc: Stadion W ojska ubiegłym .
Polskiego, stadiony dzie ln icowe | Nowa Warszawa — to m iasto 

i ~  „B udow lanych “  na Woh. „Og- zieleni, stadionów i p ływ alń , 
n iw a“  : „G w a rd ii“  na Mokoto- Park K u ltu ry  i W ypoczynku cią- 
w;e. „K o le ja rza “  na S tarym  gnący sie wzdłuż s k a r p y  w iś la - 
Mieście. „S p ó jn i"  na Żoliborzu. nej aż do lasku bielańskiego bę 
A W F na Bielanach. „S ta li“  na dzie posiadał szereg ob iektów  
Grochówie, zostały oddane do sportowych.

. użytku  wraz z m niejszym i boi j Na wszystkich tych stadio- 
skam i do s ia tków ki, koszyków- nach. p ływ a ln iach  i przysta- 

: k i i boiskam i tren ingow ym i Naj piach spędzać będą w o lny czas ;

Mi%W¥, SAUÿ. ÎP H B Ü jjj...

nanv i w \ kazał wvsoką klasę ł dobre
p-z ygotc>w rnie na rciarzy Już od pierw
*zc ! ser ii skoków w yw iązał się zaciçtv
po- edynek między St Marusarzem i
Ku ą ’ / czterema doskonałym i skoczka
m? czec.hosłowne cm i. Najgroźnie jszym
ko r kurę nfem St. M arusarza okazał s;ę

większym  obiektem  sportowym  
w W arszawie będzie zaplanowa­
ny na M okotow ie - W ierzbnie 
C entra lny  Stadion Sportowy, 
k tó ry  zgrupuje obok boisk spor­
towych' — p ływ aln ię , to r k o la r­
ski i sztuczne lodowisko.

Ośrodki sportowe zaplanowa­
ne przy poszczególnych dzie ln i 
cach i osiedlach robotniczych 

| W arszawy będą w yko rzys tyw a­
ne przez kola sportowe przy za­
kładach pracy 1 przez szkoły 
Oprócz tego przy zakładach pra

ludzie pracy i m łodzież sto licy 
W troscę o ich rozw ój państwo 
przew idu je  znaczne fundusze na 
budowę urządzeń sportowych.

Jednakże niezupełnie słusznie 
ułożony został przez odpow ied­
nie czynn ik i szczegółowy plan 
te j budowy. S to licy b ra k  jest 
sieei popularnych strze ln ic  spor 
towych, to rów  do nauki jazdy 
konnej, czy też „a re n y “  z w y ­
pożyczalniam i row erów  do nau­
k i jazdy. Te potrzebne urządze­
nia sportowe pow inny znaleźć i

N A R C I A R Z E

Czechosłowak Felix, który m ia ł dwa 
dobre skoki d ługości 61,5 l 64.5 me- 
tfó w  oraz najwyższa po Marusarzu 
notę 213 pkt. Ostatecznie Marusarz 
przypieczętował swoje Zwycięstwo 
pięknym  osta tn im  skokiem długości 
69.5 m.

W yn ik i: 1) St. Marusarz — skok’
63.5. 63.5 i / 69.5 m, notą 333.5 pkt., 2) 
Felix (CSR) -  skok: 61.5. 64.5 i 67,5 m. 
ro ta  313 pkt.., 3) Kula (Polska) — sko 
k i 59.5, 63 i 55 m. nota 313 nkt., 4) 
Rem z a (CSR). 5) Jebawy (CSR)

Z Węgrów Hemrłch wycofał się po 
pierwszej se-i: a Mezo os:ągnął skok;
45.5, 58,5 i 64 ni.

Powrót polskiej delegacji 
sportowej z ZSRR

W  niedzielę 20 bm. powróciła 
do W arszawy delegacja dz ia ła ­
czy sportowych, k tó ra  baw iła  
k ilk a  tygodn i w  ZSRR. Delega­
cję  w ita li przedstaw icie le G K K F  
oraz sportowcy sto licy.

cy zaplanowana iest duża ilość .sie we wszystkich dzielnicach 
m niejszych boisk, k tóre umożli- 1 m ieszkalnych. N ie pomyślano 
\v:ą robotr. kom tvch zakładów również o urządzeniu popular- 
upraw ian ie  sportu do  pracy. nych tras narc ia rsk ich . Na Je-

Na lewym  i p raw ym  brze- ziorkach, stawkach w parkach 
gu W is iy  rozciągają sie przy- pow inny być uruchom ione śliz- 

1 stanie wodne Zrzeszeń Sporto gawki.
| wych. Stare, drew niane — ustę- 
| ’ j ja  miejsca nowym . Przy Wa 
I ie M iedzeszyńskim  jako p ierw- 
] sza ukończona została przystań 
| wodna Stowarzyszenia „O gni 
| sko“ . Plaża M ie jska zostanie 
| rozszerzona i bedzie mogła po- 
1 mieścić jednocześnie 25 tysięcy 
osób.

W okresie planu trzy le tn iego 
wyrem ontowano w  W arszawie 

j siedem k ry ty c h  p ływ a lń . Ilość 
| ta znacznie wzrośnie przez’ wy 
I budowanie w  najb liższych la ­
tach p ływ a lń  przy dzieln icowych 
ośrodkach sportowych. Rozpo 
czeto już  prace przy budowie ba. 
senu pływackiego K ole jarza i 
CWKS-u. Najw iększa dotych 
czas bolączką m ieszkańców W ar.

W szystkie te urządzenia w y ­
magają znikomego nakładu w y ­
datków. N ie trzeba chvba d łu ­
go udowadniać potrzeby urzą 
dzenia tak ich  popu larnych o- 
b iek tów  sportowych. B iu ro  B u ­
dow n ic tw a Sportowego G K K F  
zatem pow inno przejrzeć swoje 
plany i przew idzieć budowę 
strze ln ic  i popu larnych torów  
ko larsk ich , p rzyna jm n ie j przy 
wszystkich dzie ln icow ych ośrod 
kach sportowych.

Potrzeba nam oczywiście w ie l- 
kich . reprezentacyjnych stadio- j -
nów i hal sportowych. Nie moż- j w dniach 7 -1 0  lutego PTTK or^a 
na jednak zapominać O urządzę- 1 nlzu je  Raid N arc ia rsk i. Opracowane

M
n a  s ta r t

R a idu
Turystycznego

N A ^
SZCZECIN. W meczu p ływ ackim  

o Puchar M iast Szczecin pokonał 
Gdańsk 120:102 pkt. Drugie zde­
cydowano zwycięstwo nad p ływ a ­
kami Gdańska najlep ie j św e y 
o postępach jakie robią  m łodzi 
pływacy Szczecina pod okiem tre­
nera Knausza. Niespodzianką by­
ło wysokie zwycięstwo Szczeci­
na w piłce wodnej 9:3. Ustano­
wiono cztery rekordy okręgowe, 
w tym  jeden gdański. Na uwagę 
zasługu ją  'w y n ik i młodego re­
prezentanta Szczecina M ackiew i­
cza, k tó ry na 100 m st. dowolnym 
uzyskał czas 1:08,4. a w sztafecie 
1:07.

4«
SIE M IA N O W IC E . Na siem ia­

now ick ie j p ływ a ln i k ry te j odbył 
się rewanżowy mecz p ływ acki o 
Puchar Miast Katowice -  By­
tom. W ygra ły Katowice 123:52 
pkt Uzyskano dwa w yn ik i lepsze 
od rekordów Polski, jednak ze 
względu na nieprzepisowe w y­
m iary  basenu, rekordy nie będą 
zatw ierdzone. W yniki te uzyskali: 
Dzikówna (K atow ice) na 400 m 
st. dow. — 5:47.1 i sztafeta 5• 6- 

ska Katowic 4 x 100 m st. dow. 
--  5:22,8,

Mecz p iłk i wodnej w ygra ły  
Katowice 9:5.

W W arszawie reprezentacja sto­
licy  pokonała W rocław 127:87 
pkt., kw a ilfku jąc  się do finału  
pływackiego Pucharu M iast. U- 
zyskano na ogól przeciętne w y­
n ik i. Najlepszy w ynik zanotowa­
no na dystansie 100 m st. dow, 
W konkurencji te j Tołkaczewskl 
(W r.) pokonał po zaciętej w -.k?  
Kociszewskiego. Obaj uzyskali 
jednakowy czas 1:01,8. Na 400 m 
st. dow. kobiet Kowalska ustano­
w iła  rekord okręgu warszawskie­
go — 6:01,4.

W piłce wodnej wysokie zw y­
cięstwo 19:1 odniosła Warszawa.

nla odniosła zwycięstwo 1 wysu­
nęła się na pierwsze miejsce w 
tabeli rozgrywek.

*
W Poznaniu m iejscowy Kolejarz 

pokonał niespodziewanie Gwar­
dię Kraków 38:.!," (22:15) Gwar­
dia m iała przewagę w potu jed­
nak kolejarze lepiej s trze la li.

W Poznaniu Sta! pokonała w y­
soko w arszawski ' ' .o
(18:10) W drug ie j połowie meczu 
koszykarze AZS zaw iedli kondy­
cyjnie. oddając in ic ja tyw ę  prze­
ciwnikom .

*
W ło d z i obie m iejscowe d ruży­

ny odniosły wyriesłwa. W łók­
niarz pokonał gdańską Spójnię 
55:22 (22:26) Spójnia prowadziła 
do przerwy i dopiero przy s ia ­
nie 41:! 1 W łókniarz wyrów o d. a 
decydujące o zwycięstw ie kosze
padły v 

W d r
zwycięż

statnich fach
Spójni: Łódź

aws
tarza 62:50 (32:31) Kolejarz roz­
począł grę w szybkim tempie 1 
p-o«vnd m j | 7;4 Spójnia szyb­
ko jednak w yrów nała, a tv» -.ten- 
n i-  zdobyła przewagę, które j nie 
oddała już do k'>óca meczu.

*
W Krakowie Kolejarz Ostrów 

pokonał miejscowe Ogniwo hh.5? 
po dogrywce. W norm alnym  cza­
sie wynik b rzm ia ł 52:52 >27:20). 
Koszykarze Ogniwa g ra li źle tak­
tycznie i słabo strze la li.

F IN  M IS  C l PUCHARU POLSKI 
W SIATKÓWCE KOBIET

W Lublin ie , Grudziądzu. Prze­
myślu i Radomiu zakończyły się 
trzydniow e półfina łow e rozgryw ­
ki o Puchar Polski w siatkówce 
drużyn żeńskich. Zwycięzcy grup 
półfina łow ych za kw a lifikow a li sie 
do finału .

W Lub lin ie  zwyciężyła w ar­
szawska SPÓJNIA (bez porażki), 
w Grudziądzu — UNIA ŁÓDŹ 
(bez porażk i), w Przemyślu — 
AZS WARSZAWA (bez porażki) 
i w Radomiu — KOLEJARZ 
GDAŃSK.

POD »
w

Niedzielne rozgryw k i o m istrzo­
stwo L ig i Koszykówki pr: - r l y 
*zereg nieoczekiwanych wVników. 
Do najw iększych niespodzianek 
należy pora tka  przodownika ta­
beli krakow skiej G w ard ii z o- 
sta tn lm  w  tabeli Kolejarzem Po­
znań oraz zwycięstwo Kolejarza 
O strńw  nad Ogniwem Kraków. 
Z faw orytów  jedynie łódzka Spój-

CWKS I -  CWKS I I  -  12:8
LU B L IN . W ha li sportowej w 

I ub lin ie  odbył się mecz bokser­
ski n m istrzostw o l ig i Zrzesze­
n iowej CWKS I — CWKS II 
Mecz zakończyi się zwycięstwem 
CWKS-u i 12:8.

Najciekawsze w a lk i stoczyli: w 
wadze muszej Kukier, pokonując 
Kargiera | w  lekkie j Kowalewski 
w ygryw ając z Pankem.

Pozostałe w y n ik i  (CWKS I na 
pierwszym  m iejscu):

piach mnie.i?7vch. służących w ie 
lu m łodym  ludziom  do u p ra ­
w ian ia  sportu. B.

Sport lotn iczy intereso­
wa ł mnie od najmłodszych  
la t . Pamiętam dobrze rok  
1944, ia k tó rym  A rm ia  Ra­
dziecka przyniosła nam w y ­
zwolenie. Wśród żołnierzy  
radzieckich poznałam p i ­
lota, z k tó rym  prowadz i­
łam długie dyskusje na te­
m a ty  lo tn ic twa sportowego 
w  ZSRR. Dowiedziałam się 
wtedy m. in . o p ięknych  
sukcesach i ogromnym za­
in teresowaniu lo tn ic twem  
ruśród radzieckich kobiet. 
Po raz pierwszy też dowie­
działam się o radzieckiej 
m is trzyn i sportu M. J. N l -  
K IT IN IE ,  świetne j spado- 
chroniarce, k tóra już w ó w ­
czas święciła jubileusz set­
nego skoku ze spadochro­
nem.

Postaw iłam ją sobie za 
wzór. Mocno postanowiłam  
iść je j  śladami. Od tej 
c h w i l i  marzeniem moim by  
ło zostać jedną z p ie rw ­
szych spadochron,iarek W 
Polsce. Matka  m oja pow ąt­
piewająco k iw a ła  głową 
m ówiąc:  — „m o je  dziecko, 
nie stać nas na to“ . Przed, 
je j  oczyma stało jeszcze w i ­
dmo sanacyjnych czasów, 
w  k tórych „d rz w i“  do la ­
tan ia i  spadochroniarstwa  
dla dzieci robotn ików by ły  
zamknięte. Z tą myślą nie 
mogłam  się jednak pogo­
dzić.

Po ca łkow itym  wyzwole­
n iu  k ra ju  i klęsce faszyz­
mu, matka i ja przekonali­
śmy się, że k ra j  nasz jest 
w o lny  nie ty lko  od h i t le ­
rowców, ale w o lny  jest i  od 
ucisku społecznego. Ustrój

Polski Ludow e j stworzy ł
nam, dziecim robotników,  
wie lk ie  możliwości do w y ­
boru zawodu i  nauk i w e ­
dług własnego zam iłowa­
nia.

Rok 1951 jest iclęc p ier-  
szym rokiem realizowania  
moich marzeń. Przedtem  
byłam członkiem koła L ig i  
Lotniczej,  które za a k ty w ­
ną prace wytypowa ło  mnie  
na kurs spadochronowy. 
Ucies:y łam  się bardzo. 
Przeszłam szkolenie teore­
tyczne połączone ze skoka­
m i z wieży spadochrono­
wej. Po dziesięciu skokach 
z wieży złożyłam egzamin 
z wiadomości o spadochro­
n iarstw ie z w yn ik iem  bar­
dzo dobrym. Uzyskałam  
więc pierwszy stopień w y ­
szkolenia spadochronowego. 
A b y  ,móc skakać z samo­
lo tu musia łam przejść ba­
danie lekarskie w  Centra l­
nym  Instytuc ie  Badań Lo t-  
niczo - Lekarskich. W yn ik  
badań wypad ł pomyśln ie i 
zostałam zakwali f ikowana  
do skoków z samolotu.

10 lipca 1951 rok. Dzień 
ten zostanie m i  na zawsze 
w  pamięci, bowiem jest to 
data mego pierwszego sko­
ku z samolotu. Pamiętam  
dobrze ja k  po ca łkow itym  
wyposażeniu do skoku p o - '  
jechaliśmy na miejsce star­
tu.

Na starcie czekała na 
mnie maszyna przygotowa­
na do lotu. Przed zajęciem  
miejsca w  kabin ie samolo­
tu in s t ru k to r  sprawdził  
m ój ekw ipunek a lekarz  
zbadał mnie. Brzmią m i  
jeszcze to uszach t rosk liwe  
słowa ins truk to ra  W itka,  
k tó ry  mnie zapytał.

—  Czy boisz się skakać?
—  Nie!  — odpowiedzia­

łam stanowczo i  twardo  
ja k ko lw ie k  po ciele moim  
przechodziły lekkie dresz- 
cze

—  Siadaj!  — powiedział 
Instruktor.  Za ję łam miejsce 
to pierwszej kabinie.

Na znak, pozwalający  
startować, p i lo t  siedzący w  
drug ie j kabin ie puścił sa­
molot na pełny gaz. Maszy­
na zaczęła nabierać  szyb­
kości i po k ilk u  sekundach 
wzniosła się w  powietrze. 
K i lk a  razy okrążyliśmy lo t­
nisko. Popatrzyłam na w y -  
sokościomierz, k tó ry  wska­
zywał 800 m. Pilot p rz y ­
m kną ł gaz, dał m i  znak 
lekk im  dotknięciem ręk i w  
ramię, że czas już aby w y ­
chodzić z kabiny. Wycho­
dząc na płat, czułam p rzy ­

spieszone bicie serca przed 
czymś obcym i nieznanym. 
Spokojnie stanęłam na 
miejscu w  k tó rym  mia łam  
oddzielić się od samolotu. 
Spojrzałam na p i lota i ja k ­
by dziś jeszcze widzę jego 
uśmiechniętą twarz. To m i  
dodało otuchy. P ilot sk i­
nieniem głowy dal m i znak, 
że już  czas... Stałam na 
płacie samolotu wyprosto­
wana, pod kątem 45* od 
kadłuba, trzymając się le­
wą ręką obrzeża kabiny, a 
prawą za uchwyt. W ysta r­
czyło, abym puściła obrze­
że i  znalazłam sie w  prze­
strzeni. Lecąc głową to dół 
l iczyłam 121, 122, 123... —  
pociągnęłam za uchwyt.  
Lekk ie  szarpnięcie... i nad 
głową wyrós ł m i  b ia ły  pa­
rasol spadochronu. Po spra­
wdzeniu czy wszystko w  
porządku popraw iłam  pa­
sy, aby m i by ło wygodnie)  
opadać. W powietrzu było  
spokojnie, więc opadałam  
prosto na miejsce lądowa­
nia. Na wysokości m n ie j  
więcej 100 m zaczęłam przy  
gotowywać się do lądowa­
nia. P rzypomnia ły  m i się 
słowa ins truk to ra :

—  Danka, nogi t rzym a j  
ściśle złożone w  pozycji  ró ­
wnoległe j do poziomu zie­
mi. Nie upłynęło k i lka  se­
kund, gdy ju ż  zetknęłam  
się z ziemią, a za mną opa­
dła czasza spadochronu. 
Ujrza łam ins truk to ra  i  ko­
legów, k tórzy zarzucil i 
mnie dziesiątkiem pytań:

— Jak tam było?
—  Jak ci się podoba ska­

kanie?
—  Jak sie czujesz? itp.
Z  uśmiechem na twarzy  

i  radością ■ w  sercu, u ry w a ­
n y m i zdaniami, odpowiada­
łam im  o swych wraże­
niach. Od tego dnia sport 
spadochroniarski pokocha­
łam jeszcze bardziej.

D A N U T A  Ż M IN K O W S K A

jest 15 tras beskidzkich, które zbiega­
ją  się w Zakopanem na Gubałówce 

| gdzie wyznaczona będzie meta. Po prze 
j jechaniu na metę wszyscy uczestnicy 
| zjadą do r,o ron ina, gdzie przed M u­

zeum Lenina odbędzie się w ielka m a­
n ifestacja narciarzy.

Raid Turystyczny będzie pierwszą w 
Polsce zorganizowaną masową irnpre j 
zą narciarską. Doświadczenia, uzyska 
ne w' bieżącym roku Staną się podsta 
wą do opracowania w przyszłości m a­
sowych imprez narciarskich, które wei- 
dą do stałego program u sezonu z im o­
wego.

Wyznaczone trasy mają różne skaie [ 
trudności, a uczestnicy mogą je do- j 
w oin ie  sobie wybierać. W ra idzie  u- 
czestniczyć będą nie ty lko  drużyny j 
Zrzeszeń Sportowych, ale i o rgan izac ji j 
masowych, a nawet z poszczególnych ; 
zakładów pracy. Poziom um iejętno- j 
ści poruszania się na narlaoh będzie 
więc bardzo różny. Fakt ten nie 7afj& \ 
cyduje jednak o k lasy fikac ji. Regule ; 
m in nie ogranicza czasu przejazdu po- j 
szczególnych etapów za w yją tk iem  o- . 
s iatn iego. Norma punktów za przejazd 
wszystkich tras Jest jednakowa. O . 
m iejscu grupy będą decydowały punk- 1 
ty dodatnie względnie ujemne, żespo 
ły  ra jdowe mogą otrzym ać punkty do­
datkowe m. in za przebycie trasy bez ; 
uszkodzeń sprzętu i wypadków, na- j 
szkicowanie m apki trasy, po któ re j I 
będą jechać Natom iast punkty ujemne - 
można otrzym ać za: hrak rta nie-.-w 
zgłoszonego członka drużyny, b rak ’ w- ■ 
ekw ipunku narcia rskim , częściową zmia . 
nę trasy. Jeśli natom iast grupa po ] 
zostawi na trasie swego członka bet , 
opieki. będzie zdekompletowana no i 
ilości poniżej h osób. lub ca łkow icie  
zm :eni trasę, zostaje ona zdyskw a iifi- ; 
kowana.

Ponieważ rald ma charakter tu rys ty - : 
czno * kra joznawczy, każdy uczestnik - 
o ir-vm a  opis trasy, którą sobie w vbra ł.

Na podstawie wstępnych infortna o 
przew iduje się, że w raidzie weźmie 
udział ok I not) narciarzy Większość z 
nich pochodzić będz.le z podgórskich 
części kra in  Nie zabraknie jednak ze­
społów z oko lic n izinnych.

O rgan iza torzy oczekują w ydatne j po­
mocy przede w szystkim  ze strony *e- 
renowych kół 7.MP W ręku ZMP-ow- 
ców powinna Wpocz.ą' opieka nad rai 
dowcami na caiei trasie, a przede 
w szystkim  w punktach noclegowych. 
Wśród zespołów radow ych  nie nmże 
rahraknąć drużvn 7MP. które swa po- 
stawą i entuzjazmem powinny «tać się 
ł-z.orem dia innych grup uczestniczą 
eyrh w- raidzie. Propaganda ra idu  w- 
zakładach pracy, wskazywanie jego 
lów , wartości wychowawczych i zdro 
wo*nyeh n-az werbunek iak na iw ięk 
azei ilości iiezertn ików  — ote ważne 
zadanie ZM P-owców. T. m.

’ Z OBOZÓW KONDYCYJNO -  
TRENINGOWYCH

H allo. Tu SZKLARSKA PORĘBA. Obóz .pił,karski. Przy 
telefonie trener M atyas

„Trenujem y w 3 grupach po 18 zawodników. Pobudka

0 godz 7.15, następnie g im nastyka zręcznościowa na 
przyrządach mbo wycieczka narciarska lub spacer. Od 
9 -— 12 tre n in g  p iłka rsk i.

Po ¡.południ u odbywają się w ykłady z teo rii o technice
1 taktyce w p iłce nożnej, a w godzinach w ieczornych za­
jęcia ku ltura lno-ośw ia tow e.

Na obozie w ybra liśm y Rad^ Obozową, któ re j przewod­
niczącym został zasłużony m is trz  sportu — Jurew icz. 
W skład Rady w eszli: Gracz, Gędłek. C ieślik i Cebula. 
Powoła liśm y również kom isję ku ltu ra lno  - oświatową, 
k tó rą  k ie ru je  Jaśkowski.

Zorgan izow aliśm y współzawodnictwo, w którym  biorą 
udzia ł wszyscy zawodnicy. Punkty o trzym uje  się za pra ­
cę społeczną, dyscyplinę i postępy w treningach oraz 
koleżeńskość. W I etapie w spółzawodnictwa zwyciężył
Cebula przed Gilmasem i Jurowiczem.

Na obozie panuje serdeczna przyjacielska atmosfera. 
Starsi pom agają m łodszym. M łodzież czyni duże postępy". 

*

H allo, GDAŃSK?... — Tak! — W ojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Sportowego, przy aparacie trener SZTAM.

— ,,Na obozie mamy już pełny skład pięściarzy. Za­
wodnicy trenu ją  na (riwóef? ringach. Jesteśmy dobrze w y­
posażeni w sprzęt techniczny. W ytypow aliśm y już skład 
naszych reprezentacji na mecz Polska — Węgry w Poz­
naniu i w Budapeszcie. Zajęcia prowadzim y regularnie . 
Pięściarze przebywają 3 godziny dziennie w ringu , a 2 
godziny poświęcają na sporty uzupełniające. Nadto pro­
wadzim y zajęcia ku ltu ra lno  - oświatowe I św ietlicowe. 
Jesteśmy w dobrej form ie I kondycji, opiekę lekarską 
mamy dobrą. Obóz kończymy 9 lu teg o ".

*
ZAKOPANE. Czytajcie o nas w art. ,,M iędzynarodowy 

konkurs skoków na K rokw i w ygryw a Stanisław Marusarz

przy telefonie

T re n e rzy
p ły w a c c y

r a d z ą . . .

W Warszawie odbyła sfę trzydniow a 
narada trenerów  pływackich. W nara j 
dzie tej wzięło udział 23 trenerów z 
całego k ra ju .

W czasie obrad położono duży na- | 
cisk na szkolenie własne, które bę 
dzie realizowane na specjalnych obo­
zach i kursach. W szkolemu wiele u 
w ag: poświęcone będzie zagadnieniom 
zw iązanym  z p iłką  wodna i skokami.

Poza tym ustalono tnu rm a. k w a l:R 
kujące na obóz Kadry Narodowej, któ

*
„H a llo ! .. .  Tu W ISŁA,

TARGOŃSKI.
„N a  obozie kolarskim  mamy 11 . za­

wodników  Brak jest jeszcze K iólbka. 
Tereny do tren ingów  mamy d-»bre. Na 
nartach nie jeździm y, bo nie ma śnie­
gu. N aw iązaliśm y kontakty z m iejsco­
wym LZS i młodzieżą szkolną, r kló- 
rym i rozgrywam y spotkania p ing ­
pongowe i siatkarskie. Zakwaterowanie 
i W yżywienie m ann dobre, ty lko  od­
czuwamy brak ciepłej wody. która jest 
niezbędna po treningach. Do tego cza­
su nie tnamy wykładowcy do zaięó 
kult.-ośw iatow ych, mimo że w ys ła liś ­
my trzy p i-m a w tej sprawie do Sek­
c ji K o larskie j GKKE. na którp nie do- 
s la ln m y  nawet odpowiedni. Zajęcia *e 
jednak prowadzony we w la o n m  zakre­
sie. ale to wszy iko jest mało Przy­
pom nijcie o tym  G KKF-ow i od siebie *.

&
KATOWICE. 7 powodu zml-inv ta fli 

lodowej na sztucznym lodow isku c /łon  
kowie naszej narodowej kadry prze­
nieśli się na k ilka dni do Krynicy Tu­
ta i też rozegrany został mecz hokejo­
wy dwu drużyn kadry narodowej Pol­
ska A — Polska B, który zakończył 
się zwycięstwem zespołu B 7:5 (0:2, 
4:1, 3:2). Zespo. \  o j  większej poraż­
ki uratow ał bram karz -  Szlendak.

KATOWICE. Po’ powrocie z Krynicy 
trenująca na Torkaeie przed wyjazdem 
do CSR kadra hokejowa rozegrała 20 
Din. towarzyskie spotkanie z repre­
zentacji} Sladra. Druży nę sląska w/.moc 
n lli członkow ie kadry Masełko. Tro ja­
nowski . Czech i liam pel Po słabej 

/ grze obydwu zespołów zwyciężyła ka ­
dra 6:2 (3:0, 3:2. u u ). mając przewagę 
jedynie w pierwszej terc ji.

Bram ki dla zwycięzców zdobyli Gan- 
sinfee i Wróbel I po 2. Penczak I 
I ewaekł — po i Dla Śląska -  Herda 
i Trojanowski. W Kadrze w yróżn ili się 
bram karz Szlendak oraz Jcżak, Cso- 
rich i Ganslniec. Najlepszym graczem 
reprezentacji Śląska byl Czech.u Mm

ko nkurencja m k
100 m dow. 1:02,5 1:16
200 m tI 2:20.0 _
400 m 5:10,0 6:10,0

1500 m 21:20,0 _
100 m grzbiet. 1:14.5 1:26.5
200 m klas. 2:3i,0 2:10.0

Wyzn aczono również trenerów — o-
p iek linów dla zawodmków kadry z
W arszawy: W ie iińsklego Czuperskłego 
Kuclewicza I Dzlęgłelewsklego z Poz­
nania — Gromadzińskiego ze Śląska 
Franię. B ro i!‘a I K ró lika  r. Lodzi -  
Szwankowskiego 1 Majchrzaka z Wroc 
ław ia  — Atakowskiego i Bemównę i 
Krakowa — Gryglewskiego, Chomę I 
Pletruczaka.

Radość 1 zadowolenie prom ien iu ją  * 
tw arzy tych młodych ludzi, przebywa­
jących na wczasach zimowych Z n ar­
tam i zapoznali się oni niedawno — 
dawny ustró j nie dawał im ku temu 
m ożliwości. Niedawno zrozum ieli oni 
treść słów  „sp o rt to zdrow ie i radość 
życia "...

...Nie w idać tego na twarzach ame­
rykańskich zapaśników, z których je­
den jest byłym  m istrzem  św iata — 
Carnerą To już nie ty lko  chęć zw y­
cięstwa za wszelką cenę widać na tej 
twarzy, a po prostu wyraźną dziką 
żądze — żądzę dolarów', których pew­
na suina jest stawką tych „sp o rto ­
w ych" zapasów.

W koguciej Kubowicz w ygra ł 
w. o. na skutek nadwagi G e; o. 
W walce tow arzyskie j uległ mu 
na p nkty. W p iórkowej Kruża 
pokonał Kołodyńsklego W fekko- 
półśredniej Ź a rawski został zdys- 
k ‘.vaU-'!;< wany w drug im  starciu 
za nieczystą w a!ke t N ! /  ■ n 
W półśredniej Sobko pokonał Za­
charę. W lekkośredniej Musiał 
zwycięży! Ratajczaka W średniej 
Kwaśniewski u leg ł Balińskiemu 
W półciężkie j Grzelak pokonał 
Franka W ciężkiej Gościańskiemu 
poddał sie w pierwszej rundzie 
Czerkawski

KOLEJARZ -  GW ARDIA 11:9
LODŹ. W meczu pięściarskim  o 

m istrzostwo pierwszej L ig i Zrze­
szonej Gwardia doznała nieocze­
k iwanej porażki przegrywając * 
Kolejarzem 9 :l|

Niespodzianką była porażka 
gwardzisty Tyczyńskiego w wa­
dze piórkowej z Doleckim iyczM i- 
ski został wpraw‘d /ie  zd yskw a lifi­
kowany za nieczysta walkę, lecz 
do tego momentu Dolecki prowa­
dził zdecydowanie na punkty

Rewanżowe spotkanie O.hychły 
w 00'średniej z Krawczykiem za­
kończyło się pewnym zwycię­
stwem punktowym  m istrza Eu­
ropy.

W ielkim  talentem  pięściarskim  
błysnął w półciężkie j Biel II z 
Kolejarza. W drużynie Gwardii 
poprawę form y wykazał Antkie- 
w icz. który riłe m ia ł u Wytyku 
rów norzędriego przeciwnika.

STAL -  W ŁÓKNIARZ 15:5

G LIW IC E. W spotkaniu o m i­
strzostwo I L ig i Bokserskiej ro ­
zegranym w G liw icach Stal po­
konała W łókniarza 15:5. W alki 
sta ły na słabym poz.lomie Nie­
spodzianka była porażka Anłe- 
laka (W łókn ia rz) z Bonią (S ta l) 
w wadze muszej.

M is trz  s p o r tu
Teodor Kocerka

Sierpień 1949 r. Do Budapesztu 
sto licy dem okratycznych Węgier, ścią» 
ga postępowa m łodzież całego św/ja* 
ta na II  Festiwal M łodzieży W rą* 
z nią zjeżdżają się czołow i sportow ­
cy studenci na X Akademickie M i­
strzostwa Świata. W zawodach tych 
biorą udział najlepsi sportowcy P o l­
ski: wśród nich nie brakło czołowe­
go Wioślarza Teodora Kocerki. B ro­
nić barw Polski Ludowej, przyspo­
rzyć sławy polskiemu sportow i — fo­
to zadanie i cel ja k i postaw ił ort

przed sobą, wyjeżdżając do Buda* 
pesztu, starannie przygotowany.

Pogoda była piękna, ale za.rezertl 
w ie trzna i na rzece wzburzały si$ 
fale. Spokojny opanowany podcho­
dzi do łodzi. Siada — silnym i m ię­
śniam i rąk uchwytn ie  w iosła. S ta it! 
Nadchodząca fala u trudnia mu sta rt 
i rzuca go na 3 pozycję. Po 800 m 
przypuszcza on s ilny atak. zrównuje 
z czołówką, w yraźnie wychodzi w 
przód i nie zagrożony przez swoich 
ryw a li wpada na metę z różnicą 7 
długości lodzi (ok 50 m ) od na­
stępnego. la k  Teodor Kocerka zdo- 
bvj pierwszy raz ty tu ł akademickiego 
m istrza św iata.

W sierpn iu zes/jego roku na X I 
Akademickich M istrzostwach Św iata 
w B erlin ie  staje Teodor Kocerka na 
forze regatowym Griinau. Tym razem 
bronić będzie ty tu łu , uzyskanego w 
Budapeszcie. Obroni go, czy też u- 
traci? — padały pytania. NadszeJł 
dzień startu . Pochmurno, w ia tr, pi ze 
c fw na, fala, nie bardzo sprzyja ły w 
tym  driiu w ioślarzom  Walka o pa l­
mę pierwszeństwa rja .grunauskim  fo­
rze pomiędzy czołowym i wioślarza n| 
ZSRR, Węgier, Czech i innych była 
więc bardzo trudna. Ale w iara we 
własne siły , w ie lk ie  poczucie honoru 
i am bicja, ogromna chęć w a lk i z 
czasem i przestrzenią przyniosły mu 
zasłużone zwycięstwo Nie załamał 
się nawet pr<ed metą, na którą wpadł 
resztkam i sił z powodu niespodziewa­
nego krw otoku w gardle. Tak więc 
po raz d rug i obronił on ty tu ł aka­
demickiego m istrza świata.

Ale Teodor Kocerka lo  nie ty lko  
przodujący sportowiec Polski Ludo­
wej dlatego, źe osiąga doskonałe . e- 
zu ltaty w w ioślarstw ie. To św iado­
my i oddany członek Z.MP owskieJ 
o rgan izacji, to jeden z najlepszych 
studentów AWF. Za swoją w ytrw a łą , 
sumienną k ilku le tn ią  pracę 1 naukę 
został uchwałą Sekretariatu G K K F 
odznaczony zaszczytnym tytułem  M i­
strza Sportu. Na ty tu ł teń dobrze -o- 
bie zasłużył. W yróżnienie, jakie  go 
spotkało jest więc dla niego l na­
grodą i zobowiązaniem do Jeszcze 
większej pracy, szczególnie w okre­
sie przygotowawczym  do O lim piady.

A oto co pisał on rn. in. w liście 
do ZG AZS w odpowiedzi na prze­
słane mu gr ilacje:

.....Składam gorące podziękowanie
Zarządowi G łównemu za troskliw ą* 
opiekę nade mną Uczciwą i p ilną  
pracą nad sobą starać się będę 
podnosić swój poziom sportowy, a- 
żeby w ra/.fe dostąpienia la taczy tu  
Bronienia barw naszej Ludowej O j- 
cz.y/.ny na Igrzyskach O lim p ijsk ich , 
godnie I t  honorem walczyć o c- 
lim p ijsk i laur. Systematyczną I ‘•u- 
miermą nauką oraz przedterm ino­
wym zdaniem egzaminów na mo­
je j uczelni, będę się starał obok 
nadanego mi ty tu łu  M istrza Spor­
tu, zasłużyć na ty tu ł przodownika 
nauki. Hasło „P ierw szy w sporcie, 
pierwszy w nauce i pierwszy w 
walce o pokój“  -  t -  naczelne za­
danie każdego studenta — spor­
towca W m iarę moich sil I zdol­
ności będę się starał to zadanie jah 
na jlepie j w ype łn ić !"  j  &
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